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Sprawa Małopolski Wsch. nie traci, lecz zyskuje na aktual­

ności — • z tą zmianą, te ąyskusya nad problemem je j  związku 
%  zlRzecząpospolitą Polską w ogóle ustąpiła miejsca dyskuzyi. nad 

■ form ą związku. W  tym kierunku — j ak wiadomo —  istnieją pe­
wne odchylenia w zapatrywaniach kół politycznych, różnice mott. 
nie tyle rzeczowe, ttPPdćzćj Znów formalne.

Pragnąc opinie te zebrać w sposób zarówno oez —  ja k  i  
wszechstronny, zwróciliśmy się do szeregu osobistości, tak na grun­
cie stołecznym, -jak i lokalnym z zapytaniem o pogląd na wymie­
nioną sprawę. Uzyskany tą drogą materyał podajemy naszym 
Czytelnikom w ifudziei. że zainteresuje ich jako przedmiot w da­
nej chwili nader żywotny i  obchodzący w równej mierze- wszyst­
kich. których los związany jest z przyszłością Małopolski Wsch.

R E D A K C JA .

Idea podziali Małopolski wprost potworna.
Wielkie mocarstwa cofnęły się  p rzed  stanowczem oświadczeniem

w tej kwestyi.
Opinia KONSTANTEGO SKIRMUNTA, m!n. spraw zagranicznych.

Rok 1920 dostatecznym uzasadnieniem tez y polskie]. —  Co mówią traktaty. — Decy- 
zya Rady ambasadorów w sprawie rządu Petruszewicza. — Wszelkie wątpliwości 
powinny ustąpić. —  Linia u Zbroczą uznan? za granicę w traktacie ryskim. — Dążenia 
polityki polskiej na terenie międzynąrodowem. —  O współżycie zgodne narodowości za­

mieszkujących wschodnią Małopolską.
(Od naszego warszawskiego korespondenta).

------------ XXX------------
O prawach’ Polski do Galicyi wschodniej 

l stanowisku rradu w  tej kwestyi, powiedział 
minister spraw zagranicznych naszemu w ar­
szawskiemu korespondentowi co następuje:

. Warszawa, 24. grudnia.
—  Idea podziału Małopolski musi w sercu 

każdego Polaka wydawać się wprost potwor­
ną. Fakt, że ziemie, na wschód od Sanu poło­
żone, stanowią dziedzictwo jeszcze piastow­
skie, fakt, że nawet po rozbiorach zostały na 
Kongresie Wiedeńskim w r, 1815 uznane przez 
całą Europą explicitis verbis za prowincyę 
polską, bohaterski opór, jaki ludność b. Galicyi 
stawiła w latach 1917 i 1918 austryacko-nie- 
mieckim zakusom, zmierzającym do rozerwa­
nia jedności kraju, wreszcie zwycięskie od­
parcie najazdu bolszewickiego w r. ipiSfl —

wszystko to stanowi dostateczne uzasadnienie 
tezy polskiej i dostarcza poważnych argumen­
tów w zabiegach, zmierzających do zupełne­
go uzgodnienia poglądów naszych z pogląda­
mi wielkich mocarstw.

Wielkie mocarstwa cofnęły się przed da­
niem stanowczego wyrazu zapatrywaniu, że 
Małopolska musi być rozdzielona nr. część pok 
ską i niepolską, W  polityce swojej kierowały 
się mocarstwa względami na konieczność za­
pewnienia trwałego pokoju między poszcze- 
gólnemi narodowościami, zamieszkującemi 
środkową i wschodnią Europę.

Na tej podstawie przejęły niejako w de­
pozyt, traktatami w St. Germain i Trianon, 
prawa do wszelkich terytoryów, wchodzą­
cych niegdyś w skład monarchii austrvncko-

węgierskiei. Nie jest jednakowoż prawdopo­
dobne, by wielkie mocarstwa miały zamiar 
narzucać zainteresowanym państwom po­
dział, któryby nie odpowiadał ich uzasadnio­
nym prawom.

Co do samozwańczych pretens/i t. zw. 
rządu Rep. Z. Ukr. (Petruszewicza), to istnieje 
nawet decyzya konferencyi Ambasadorów z 
dnia 8. Iipca b. r., stwierdzająca wyraźnie, że 
ten niby rząd nie jest rządem, anf de jure, ani 
de# facto, że nie ma on' zatem prawa występo­
wania w imieniu któregokolwiek z teryto- 
ryćw po-austryackich.

Przez dłuższy czas mogło być podawane 
w wątpliwość, czy pozostawienie b. zaboru 
austryackiego przy Polsce jest zgodne z inte­
resami wszystkich państw sukcesyjnych, dziś 
jednak wątpliwości te Dowinny być rozpro- 
szone. Tak Rumunia, jak i Czechosłowacys 
nie dopatrują w fakcie zjednoczenia ziem pol­
skich niebezpieczeństwa dla siebie, przeciwnie 
ten fakt dopiero daje im pełną gwarąncyę spo­
kojnego władania własnemi granicami i stano­
wi niejako przedmurze przed niebezpieczeń­
stwem bolszewiekiem. Pokojem ryskim, tak 
Rosya, jak i Ukraina, uznały Zbrucz za rzekę 
graniczną.

Obecnie granice Polski stworzy ła histo- 
rya, są one wynikiem krwawego i mozolnego
procesu dziejowego, który rozegra* się w na-
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AMERICAN-HOUSE Lwów, ul. Kopernika I. 5, |
szych oczach, a którego ostatnim u yrazem 
byl traktat ryski. Ustalenie i wykonanie jego 
postanowień, t. zn. pokój, odbudowa, produk- 
cya. podawanie ich w  wątpliwość, to niepew­
ność, hamowanie pracy,- chroniczny stan zde­
nerwowania, grożący w  każdej chwili kata­
strofą.

Ustalenie i zabezpieczenie stanu, stwo­
rzonego przez traktaty pokojowe, do ryskie­
go włącznie, jest obecnie stałem dążeniem 
polityki polskiej na terenie międzynarodowym. 
Lcłży ono bezwzględnie także i w  interesie 
mocarstw.

Z drugiej strony Rz£d Polski w myśl swo­
ich tradycyjnych dążeń oraz uwzględniając 
postulaty, które wysunął traktat wersalski, 
jest w trakcie przygotowywania nowych u- 
staw, któreby zapewniły swobodny rozwój 
1 współżycie każdej z narodowości, zatniesz? 
kującej wschodnią część Galicyi.

sFoez&it Włodzimierz na cddjów t zajął 
icf} grody : Przemyśl, Czerwień i inne, które są 
do dziś dnia pod Rusią".

(Kronika.Nestora pod r. 981).
Nie polskie to źródło (tak mówi), ale ru­

skie i to znakomite. Świadectwo Nestora posia­
ła  fundamentalne znaczenie, którego nie obalą 
ładne wykręty rosyjskiej i ruskiej bisiorjografji. 
Lachowie to oczyv/iście Polacy, w znaczeniu 
piastowskiego państwa. Najeźdźca Włodzimierz 
nie reprezentował żadnej idei rusko-ukraińskiej, 
ani pod względem państwowym, ani plemien­
nym. Państwa rusko-ukraińskiego (kijowskiego)  
wogole nie było w wiekach średnich■ Państwo 
ruskie a i do r. 1169 mniej więcej, to ścisły

widomy znak tryumfu realnej myśli nad wa­
biącymi podszeptami politycznych szantaży­

stów.
Cały proces i przebieg jego i wynik nic 

jest żadną niespodzianką. Tego chyba mógł on 
zdumieć, kto w ierzył, że  w  ewolucyi dziejo­
wej kłamstwo i fałsz osiąga trwałą prze­
wagę nad prawdą. Ale jeśli czemkolwiek mógł 
się ów ktoś zdumieć, to chyba własną niedo­
rzeczną wiarą. Boć dane'mu było przecie być 
naocznym świadkiem zmagań Wielkiej .Woj­
ny. poczętej przewrotną grą jej sprawców 
i zakończonej ich klęską. Z takim obrazem 
w  niestartej pamięci śmiało patrzeć mogą w 
przyszłość ci, których prawa są niezaprze­
czone, a idea prosta i czysta, jak łza.

1 my patrzymy śmiało w  oczy wypad­
kom, które przyniesie nieznane jutro. Nic 
kiego zdarzyć się nie może, coby moc naby­
tych pracą i krwią pokoleń pFaw nadweręży­
ło, lub zachwiało ideą, nad której urzeczywi­
stnieniem mozoliły się wieki. Dlatego, choć 
może przynieść dzień jutrzejszy nowe troski 
i potrzebę nowych wysiłków, nie przyniesie 
on klęski.

Ufność w ten imperatyw sprawiedliwości, 
poczucie siły, jaką daje zbożna sprawa, po­
zwolą na przerzucenie" energii twórczej w  in­
nym kierunku. Kiedy nie trzeba już tem się 
trapić, gdzie uznojoną głowę złożyć będzie 
można do spoczynku, wówczas wolno i trzeba 
trud swój skierować ku budowie przyszłości.  ------------- mniej

związek Nowogrodu Wielkiego z Kijowem. Szedł.
Włodzimierz w r. 981 na polskiego Mieszka dla- J Aby lepszą była, niźli przeszłość, większą, 
tego, źe tak wynikło między innymi ze wzglą- : świetniejszą. Aby nie poszła na marne ofiara, 
dów politycznych sojuszu jego z Czechami P ™ -\ zlożom  na przełomie ery walk o wolność 
ciw Polsce. W ogóle Ziemia Czerwieńska była\. . , 
krajem bogatym ; był to aż nadto zrozumiały 11 zjednoczenie 
pcwód do przedsiębrania najazdu. | Prowincya nasza, przeszłością swą boga- ° ±Ł

(Romer, Zakrzewski, Pawłowski: lecz tylko w  zmieniający się k a l e j d o s k o p K V ( ) 1  Y/M.
~ rs rr w _ I *-------• Tff/ I  J t >

Państwa, cenną swą tylokrotnie wykazaną 
wiernośęią i niezachwianem przywiązaniem, 
dzielnicą uprzywilejowaną dzięki swym w y ­
jątkowym stosunkom.

Z państwa, kierowanego wyłączną poli- 
tyką dynastyczną, a potem ze stanu anarchii, 
uwarunkowanej tylko prawem-brutalnej prze­
mocy, wchodzi 'Małopolska Wschodnia w  sfe­
rę obowiązujących ustaw konstytucyjnych, 
gwarantujących bezpieczeństwo życia i mie­
nia, dających możność kultywowania życia 
narodowego, religijnego i kulturalnego wszyst 
kim bez wyjątku obywatelom.

Zrozumienie wszystkich tych wartości 
przejawia się nawet u jednostek, dotąd odpor­
nych wobec głosu irze źw e j rozwagi. Nieled- 
wie dzień każdy jest świadkiem, jak z wrogie­
go nam dotąd obozu odpadają coraż liczniej­
sze grupy i mimo gróźb i nawoływań prze­
chodzą na drugą stronę, aby zaofiarować swe 
usługi i stanąć przy wspólnym warsztacie. 
Wszak z produkcyi i oni w równe] mierze 
korzystać będą. I w  ich interesie leży, aby ro­
dziny ich i majątki objęte zostały dobrodziej­
stwami bezpieczeństwa, wzięły swój udział 
w powszechnym wzroście dobrobytu, używa- 
bywate! lojalny i produktywny, 
ły  tych przywilejów, do których prawo ma o-

To też „secesya“  ta nie jest ani łaską ża­
dną, ani ustępstwem. Jest tylko usłuchaniem 
nakazu własnego interesu. I jeśli kto ma się 
cieszyć z tego powodu, to chyba tylko oni, Źa 
po latach błądzenia po omacku wreszcie przej- 
rzcP

Dla strony polskiej jest dzisiejszy stan 
rzeczy zaspokojeniem najistotniejszych pra­
gnień i uwieńczeniem najofiarniejszych wy­
siłków. Jest dotarciem do jasnej przystani po 
burzach, grożących rozbiciem, aie nie zbłą­
dzeniem. Bo zawsze, wśród najcięższych 
chwil opuszczenia i walki „sam przeciw 
wszystkim*1 przyświecał zdała znak, nigdy 
niezawodzący: GORĄCY, SILNIEJSZY NIŻ

W  obronie Galicgi Wschodnieju) .

Przez burze do cichej przystani.

eksploatatorów, przedstawia szczególnie! 
wdzięczne pole pod pracę nad jej wzbogace­
niem, Zjednoczenie z 'Polską ułatwia tę pra­
cę. Już nie będzie Małopolska Wschodnia te­
renem, pokrywającym zasobami swymi za­

chłanną próżnię austryackiego bankruta. Ani 
Lwów, 24. grudnia,. 1 obiektem niszczących eksperymentów za-

Przeznaczenie, które rzuciło tę krainę jchodnio-ukraińśftich doktrynerów. Ani kością
między San a Zbrucz, każąc jej być owocem niezgody, rzuconą bezwładnie na żer apety- 
pożądań i pokus dla sąsiadów ze Wschodu i zj+ów carskiej Rosy i i interesów habsburskiej 
Zachodu, przeznaczenie, którego kaprys prze-1 monarchii. Ani złotym mostem, rzuconym nad 
nrówadził rozgraniczenie narodowościowe w  jfermentującą topielą, mostem, przez który 
łonie co drugiej rodziny, —  dziś pokazuje!przejść ma dyktator czerwonego Kremlu w 
mieszkańcom Małopolski Wschodniej jedyną pochodzie swym ku sercu Europy. Ani wresz- 
drogę, jaką dojść mogą do osiągnięcia pokbju cie ostoją bezkarnie szalejącego bandytyzmu, 
i jego błogosławieństw. DROGĘ DO P O L S K I.! gniazdem nihilizmu, gwałtów i bezrządu. M A 

Nie wynikiem nagłego objawienia jest taj BYĆ MAŁOPOLSKĄ WSCHODNIA INTE-

Ąlc nie czas jeszcze na żniwo rzuconej 
siejby. TRZEBA R ĘK AW Y ZAKASAĆ I P R A ­
COW AĆ. Zabliźnić się muszą stare rany, 
wznieść z gruzów zburzone osiedla. Tam, 
gdzie dziś jeszcze pustka się panoszy i leniwa 
bierność ciągnie się kulą u nogi, wejść musi 
mocne, pulsujące życie. I porwawszy wszyst­
ko w swe rozpędzone tryby, przetrawić i w y ­
dać nowych ludzi: nie rozłamu, lecz jedności, 
nie niszczenia, lecz czynów, które budują 
i tworzą.

A. N.

powszechna, z dniem każdym rosnąca, ogar­
niająca jak żyw io ł chętnych i niechętnych 
świadomość, że tylko z pośród wszelkich ist­
niejących możliwości najściślejsze połączenie 
z Polską dać może naszej dzielnicy szczęście 
i pomyślność. Świadomość tę zrodziło do­
świadczenie, na które składały się lata prób 
i przejść. W yłoniła się ta świadomość powoi- 
*ą. lecz niechybną siłą konieczności. Przeła­
mawszy wszelkie „oryentacye“ , przebiwszy 
się przez ciężką oponę wrogich intryg i kno

ORALNĄ CZĘŚCIĄ RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ.

To znaczy: ma wraz z nią tw orzyć ów  
złom granitowy, niespożyty, zwarty wobec 
bijących ze Wschodu bezskutecznie fal bol­
szewickiej ekspanzył.

Dzieląc niedolę, spożywać ma wraz ■/, Ma­
cierzą owoce, które przyniesie wspólna pra­
ca. Korzystać z ochrony, jaką daje mocarstwo 
zorganizowane ! mocne.

Przestaje być piłką, wydzieraną przez sil
wań, ^trzeliła dziś zwycięsko w górę. jako niejszego z rąk słabszego, a staje się źrenicą!

Polski, a nie ruski charakter noszą nazwy 
najstarszych grodów, i to zapisane w ruskich 
źródłach, a więc: Przemyśl, Czerwień, Bełz, Sa­
nok, Sambor, Sąciesk i Wieleń (Wałyń-Wołyń), 
przy ujściu Huczwy do Bugu. Ilość odnośnych 
przykładów może być znakomicie pomnożona, 
tu przytaczam tylko nazwy najznakomitszych 
grodów. Książęta ruscy wyraźnie stronili od tych 
polskich grodów i wznosili własne grody, już po 
podboju: pod Przemyślem Jarosław, pod Wiele­
niem Włodzimierz Wołyński. Polacy... reprezen­
tują czynnik autochtoniczny, Rusini zaś zjawiają 
się tutaj już w czasie hlstoryi, w roli > najeźdź­
ców,

(Prof. Dr. St. Zakrzewski: „ Poła- 
cg i Rasini na Ziemi Czerwień­
skiej w przeszłości“)
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Gaiicya ty ko przy Polsce rozwijać się może.
A d m in is fr . ic y a  p o lsk a  w G il ic y i.  -  J j  e rgnn rzacya  i s ta n  obecny.

Gaiicya pod rządami Austrjl. — Przejść;© w ręce polskie. — Podział na województw^. — 
Cyfry. — Starania o zapewnienie zup©h)3feo bezpL izjeóstwa. — O zgodne współżycie mieszkań­

ców tego kraju.
(Wywiad naszego wanszav'sk. korespondenta).

 00--------
Poniżej Zamieszczamy szereg, niezmiernie i Ausitryę sprawiła, -że część urzięduJkÓw polskiach

Interesujących danych o tern, jaj: była orga­
nizowana' i jak się w  obecnej chwili przedsta­
wia stan administracyi polskiej w Galicji. — 
Dane te otrzymał nasz korespondent w ar­
szawski (m) ze źródła wysoce kompetentne­
go, w  pierwszym rzędzie powołanego do bez­
stronnej, na ścisłych danych opartej oceny sy- 
tuacyi w  naszym kraju. Cyfry, poniżej podane 
zarówno o stosunku liczebnym ludności we

z GaBcyS. przydzfieJono do Królestwa, a na opróż­
nione po nich miejsca dostali się ludzie bez od- 
rbwłednjch kwalffilcacyi umysłowych i moralnych. 

| W  ten sposób rząd austryackż wprowadził zupeł- 
! na dezorganizacytę admMsuAcyl cywilnej.

Zamach wKflrfttKii w r. 1918, gdy Ausrrya roz­
sypała się w  gruzy, opóźnił a utrudnił w  wysokSm

wschodniej iMałOpolsce, jako toż o admini&ia- ! stopniu objęcie l>rz;ez rząd polski adminfetracyi 
cyi kraju dobitnie ‘potw ierdzają jedynie maż li- j w  GafJcyi \ Jsj reorgaT iyzacyę. '

Po telkumfesńęcznych rządach, sprawowanych 
przez powołane ź grona poMyków galicyjskich 
Komisye (Polska Komisy a Likwidacyjna w  Krako 
wie., Komisya Rządząca we Lwowfle) mianował

cyi
w ą do przyjęcia zasadę,ł że niezależnie od 
swego charakteru polskiego, kra] ten tylko 
przy Polsce rozwijać się może dla dobra sa­
mej, ciężko doświadczonej ludności, jako te ż ! 
dla pokoju Europy. Cyfry zawarte niżej, za­
dają Kłam twierdzeniu, że administracya pol­
ska w  Galicyi wschodnie) ąie zatrudnia rzeko­
mo urzędników narodowości niepolskiej.

Warszawa, 24. grudnia.

rząd 7. marca 1919 r. Generalnego Delegata Rządu, 
który z 'zakresom władzy dawnego namEtestnika 
przystąpfił do uporządkowTauia adrrfmistracyi pań­
stwowej i samortządowej. Celem ułtaitwfenifa mu 

, . , „  » 'teigo zadana i nawiązania bezpośredniego tatntałk-
JakLeNyWk -Gałscya pi zypadte Ausiiiy. jeszcze ad-ntotsfraoya GlaKcyi i rządem oentral-

w noku 1772, rząd austryacki aiż d» Tcortca me czuł nym> p0S2.caeigótne M&iisterstwa zasmattowały 
sSę pewnym poai&damlia. tej jyrowPUeyi, a wskutek przy Generalnym 'Delegacie swnyJbh upełnomocnio- 
tego. dążył do jak największej jej eksploatacyi, ko- j nycii, delegatów'. ZP-cwiklowarfie wojennej gosipo- 
sztem jak największych ofiar z jej strony'. Tak na , darkił ausfcrj ackiej, oczyszczenie urzędów z niepo 
polu komumikacyi, jak wszelkich melioracyi, jak : ^Cjanjrch elementów i przywrócenie powagi 
wróŚżcfJe na 'PcTu ipopDoranik przemysłu i  handlu: w }ax?Ł administracyjnych, następowało w szybkBm 
Gaiicya w ponównanm z innemi prowfncyam' Au- ] tempie. Niebawem zastąpiono dawną zorganazowa 
stryi^ tralktowana była po macoszeai. Tc zaiue-111;̂  wojskowy, źandanmsryę austryac-
dbanla rządu centralnego starał srę napraw/c sa-ij^  cywilną ipolłcyę państwową,, zorganrzo-
moirząd -galicyjski, o ile to w szczupłych -ramach \ we dbg iednoCeigo typu w całem państwie, 
pozostawiłonydh mu pnz.cz rząd funduszów było i pr^y współudziale o$3cc£ów angielskich 1 wzór 
możliwe. ‘ ! policyi angi-eUkiej. W  miarę uspokajania Gaficyf

Z obwiła wybuchu wojny rząd austryacki M- ! Wschodniej wprowadzono i na tym tenenSe reor- 
stosówał represye względem admdnLsfracyi .p.v.!- i ganzacyę adirbństrueyi, celem zapewnienria hxd- 
slsSej — niedośó jego 'zdaufem lojalnej . Rn zastą- j mości znękanej sześcioletnią wojną, szyblkego wy­
plenia namfiestniilka <Pola>ka p"zez generała narodo-i m?aru spraw^dSwoiści1 oraz tzupołnego bezpieczęń- 
wiotkii niemieckiej, toklae kierownictwie poszew- j sftva żyda .i mienia. Równocześnie prźj^tąpfiono 
gólnych starostw zaczęto oddawać w rę-e yłojsiro do dzrflłałrr-iścT na noł§ odbudowy, niesienia ,po- 
wych. Rozwiązano oaly szereg reprezen;tacyr po.- \ mocy dla- rolników i zago®podarcwa.n,sa odłogów. 
wSałowych i gnSilnnych, ustanawfla.iąc 'komisarzy j \VynK<i - tej dzłałaJnoścl będą pnzedstawionę po- 
rzgldowych; poza item cała adnirnistracya musiała . niżęi.
się poddać supremacyi organów  ̂wojskowych, któ- i Drdn:rszor,.o często jeszcze za rządów atrsrtry- 
re zagarnęły w swoje ręce całą władzę, zajmując j aidlfl̂ h, żo ■Gaffoyd jest, •iak-o. okrąg admlnłstracyi- 
się nawet sprawami adnipiiłstracyi drogowei i go-) uy za duża. tponłewsii. jednak t. zw. kraje koronne 
•spodarstwa rolnego, . j były tworami hOstoryczmyinB. przeto rząd austirya-

• Okupacya części Królestwa- Połśktego przez ’ ckd greifc tych łamać nie mógł. Rząd polski na

DR. KAZIMIERZ TYSZKÓW SKI.

P o l s k a  a Ru mu n i a .

Lwów, 24. giudnia.
Różne epoki, różne narody, różne jednostki 

problem „nauka dla nauki", czy „nauka dla życ'a“ 
— Afemafcie rozwiązują- Narody na przedzie 
rozwoju kulturalnego kroczące starają się iść dro­
gą komrrom/lsową i obok twórczych, oderwa­
nych od życia badań naukowych umieją z ich wy­
ników czerpać wskazania dła chwili obecnej. Ale 
i mniejsze narody, że wspomnę Czechów, również 
w tym względzie o^wiele nas wyprzedziły.

Do tego rodzaju^ literatury naukowej, która 
tworzy substrat d'la poczynań bieżącej teraźniej­
szości należą rozprawy prof. lorgi. z Bukaresztu, 
pomieszczone w Biuletynie Rumuńskiej Akademii 
za rok 1921, a które z okazyi zbliżenia polsko- 
rumuńskiego w ostatnich czasach omawiają stó- 
sunki między obu państwami, krajami i narodami 
sąsiedniemi.

Prof. lorga, znakomity znawca dziejów swe­
go narodu, uczony europejskiej miary/sam zresz­
tą czynny politycznie, więc oryentujący się w po­
trzebach chwili, powro!any był jak nikt iftny do 
spełnienia przedsięwziętego zadania. W  długole­
tniej pracy uad przyszłością Rumunii której rezul­
tatem jest cały szereg dzieł syntetycznych zarów­
no jak monograficznych, obejmujących całokształt 
historyi narodowej ustawicznie spotykał i omawiał, 
stosunki polsko-fumuńskie. Kilkakrotny pobyt dla

studyów w miastach polskich, pozwolił mu zapo­
znać silę dokładnie także ze źródłami poMdemi. 
To też synteza, jaką nam zarysował we wspo­
mnianych rozprawach, mimo może pewne zabar­
wienie narodlowe, nosi charakter ściśle naukowy 
i ogromnie głęboko a trafnie ujmuje omawiany 
teruat.

Prof lorga dzieli dżieje wzajemnych stosun­
ków' między Polską a Rumunią na trzy okresy: 
międzypaństwowy, bojarsko-szlachecki, wreszcie 

j trzeci związków między dwoma narodami.
Położenie geograficzne zmuszało oba kraje 

| do przeżywania wspólnie doli dziejowej. Polska 
■ skierowana przez Kazimierza Wielkiego w kiernn-
I ku ckspanzyi wschodniej po przyłączeniu Rusi 
Ojerwonej^musiała wyciągnąć rękę po Mołdawię, 

| będącą naturalnein przedłużeniem tej ostatniej ku 
| morzu Czerwonemu. Ze swej strony kraje woło­
skie zagrożone supremacyą węgierską i coraz da­
lej ku północy posuwającą się groźną- potęgą bi- 
surmańską musiały szukać oparcia w Polsce, na- 
ówczas bardzo potężnej, otoczonej gloryą jagielloń 
•kiei nnii. Wynikiem tego było złożenie hołdu 

j przez hospodara mołdawskiego Piotra-Jagielle na 
| rynku lwowskim w  1387 r. Odtąd datują się za­
żyłe stosunki polityczne wymagane ożywionym 
uchem handlowym, 

j Ale opieka nad: Mołdawią wymagała w dal- 
■szei konsckwencyi zdecydowania się na energicz­
ną politykę antyturecką, choćby za cenę ustępstw'’ 
tia Zachodzie, a >na to Jagiellonowie zdobyć się nie 
potrafili, próbując łatać kompromisami-. To też zra­
żają sobie Wołochów.,,-którzy muszą lawirować 
między trzema potężnymi sąsiadami. Takkn epi-

problem ton -mógł Od początku spoglądać- wyłącz­
nie pod kąteir wsśdzenTia interesu adinftiiistnacyi.
0  ile bowiem -palicya tworzyła w famach pań­
stwa arisfYyackiego pewną całość, jako tery+o- 
ryum Oderwane od dawiwj JRrzcczymospp-ffraj'.‘ te-? 
rytoryum tio nie sfsmow-iłto n-ydj jedrioi cak)ścri. 
lecz poszczególna jego części wchc-dz%' w skład 
różnych ziem, łącząc się nys- btypo- 
średnio z ziemiami późni^fsjpgo zaboru Rosyjskie­
go. To też z chwilą, kiedy jako podstawy udtnsSij- 
stnaoyjticigQ pedziaht Rż&czypospoljfied PoI;sk?et 
przyjęto okręg Uczący około'8 mliii on 6w In-dnoścI, 
Rząd przystteówując podzSal b. Galicyi do poidzża- 
fu, wpro-wadizsonego już w b. zaborze rosyjskim
1 pruskiim, rozszo-rzył na b. Gaircyę ustawę sejmo­
wą o  ustroju władz administracyi<nycli II i!nstan­
cy! i tworząc ,z Jliej wgpoirmjiany okręg podsta­
wowy, wprowadził p >dziai( b. GaHcfyi ha 4 woje­
wództwa.

Rzut -oka na mapę wskazuje, że przy podziale 
tyra rzfed kierowa! się wyfąęaade wzglądami jOp 
Interesa adminlstracyi, jeżeli zaś na raaic nfe oar 
stąpiJo jeszcze zupełne zsta-cite granfc dawnej 
GaSteyl, stato sio ‘to tyfl.o ze wyględu na trudno­
ści, jakie wynikłyby w praktyce z połączenia te- 
ryboryów' daiwnych zaborów przed izuptlnem 
zunifikowaniem obbwżązującęgo w nith ddmnen- 
nego nstawodawistw>a fiustryac.ldego I rosyjskiego. 
Cyfry procentowego stosunku possacteegójnych na- 
rodowctścfi w  obrębie trzech województw wschod­
nich wykazują równ.'-eż, że obszar tych frztech wo- 
jewiddztw stanowi ieryitoryum >o ludność' naro- 
dowoścDowej mleseanej, rozsiedlonej bardzo nie- 
rówipomdeTnńe. Podczas, gdy nSektóre powiaty Ga­
licy? środkowej wykazują (przewaśnią wiięWość 
ruską,, na same; granicy wschodniej województwa 
ta.mopolskie.go znajdują sfę powiaty, 'wykazujące 
bardzo pcwTaźny odsetek ludności po*sk5ej.

Stosunki wyznaniowe craz narodowościowe 
na obszarze omawianym obrazują mianowicie 
następujące liczb1,':

Gaiicya (cfajy obszar) liczfrfa w r. 19F0: 
Obszar Ludność M^śród niej wygnania: 

fem. ogółem rajnn. kat. gr. kat. żydów
78.497 8,025.675 3,731 „569 3,379.613 S7-1.89S

Obecny podział Galicyi na 4 województwa 
przedstawia się jak następuje:

Woj. Krakowskie:*)
Obszair Lifdnctóć: Wśród niej iw yzhanla:
km. w r. 1910 rzyni, kat. gr, kat

1 17.448 a,037.757 1̂ 833.424 59.340
89. i % 2.9%

*) Wraz z ;powiaterr spisko-orav skim.

zodyczirym konfliktem była wyjwawa Olbrachta 
w 1497 r. Dla utrwalenia spokoju na tej rubieży, 
próbuje Polska porozumienia z Turcyą i ponad 
głowami hospodarów któł po Mci z sułtanem podają 
sobie dloTue. Ofiarą padają różni pretendenci do 
mitry hosppdarskiej, których aż trzech ścięto we 
Lwowie. Ale — powiada prof. lorga — Polska.u- 
tra ci ta #y\vala, który np. rościł sobie pretensye 
do Pokucia, a w  miejsce jego zyskała pana. Nię- 
konsekweneye tej polityki Jagielkniów- później od­
bity siję na losach państwa polskiego w XVII w., 
kiedy poprzez kraje wołoskie Turcya dosięgła 
ziem Rizeczypcspo 1 itej.

Tyunczasem jednak pod Koniec XVI stulecia 
mamy okres najsilniejszych wpływów połskicłi wr 
Pych krajaćh, dzięki nofityce Jana Zamoyskiego, 
który korzystając z wojny turecko-austryackiej 
osadził z ramienia Polski na stolcu hospoćarskim 
Mołdawii, spolonizowanego Jeiernicgo Mo hi tę.

Wraz z wzmocnieniem ingerencji politycznej 
wzmogły się też wpływty kulturalne, siegrfjsfte 
głęboko w naród rumuński. Zwłaszcza ulegały Im 
szerokie warstwy bojarów mołdawskich, których 
synowie ksctatcil! silę wr polskich kollegiach Pol­
szczyzna była językiem towarzyskim najwyż­
szych sfer. lntenzyrwnie prowadż-cyia była propa­
ganda katolicka, a o zażyłości stosunków cerkiew­
nych polskich dyzunitów z Mołdawią świadczą 
rozliczne fundacye z cerkwią -stauropigjainą (wo­
łoską) we Lwrnwie na czele.

Osłabienie tej ekspawzył kulturalnej Polski 
idzie ręka w rękę z ustaniem wpływów politycz­
nych po śmierci Zamoyskiego. Przycgspniają się 
zamieszki i wulki o tron hospodarski. w których
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Woj. Lwowskie:
Obszar Ludność: Wśród niej
km. v/ r. 1910 rzyin. kat.

27.024 2,866.321 . 1,281.428
44.7%

Woj. Tarnopolskie:
Obszar Lildnate: Wśród niej
km. w r. 1910 rzym. kat.

16240 1,613.087 439.747
27.3%

Wpj. Stanisław ow skjfS:
Obszar Ludnoiść: Wśród niej
km. w r. 1910 rzym. kat.

1&366 1,313.390 201.850
13.3%

79 080 8.050.555 3,756449

.O A Z E T A  W IE C Z O R N A * Nr. 6.95

wyznania:
gr. kat 

1,230.421 
42.9%

wyznanfe': 
gr. kat. 
980.392 
60.8%

wygnania:
gr. kat. 

1,107.460 
. 78.3%

3,379.613 
43.9%

Podział Galicyi na 4 jednostki admmistn<csyj- 
fb umożliwia bezpośredni kontakt naczelników 
idmMstracyi (wojewodów) z miejscową liidno- 
cią oraz potiwiacMemi organami administracyi 

powiatowej i gminnej. Niezależnie od adminfctra- 
cyi politycznej, której główne zadanie, to jest za­
pewnienie stanu zupełnego bezpieczeństwa, zo­
stało na obszarze całej Galicy);już w zupełności 
osiągnięte, także inne resorty, jak rolnictwo, ro­
bót publicznych, odbudowy osiedli mogą w obrę­
bie mniejszych jednostek terytoryahrych, pod je- 
dnolftem kierownictwem wojewody rozwinąć ży­
wą i energiczną działalność w kierunku odbudo­
wy kraju, zniszczonego wieloletnią wojną i za­
pewnienia mieszkańcom możności rozwoju gospo 
darczego 1 kulturalnego.

Rząd polski dąży usilnie dto utrzymania w  słu­
żbie państwowej b. pracowników austTyackich. 
Odnosi słę to tak do Polaków, jak i Rusinów i ży­
dów. Niemcy prawie zupełnie rrie wchodzą w  ra­
chubę, gdyż, jak wyżej wspomniano, pełnili w 
Gałicyi niemal wyłącznie tylko furikcye oficerów 
i urzędników wojskowych i po przewrocie w  r. 
1918, Połstoę opuścili Potrzeba przyjęcia do służ­
by polskiej b. funkcyonaryuszy austryackich po­
dyktowaną została przedewszystkiem państwową 
koniecznością, utrzymania ładu i porządku publi­
cznego, wymagającego z istoty rzeczy sprawnie 
.działającego aparatu urzędniczego.

Z tego powodu b. pracownicy austryaccy, 
jako do zawodu swego odpowiednio w szkołach 
przygotowani i posiadający doświadczenie prak­
tyczne, byli i są nadal w służbie polskiej tembar- 
dziej pożądani, że na obszarze b. dzielnicy rosyj­
skiej brak ukwaliikowanych kandydatów na po­
sady urzędnicze daje się odczuwać, gdyż panują­
ce t*m za czasów rosyjskich stosunki nie pozwa­

lały Polakom na piastowanie urzędów publicz­
nych.

Na zatrzymaniu w służbie państwowej b. 
pracowników austryackich narodowości niskiej i 
żydów zależy rządów? polskiemu nadto także w 
tym celu, aby przez udział ich w  pracy państwo­
wej wzmocnić zaufanie warstw ruskich i żydow ­
skich do władzy polskiej i aby w ten śjposób u- 
łatwlć zgodne współżycie mieszkańców kraju. — 
Przyjmując Rusinów i żydów, rząd musiał jednak 
postępować ostrożnie, gdyż wielu z nich, piastu­
jąc urzędy publiczne w czasie kilkumiesięcznych 
rządów ukraińskich w  Galicyi wschodniej w  roku 
1918— 19, dało powód do zarzutów pozbawiają­
cych ich zaufania pod względem politycznym, lo­
jalności takiej każde państwo wymagać musi od 
swoich pracowników.

Z uwagi na ten stan rzeczy, utworzono przy 
poszczególnych galicyjskich władzach krajowych 
komisye rehabilitacyjne, które rozpatrywały spra 
w y przyjęcia zgłaszających się kandydatów z po­
śród b: pracowników austryackich. Do grudnia 
1920 r. ogółem nie przyjęto żydów 258, Rusinów 
910, z tego przypada na etat:
Min.
Mitu.
Min.
Mm,

217 żydów, 604 Rusinów 
10 żydów, 86 {Rusinów

kolei żelaznych 
sprawiedliwości 
skarbu 
spr. wewn.

Mm. spr. wojsk.
Min. rołn. 1 dóbr państ.
Min. zdrowia publicznego 
Min. poczt 1 telegr.
Min. robót publicz.
Krajowego fJrzędu Odbudowy

Ponadto nie przyjęto 63 nauczycieli szkół 
publicznych i pewną ilość pracowników austrya- 
ckidi, którzy nie pozostawali w  stałym stosunku 
służbowym (np. urzędnicy prowizoryczni, kon­
traktowi).

10 żydów, 
2 żydów, 
5 żydów,

14 życtów,

76 Rusinów 
30 Rusinów 
4 Rusinów 
4 Rusinów 
1 Rusina 

81 Rusinów 
4 Rusinów 

20 Rusinów

Dla ostatecznego rozpatrzenia spraw przyję­
cia lub nieprzyjęcią tych pracowników. Rada Mi­
nistrów uchwałą z dnia 1., grudnia 1920 r. ustano­
wiła Mllędzymilnist.eryalną Komisy? -rehabilitacyj­
ni? i  przypisała jej ftisitrukcyę;- według której tyfko 
udowodnieńe, czynne, na faktach oparte, wrogie 
występowanie przeciw ludności polskiej ii państlwu 
Poilslneanu, jak również czyny-, podpadające pod 
rygor ustaw karnych, uzasadnić mogą nieprzyję- 
cde. Ktttilisya ta wydała dotychczas w 851 wypad­
kach -uchwałę na przyjęcie, a vl 73 wypadkach 
uchwałę na pieprzyjęcie. Go do reszty spraw za­
rządzono dla ustalenia sitami faktycznego wyczer­
pujące doifiiiod.zeńia — w ■ ■wielu wypadkach sądo- 
Wo-karne.

Wynik tych dochodzeń będzie w najbliższym 
czasiile przedmiotem obrad wspomnianej- wyżej mię 
dzypnnfisiteryalnej komisyii rehabilitacyjnej, tak, że 
jeszcze w oilągu bieżącego roku sprawa przyjęcia 
względnie •rilqprzyję/ć3a b. funkćyonaryuszy au- 
słttryadkffch do służby polskiej .zostanie -ostatecznie 
załatwioną. 'Przyjęci do służby otrzymają posady 
odpowiadające pod wziględem. przeznaczenia służ­
bowego i stosunjku hierarchicznego stanowisku, 
jakie zajmowała w czasie rządów austryackn-ch, o- 
czywUścde, o ile tb da się. pogodzić z obecnym u-* 
strojem władz.

(P o  zajęciu Ziemi Czerwieńskiej przez Wło­
dzimierza) oprócz narzucenia prawosiawia, dzia­
łała na te ziemie bezwzględna osadnicza poli­
tyka książąt ruskieb- Uprowadzali oni. masami 
miejscowa ludność (polską) na wschód, a spro­
wadzali badź ruską, bądź turkmańską, która 
później oczywiście zruszczała.

(R o m e r ,  Zakrzewski, Pawłowski: 
„W obronie Galicyi Wscłu“).

gorący biorą udział różni panowie polscy. Ich w y­
prawy na Wołoszczyznę były powodem, obok in­
nych, wojny tureckiej i śmierci Żółkiewskiego pod 
Cecorą, która jest niejako zadokumentowaniem 
,przewagi tureckiej w  tych krajach. Odtąd stosunki 
z Mołdawią schodzą na plan drugi, ożywiają się 
za Sobieskiego, kit-óry roił o zdobyciu tych kra­
jów, a później obumierają prawie zupełnie. Polska 
po ka taki ternach walk w  drugiej połowie XVII w. 
tak osłabła, że mowy być nie mogło o jej oddzia­
ływaniu na kraje rumuńskie, które dostały się pod 
bezwzględną przewagę Turcyi i uległy w wyso­
kim stopniu oryentalizacyi, oraz hełłenrzacyi w 
okresie tzrw. Fanarjotów'.

Już po rozbiorach staje się Wołoszczyzna kil­
kakrotnie widownią wypadków związanych z dzie 
jaani naszych wałk o niepodległość. Tu organizuje 
Demisko wyprawę do Galicyi. Tu wkracza Bem 
w  -czterdziestym ósmym z Węgier, tędy próbuje 
priedosiać się do Polski Małkowski w  1863 r. Ale 
to nie zaważyło na wzajemnych stosunkach obu 
narodów. Rumunia ulega politycznie wpływom ro­
syjskim, kulturalnie francuskim. Pewne zbliżenie 
naetąpSo na emigracyi po 1848 r. Ale dopiero wiel­
ka wojna spowodowała wepchnięcie linii rozwoju 
dziejowego obu narodów na wspólne tory, wska­
zane im przez .położenie geograficzne i wspólność 
misyi propagowania kultury łacińskiej na wscho­
dzie Europy. Dte Polski zarówno jak dla Rumunii, 
otoczonych zewsząd wrogami, sojusz wzajemny 
jest rękojlmią trwałego i spokojnego rozwoju ńa, 
przyszłość.

htnienie Rzeczypospolitej bez Wsch. Małopolski n e do pomyślenia.
Żaden trzeźwy polityki nie może myśleć o jej oderwaniu od Polski. —  

Linia Zbrucza zakreślona została czerwoną rzeką krwi.
Oświadczył to socyalista dr. HENRYK LÓWENHERZ.

Nieuzasadnione pogłoski. — Europa zachodnia liczyć się musi z„ faktem dokonanym w r , 1928 
i traktatem ryskim. — Naruszenie traktatu groziłoby rozpętaniem nowej wojny. — Społeczeństwa 
nie wolno się denerwować. — Powinny cno stanąć do pracy nad zrealizowaniem haseł współżycia

równych z równymi i wolnych z  wolnymi.
--------XXX--------

Członek Rady robot. PPS. i reprezentant 
wszystkich stronnictw w  M. S. Z. di.’a spraw  
wschodniej Małopolski, na zadanie mu przez 
naszego współpracownika (§) pytanie w  spra­
wie Małopolski wschód, tak odpowiedział:

Lwów, 34. grudnia.

W  ostatnich tygodniach nie otrzymałem żadnej 
informacyi o stanie t. zw. sprawy wschodniej Ma- 
łójpoMci łi o wiadomościach, które przynosiły nie­
które pisma-. Nie wiem też, czy i kiedy sprawa ta 
będzie omawiana. Wiem 'tylko, żie od lat kiScu 
karmią mas wiadomościami, jakoby ostateczne jej 
załatwienie miało nastąpić w najbliższych dniach. 
Dfktego też do wciąż powtarzających się przepo­
wiedni odnoszę się sceptycznie. Natomiast jest dla 
mnie pewnikiem-, że wschodnia część Małopolski, 
ctzyli t. z-w. Galicya wschodnia jest częścią składo­
wą państwa polskiego 'i chyba (żaden realnie my­
ślący polityk, liczący się z fakirami i o stanie rze­
czy poinformowany, nie może poważnie myśleć 
o jej oderwaniu od PolskL M3e chciałbym przyta- 
ozaś wszystkich, ogólnie znanych argumentów 
wykazujących, że istnienie państwa polskiego bez 
wschodnie! MałbpolsW jest ta  względów politycz­
nych, ekonomicznych i psychtenych nie do pcj* 
myślenia. Trzeźwy polityk zachodnio-europejski 
(liczy się z faktami dokonanymi, a w szeregu ich 
wybija s!ę na pierwtszy plan his tory a r. 1920, o 
której niektórzy za mało pamiętają. Rosya z całą 
inawałą wojsk bołsecwidkiah uderzyła na Polskę. 
W  chwfi wielkiego niebezpieczeństwa państwa 
en tenty wmieszały się, proponując załatwienie 
spornych (kwesty! na (kongresie 'pokojowym w 
Londynie, 'Ra co się rzą)d sowietów nie Zgodził. 
Wówczas mocarstwa koalicyjne pozostawiły 
Polsce cały ciężar walki o wschodnie granice Pol­

ski i jej też pozostawiły bezpośrednie uregulowa­
nie tej sprawy w drodze rokowań między Polską 
a rządem sowieckim. Wtedy to z całą jaskrawo­
ścią wyszło na jaw, że kwestya granicy wschod­
niej jest rzeczą obu państw sąsiadujących, t  i  
PoŚjski i Rosyi, względnie Ukrainy.

Wojska bolszewickie zajęły znaczną częśl^ 
Gałicyi wschodniej, a do obrony po*wala się cała 
ludność tej części Rzeczypospolitej, okupując ol- 
brzymiemi ofiarami, następujący uśtęp zawartego 
dlnła 18. marca traktatu ryisikilegG, iktóry postana­
wia, „że schodnią granicę Polski, a więc granicę 
Po.Mri z jedraeu .i Rosyil, Białorusi i Ukrainy'z: dru­
giej strony, stanoiwi linia.... wzdłuż rzeki Zbru­
cza do ujścia jej do rzeki Dniestru (art. II traktatu 
pokojowego). Ta linia Zbroczą została zakreślona 
czerwoną rzeką krwi wówczas oiiarrifo przelanej. 
Rezultat zwycięskiej ofiar# polskiej ludność  ̂
Wschodniej Małopolski znalazł swól wyraz w przy 
znaniu Polsce t. zw. Wschodniej Galicyi. Gdyby 
Polska b y łłtę  ■'wojnę przegrała, byłaby musiała 
tę azęść Rzeczypospolitej przyznać sowietom i ca­
łą Europa byłaby musiała uznać ten fakt dokona­
ny. Tak samo musi uznać reizullfat odmienny, dfa 
Polski korzystny, gdyż zdaje sobiie sprawę z tego, 
że polska ludność nie walczyła i nie zwyciężała pd 
to, by ktoś trzeci mógł przekreślić owoc jej ofiary. 
Enttmta musi uznać, że skoro w  owej chwili cięż­
kiej i groźnej pomczyła Polsce bezpośrednie rokc 
waria ze swym sąsiadem i bezpośredlnie załat­
wienie spornej granicy — to i rezultat tych zma­
gań uszanować musi. Enitenita ii świat cały uznać 
musi, że i obecnie państwu? Polskie broni wschod­
nich swych rubieży i że gdyby tej obrony zanie­
chało, Galicya wschodnia stałaby .się częścią skła­
dową Rosyi. W  r. 1920 rząd sowiecki, jako pficyaJ-
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m  reprezentacya Rosyi ł Ukraiwy w  iprdiniroa- 
Tyach pobo^jwych (12 jjalcteieraiitoa 1920), a na­
stępnie w trałmcfe pokojowym zawartym 13. 
marca 1921 uznał przynależność Wscłiodnłej Ma­
łopolski do Rzeczypospolitej, a jesz cięć w kwietniu 
r. 1926 uczyniła to antisowiecfca reprezentacya 
rzeczpospolitej ukraińskiej w traktacie, zawartym 
z Petlurą,

Tiidkrtiait ryski zakończył okres wojny o grani­
ce w!»ctKkiniią Polski. Weszliśmy w  okres pokoju 
tak pożachtiego pracz cały 'Świat, przez cale cy­
wilizowane społeczeńsfwo. Wzruszanie postano­
wień tego pokoju groziłoby rozpętaniem nos ej 
'wojny, nadanie granicy' cna •akteru prowizorycz­
n i e  czy niepewnego, przedstawianie tej kwesty i 
jako kwestyi otwartej, byłoby niejako zaprosze­
niem Rosyi sowieckiej czy przyszłej Rosyi do no­
wej wojny, coby groźbo nowym straszliwym ka- 
nMmrfen  o nieobliczalnych skuitkacii. Czyż mo­
żna przypuszczać, źP |trea!iitiy pelityk chciałby do 
tego ooprowadzić? Bez wjgtęćlu na to, czy wszyst 
ki® tpostaowifcnia trafletatu pokojowego wr Rydze 
odpowiadają iżycffieniom wszystkich, bez względu 
ua to, że tnoże nie we wszysflkiem odpowiada or 
fąŁiże życzeniom państwa polskiego, należy się z 
nka liczyć, jako z dziełem, które na długi czas 
kończy okres wojuj'.

Całe ypoteczeństwo powinno liczyć się z tym 
faktem, jako niezmiennie dc-konanym i nie denei 
wować się rozmyślnie rozpuszezanemi przepdwiedj 
ufamł o jakiebś zmianach. Cała ludność zamieszku |

iąca tę część Rzeraypo spolftei, podkreślam, cała 
ludność, powinna zjednoczyć się i Wytężyć ;V1y w 
znalezieniu sposobu zgodnego współżycia naro­
dów, zamieszkujących tę ziemię. Wobec Państwa. 
Polskiego, w którego skład- obok narodu polskiego 
wchodzą takfże irin-e narody, staje wielki program 
państwowy, problem decydujący, mający dać za­
pewnienie tym innyim narodom o takiej pełni swo­
body, łaskich warunków, by w państwie polskfem 
widziały ojczyznę-matkę. Nad rozwiązaniem tego 
problemu praodwać muszę wszyśtkię stronnictwa, 
a clroć zapąitiywiania w tej kwestyi są i muszą być 
rozmaite, ich wynikiem mus5 być j będzie prze- 
zwyciężenie trudności i dobre w spó łży j równych 
z równymi i wolnych z Wolnj uli.

Z  korespbndencyi Kazimierza Wielkiego z 
pairyarclją nowogrodzkim wynika, że patryarcha, 
a więc najwyższy autorytet Rusi, uznał stanowi­
sko Kazimierza na Rusi. Uznali je  również no­
minalni zwierzchnicy Rusi —  Tatarzy. M iał więc 
Kazimierz nełne poparcie zarówno zachodnio­
europejskich czynników, jak Papieża, Wągrów, 
jako też wschodnio-europejskiego świata. Zjawiał 
się na Rusi jako legitymowany spadkobierca 
ostatniego księcia. *

(Prof. St. Zakrzewski: »Polacg i 
Rusini na ziemi czerwieńskiej w 
przeszłości".).

Sprawa granicy wsefo. załatwiona w traktacie ryskim.
Oświadczenie WINCENTEGO W ITO SA b. prsz. ministrów, prezesa

Klubu posalsKiefo P. S. L.
Decyzya mocarstw zachodnich może wypaść tylko na naszą korzyść. Wszelkie dane

są po naszej stronie. Stanowisko P. S. L. *
~ (Wywiad naszego warsz. kore spondenta.).

-0-
rTasz korespondent (m) zwrócił się do p. 

Witosa z prośfoa o wypowiedzenie się w kwe- 
styi wschodniej Galfcjr P- Whos odpowie­
dział co następuje:

Warszawa, 34, grudnia.

—  Sprawa granicy wschodniej —  odpowie- 
.dział mi p. Witos, na zapytanie ca myśli o kwe- 
styi wschochro-galicyjskiej — została załatwiona 
w traktacie ryskim, ustanawiającym rzekę

IPROF. RUDOLF WAChK-

0be:ny stan naszego łowiectwa.

Lwów, 24. grudnia.

Nic znając stosunków łowieckich w Po 
manskiem i w  Królestwie, zajmę się tylko o- 
becnymi stosunkami łowieckimi Małopolski. 
Wojna światowa zaskoczyła nasze łowiectwo 
u progu świetnego rozwoju, w  momencie, gdy­
śmy zrozumieli —  że to nie tylko szlachetny 
sport, lećz i ważny dział gospodarstwa ojczy­
stego. Sława naszych polowań w Karpatach 
(sięgnęła Doza granice, dotarła do mglistego 
AlbiOiiu i nauczyła obcych cenić i szanować 
nasze łowiectwo. Wzięliśmy zaszczytny u- 
dział w  wszechświatowej wystawie łowiec­
kiej w  Wiedniu w  r. 1910, a krytyka pism ło- 
wiecldch angielskich, francuskich i niemiec­
kich wypadła dla nas jak najlepiej. Byliśmy z 
tego dumni i czuwaliśmy nad tern troskliwie, 
by do naszego stanu myśliwskiego, wychowa­
nego na szlachetnych tradycyach i ideach na­
szych ojców —  myśliwych z krwi i kości, nie 
wdzierały się jednostki, które z myślistwem, 
prócz strzelania, nie miały nic wspólnego. Po­
wstałe w r. 169S Galicyjskie Towarzystwo 
Łowieckie było w moralnem znaczeniu naj­
wyższą naszą władni, oficyalnym organem 
fachowym i doradczym naszych władz admi­
nistracyjnych, a w organie jego „Łowcu“ 
mieliśmy bogaty dział koresDondencyi na­
szych delegatów i myśliwych.

Zbrucz, jako tę granicę na południowym wscho­
dzie Rzeczypospolitej.

Jakkolwiek niektóre mocarstwa oficyalnie 
nie wniosły jeszcze tego traktatu w całości, to 
wszystko przemawia za tem, że nie zajmą one in­
nego stanowiska i że decyzya może wypaść tylko 
na naszą korzyść.

Potwierdzają to niektóre fakta z ostatniej 
dofcły.

Wojna zmieniła sytuacyę radykalnie i to 
w jak najbardziej ujemnym słowa tego zna­
czeniu. Cały dorobek polskiej kultury łow iec­
kiej, zwłaszcza w  Małopolsce Wschodniej 
i Karpatach, runął od jednego zamachu. Zazna­
czam to z naciskiem. Świetny stan zw ierzyny 
łownej, jak jeleni w górach, troskliwa ochro­
na kuropatwy, zakładanie bażantarń, zw ie­
rzyńców, radykalne tępienie szkodników, 
przestrzeganie ustawy łowieckiej i tropienie 
kłusowników, a to wrszystko połączone ze* 
znacznymi wydatkami finansowymi i nakła­
dem pracy —  było właśnie dorobkiem pol­
skie! kultury łowieckiej, polskich dwrorów 
i dworków' —  polskiego myśliwego. I nie tyle 
zniszczyła nasz*zwierzos(an inwazya woisk 
rosyjskich, niemieckich i austryackich, ile do­
biła nas hajdamacka zawierucha z roku 1918 
na 19-ty. Ciemny żołnierz ruski z całym fana­
tyzmem i wściekłością tępił zbite w gromad­
ki pod wsią kuropatwy, wystrzeliwał do nogi 
sarny, mordował łanie czy jelenie. Jeśli psu- 
iegawcowi, który sam jeden pozostał na stra­
ży nieszczęsnego dworu, nie darowano i bez­
litośnie go zabijano, to gdzieżby darowano 
kuropatwie lub sarnie, któremi opiekował się 
i które troskliwie chronił polski m yśliwy?

Na szczęście burza minęła, praca na niwie 
łowieckiej zawrzała na nowo. — Dowodem 
tego reorganizacya Małopolskiego Tow arzy­
stwa Łowieckiego i wskrzeszenie ,.Łowca“ w 
1920 roku.

Inne jednak z wojny wynikły następstwa 
i to dla naszego łowiectwa bardzo smutne

Gdyby nawet miało przjiść - do dyskusyi W 
tej sprawie, to wszelkie dane muszg być po stro­
nie Polski.

P. S. L. stoi na stanowisku zupełnego równą* 
uprawnienia obywatel:1 narodowości ruskiej i dą< 
żyć będzie do zagwarantowania obywatelom na­
rodowości ruskiej, stojącym na gruncie państwo­
wości polskiej należytego rozwoju narodowegc 
i kulturalnego, w granicach państwa polskiego.

Galicya wschodnia jest krajem o składzi6 
ludność'1 owym bardzo rozmaitym / to też wobe° 
tal: zawiłych stosunków wszelkie zagadnienie? 
usiłujące oprzeć się na etnografii tej części kra­
ju, przedstawia problem bardzo trudny do roz­
wiązania. W każdyn\ razie niepodobna go roz­
wiązać jakimś gwałtownym okiem ze strony 
choćby nawet dominującej o kilka prc. nad in- 
nemi grupami, ludności ukraińskiej.

(Prof. Dr. Stan. Pawłowski: „Sto­
sunki narodowościowe w Galicui 
Wschodniej").
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Schwarz
Mam tu na myśli zmianę właścicieli czy dzier­
żawców polowań mam na myśli zmianę istoty'
i charakteru myśliwych. Typ prawdziwego 
myśliwego uległ zmianie; wJiasz stan myśliw> 
ski, w  którym niepokalany sztandar św. Ha- 
berta wysoko dzierżono, wdarła się cała fa­
langa myśliwych, którzy z racyonalną gospo­
darką łowiecka mają tyle wspólnego, ile ja z 
reformą daninową p. Michalskiego.

Nie są to myśliwi; to są strzelcy i to nie­
raz strzelcy, na gremialnych polowaniach bar­
dzo niebezpieczni. Wdarli się tacy panowie w 
rozmaite towarzystwa myśliwskie, inni zręcz­
nie, wykorzystawszy czas i swą pełną kieskę, 
powydzieraawiali tereny łowieckie, inni wresz 
cie, nie pytając o nic, polują, gdzie im się żyw ­
nie podoba. Taki strzelec nie zna życia i zw y ­
czajów zwierzyny, nie zna lasu, nie ma wia­
domości przvi odniczych ucznia niższych klas 
gimnazyum, nie zna broni, nie zna kardynal­
nych zasad regulaminu myśliwskiego i najczę­
ściej nie ma honoru myśliwskiego — co to je­
dnak wszystko -maczy wobec lego kieski, na­
bitej paskiem, wobec której jest się bezrad­
nym? Ma broń, ma strój paradny, ma teren, ma 
poparcie starostwa i spółki myśliwskiej danej 
gminy i jest —  nowy myśliwy. Masz go obok 
siebie w pociągu, masz go w 'towarzystwie, 
masz go wreszcie na stanowisku najczęściej 
nie pod ścianą miotu, lecz ze strony przeciw­
nej. A wyjdziesz z nim w pole, to pierwszy 
wysuwa się z linii myśliwych, strzeli ci zająca 
nod nosem lub śruty gwizdną ci w kociołka 
koło g łow y; naboi zaś wyjmować z broni,oa
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Polska racya stanu pójdzie niewątpliwie za imperatywem 
sprawiedliwości.

Oświadczył to proL dr. ALFRED HALBAN.
ffistorycziK) - politycznie nie było mgdy G a iicy i wschodniej. —  Stworzyła to pojecie kłajizuła 
traktatu brańskiego. —  Niemożliwość t.rjaktow®ala izotocfrjnie tej kwestyi. —  Interesowane w 
mej bowiem Rumunia i Cziechy. — Stecwwisko konstytucji polskiej wobec praw narodb*wo- 
łdowych. —  Można wykluczyć wszelkie tajrcla narodowościowe bez wstrząśnięć nk^odowo-

śctowych.
— —0 -

Członek K. P. 'K. pos . proi. dr. Mai- j polskiego przeciw traktatowi brzeskiemu było aż 
ran udzieli! nam następujących wyją- j nadto wymowną] odpowiedzią na to bezprawie 
śnień. w sprawie wschodnio-zalicyiskiej. historyczno - polityczne i niepodobna pomyśleć,

Lwów, 24. grudnia.
Jestem zarówno w  nauce jak i w  polityce 

przeciwnikiem metody iztgacyjnej, tj. wgrywania 
pewnego zagadnienia z całokształtu. A tylko dzię­
ki traktowaniu izolacyjnemu powstać mogło błę­
dne pojmowanie t. zw. sprawy wschodnio-gali- 
cyjskiej, ba nawet wogółe wyrwanie jej z natu­
ralnego całokształtu historyczno - politycznego, 
oraz polityczno - narodowego.

Historyczno - politycznie nie było nigdy żad­
nej Gaiicyi, wschodniej; nawet przy rozbiorze 
Polski, gdy stworzono pojęcie Gaiicyi dla kłam- 
* twego uzasadnienia, aneksy! czyści Rzeczypospo­
litej przez Maryę Teresę, traktowano tę część 
Polski jako obszar jednolity, a kongres wiedeń­
ski uznał wyraźnie wszystkie trzy zabory, tj. 
Kongresówkę, Poznańskie i Galicyę w  równym 
stopniu na ziemie polskie, w  przeciwieństwie do 
innych ziem b. Rzeczypospolitej, t.. zw. „zabra­
nych" i wcielonych do cesarstwa rosyjskiego, tj. 
Ł zw. ziem południowo - zachodnich (Podole, 
Wołyń i dawniejsza Polska Ukraina) oraz pół­
nocno - zachodnich fj. LitWy. Dopiero tajna część 
układu brzeskiego, który w roku 1918 miał stwo-

aby jakakolwiek konstrukeya mogła się oprzeć na 
takiej podstawie. Niepodobna przypuścić, aby 
mocarstwa zachodnie chciały wskrzeszać widmo 
traktatu brzeskiego. Nie można więc interpreto­
wać odnośnych ustępów7 traktatu w  St. Germain. 
i w  Trian.on, które odroczyły załatwienie losów 
Galrcyi austryadricj, jako chęć oderwania części 
zaboru polsko - austryackie-go od nowej Polski; 
można w tem widzieć jedynie symptom wahania 
się ze wziględu na specyalne trudności, wywoła­
ne zwłaszcza dawufcjśzemi aspiracyami Rosyi, kfó 
na w  r. 1914 i 1915 pretendowała do zajęcia 
wszystkiego, co „ruskie", lub wreszcie wyczeki­
waniem dalszych wypadków.

Skoro jednak Ruś przykarpacką pochodzącą 
ze spadku austryaekiego już przyznano Rzeczy­
pospolitej czesko - słowackiej, a Ruś bukowińską, 
z tego samego spadku pochodzącą, Rumun®, któ­
ra prócz tego objęła Bessarabię, zaliczaną przez 
Rosyę do Małorosyi, więc Właściwie przekreślo­
no tern samem dawniejsze wszech ruskie asprra- 
cye Rosyi. Polska zaś nie tylko pokonała inspiro­
wany przez Austryę i Niemcy ruch wschodnio - 
małopolski, lecz prócz tego odMa zwycięsko ną-

1 mimię. Uznanie ze strony czeskiej nie nastąpiło 
w  ten sam sposób I można je uważać za nie dość

rzyć państwo ukraińskie, obejmujące rosyjskie j jazd bolszewicki na tę ziemię j uzyskała uzmante 
ziemie południowo - zachodnie wraz z Chełm- ; granicy Zbrncza^przez sowiecką Rosyę, przez so- 
jszczyzmą i llkufiasicui, przewidywała wyodręfc- | wiecką Ukrainę, a bezpośrednio potem przesz Ru- 
nienie t. zw. Gaiicyi wschodniej, pozostawiając ją 
jednak przy Austrył. Natomiast akt % d. 5 listopa­
da 1916 r., tj. emmcyacya austryacka to warzy- wyraźne w  stosunku do Rosyi, ale jednak za do- 
sząca ówczesnemu „tworzeniu" Polski przez mo-1 stateczne, odnośnie do granicy między czeską 
carstwa centralne, wyodrębniała całą Gałicyę, nie j Rusią karpacką a wschodnią Małopolską, 
dzieląc jej na żadne części. Sam fakt, że dopiero i .Tuż te okoliczności przemawiają za niemoi- 
łijna klauzula traktatu brzeskiego, raeuzńanego noś erą izolacyjnego traktowania sprawy, na co na 
nigdy .ani przez naród' polski ani przez mocarstwa ; wstępie zwróciłem uwagę. Idzie bowiem nie tyl- 
zachodnśe, tworzyła, lub raczej tworzyć próbo- ko o słuszne prawa Polski, p prawa, których na­
wała odrębne pojęcie Galicy! wschodniej, dowo- j wet rozbiory nie naruszyły, a które dopiero trak- 
dzl, że szło o koncepcyę nową. Oburzenie narodu' tat brzeski chciał tajnie obejść, ale idzie taicie o

ule zw yk ł: wszak idąc z miotu! w  miot można 
coś strzelić, a za postrzałkiem pójść w miot.!

Druga kategorya myśliwych, to nasz po­
czciwy kmiotek. Powiał, wiatr z W arszawy, 
powiał na nasze starostwa i nagle b3’ ly kłuso­
wnik stał się dzierżawca polowania. Depce po 
polach, zap_amiętujc miedzę, ' z której biedny 
szarak wyskoczył i już na drugi dzień niesie 
go do znajomego żydka, czy restauratora, I 
rak długo będzie deptał i po nocach księżyco­
wych siedział, aż wydepce i wysiedzi wszyst-, 
ko, co ży je na jego 'terenie. W ówczas pójdzie 
pod las dworski.

Trzecia kategorya myśliwych wojennych, 
io  ci, których jazda koleją nic nie kosztuje. 
Korzystając z  wolnej jazdy pociągami, nie ma­
jąc nigdzie prawa polowania i nie będąc ni­
gdzie legalnie zaproszonymi gośćmi, w y jeż­
dżają tacy „myśliw i1' pod noc, wysiadają na 
byle jakiej stacyi, by przypaść w miejscu upa- 
rrzonem. a rankiem wrócić ze skradzioną ko­
zą lub kilku zającami. «

Jest jeszcze jedna przyczyna takiej ogro­
mnej ilości narodzin „wojennych m yśliwych"; 
tOłkorzyść tak z mięsa, jak i skórki ubitego 
zwierza. Dawniej to się nie opłacało, to był 
„sport pański", dziś —  to mimo drożyzny na­
boi —  jeśli się tylko nie opłaca nagonki, pod- 
wody i t. p., a do tego i biletu kolejowego, no 
— to przecież, jeżeli dobrze taki pan strzela, 
Tacłrunek, przeprowadzony z ołóweczkiem w 
ręku wieczorem w  domu, wypadnie zadowala­
jąco. Nie znaczy to, by zw ierzyny nie sprze­
dawać, przeciwnie kpszta polowań są bar- 
fteo wielkie, racjonalna gospodarka łowiecką

winna dać i zadowolenie sportowe i korzjiść. 
Mimo tego jednak zbifegu okoliczności tw ier­
dzę, że ogromna zachodzi różnica między 
dwoma sprzedającymi zwierzynę myśliwymi: 
myśliwym hodowcą i gentlemanem a myśli- 
Avym strzelcem i kłusownikiem.

To nie myśliwi przedwojenni. Gdybyśmy 
zrobili statystykę i kazali wszystkim obecnie 
myśliwym wypełnić pytanie, czy przed wojną 
polowali, czy mieli broń (może jako kłusow­
nik). czy mięli kartę myśliwską, czy należeli 
do Towarzystwa jakiego, czy mieli teren w ła­
sny i t. p., zobaczylibyśmy fatalny obraz na­
szych stosunków myśliwskich.

Czy jest na to rada? Jest, lecz nie nagła. 
—  Trzeba na to kilka lat pracy; potrzeba w y ­
trawnych referentów łowieckich po staro­
stwach, potrzeba czujnej policyi państwowej, 
która powinna otrzymać ostry nakaz ścigania 
kłusowników, należy w Towarzystwach ło­
wieckich ’ przeprowadzić doraźny przegląd 
członków i wojennycłi myśliwych usunąć, po­
trzeba wytrawnjrch i pracowitych po powia­
tach delegatów Małopolskiego To w. Łow iec­
kiego, którzyby ze starostwem odnośnem byli 
w ustawicznym kontakcie, wreszcie należy w 
prasie myśliwych takich piętnować, a zw łasz­
cza pomieszczać ich nazwiska na lamach 
„Łowca".

Wdzięczne pole do działania otwiera się 
tu Panom Wojewodom, którzy, odpowiednio 
wpływając na organa sobie podwładne, nieo­
cenione mogą oddać usługi ochronie naszego 
łowiectwa. Nie wystarczą tu same tylko prze­
strogi, nawej rozkazy — tu
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międzypaństwowe współżycie z Rumunią i Cze­
chami, fij, państwami, które należą dc tej samej 
konstełacy! sojuszniczej co (Pofska, a władając 
również ziemiami zamieszkałem! przez ludność 
ruską, są w  sprawie tej niejako współmłeresowar 
ne z Polską. Ten fakt musi być i będzie niewąt­
pliwie branym pod' rozwagę przy sprawiedliwej 
ocenie całej kwestyi, właśnie jako całej, tj. nie na 
dającej sfę do atomfeacyi.

Zarówno te trzy państwa, graniczące z sobfc 
jako toż i sprzymierzone wielkie mocarstwa, mu­
szą w interesie postępu kultury na swych zie­
miach dbać o to, aby ludność ruska, czy to w Pol 
sec, czy w  Czechosłowacyi, czy też w Rumunii, 
znalazła pełnię warunków rozwojowych, z praw­
dziwą korzyścią narodowo - kulturalną dla sie­
bie, a bez uszczerbku dla spoistości wymienio­
nych państw, na które nowa konstelacja europej­
ska nałożyła tak ważne zadani^. Dobro history­
czno - polityczne tych państw, oraz stanowiska 
narodowo - politycznenarodów w tych państwach 
dominujących i ponoszących za te państwa od­
powiedzialność wobec świata, muszą być uzgod­
nione z wymiarem sprawiedliwości dla ludności 
ruskiej. Polityka narodowościowa nie może być 
taranem do rozbijania tego, co wieki stworzyły 
ewolucyjnie^ a czego nie można naruszać w  tarię 
abstrakcyi lub domniemań nJczejn nie stwierdzo­
nych. Jakie yToilki daje narodowościowe „diVfd< 
et impera", dowodzi los Austryl, a po części i 
Rosyi. Nie wolno popadać w  powtarzanie, tych 
eksperymentów, nie wolno podżegać jednej naro­
dowości przeciw drugiej, a tem mniej sirggesłyo- 
nować ku celoir. nierealnym.

Sprawa polsko - ruska była w  Ausfryl na­
rzędziem jątrzenia i środkiem osłabiania stano­
wiska Polaków bez korzyści dła Rusinów. Łu­
dzenie zaś Rusinów planami dalszymi, naturalnie 
kosztem interesów polskich, nigdy nie było szcze 
rem, bo oryentacya austryacko-rushteka zależała 
od każdoczesnego stosunku Wiednia do caratu*? 
od planów dynastycznych, które mogły się opie­
rać na sprzeczności interesów polsko - rudkfch. 
Ingerencja Eeritoa dawała zresztą aż nadto wy­
raźną cechę tym zamysłom. Polityką polsko - ru­
ska musi być niezależną od stosunku do obecne* 

•i przyszłej Rosyi. Nie można warunków bytu na­
rodowego Rusinów uzaleźnia^od stosunku nasze­
go do Rosyi, t. zn. nie można tych warunków nfe- 
sprawiedłiwie .ścieśniać dla przypodobania się Ro­
syi, ani też kokietliwie zmieniać dla celów poli­
tyki antyrosyjskiej.

postępować i odrazu nakładać najwyższe ka­
ry, unieważniać dzierżawy polowań, zamykać 
.odsżfzał zw ierzyny, karać surowo restaura­
torów za podanie np. kuropatwy lub zająca 
w marcu, żądać kart myśliwskich i kart na 
broń od każdego spotkanego z bronią^ — sło­
wem —  tu trzeba zbiorowego wysiłku wszyst­
kich prawdziwych myśliwych i naszych 
władz.

Za szczupłe ramy powyższego artykułu, 
bym poruszyć mógł wszystkie bolączki i mi­
nusy naszego obecnie łowiectwa. Nie jestem 
w  inym sądzie odosobniony. Dowodem tego 
memoryał. wystosowany przez Małopolskie 
Towarzystwo Łowieckie do Panów Wojewo­
dów Małopolski, to skargi poważrilejszych 
myśliwych, właścicieli dóbr i terenów łowiec­
kich, pewien rozstrój w  starych Towarzy­
stwach łowieckich, a niski poziom myśliwski 
w nowo podczas wojny zawiązanych’.

Jesteśmy u progu Nowego Roku, w pełni 
sezonu myśliwskiego. Niejeden z brac: św. 
Huberta skorzysta z wolnych dni świątecznych 
i wyjedzie na polowania; niech wówczas nie 
zapomni c hasłach i zasadach prawdziwego 
mjrśliwego, niech bez ceremonii, z prawdziwą 
odwagą te hasła szerzy i wypowiada, karci 
wszelkie błędy i niemyśliwskie postępki swych 
towarzyszy. Tak postępując, zjedna sobie mo­
że kilku nieprzyjaciół, lgcz najlepiej przysłuży 
się sprawie podniesienia naszego łowiectwa 
i przyłoży cegiełkę do budowy noWych fum 
damentów pod ołtarz św. Huberta.
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Konstytucyą polska stanęła lojalnie na grun­
cie sprawiedliwego pojęcia praw narodowościo­
wych. Śmiem twierdzić, że konstytucya nasza 
lepiej ni.'ż inne, umiała pogodzić pojęcie państwo­
wości z nowoczesnem ujęciem kwestyi narodo­
wościowej w ramach państwa; lepiej nawet i 
szczerzej, niż t. zw. traktat o prawach mniejszo­
ści. Punktem wyjścia musi1 być państwowość, ale 
art. 109 korstyt. przewiduje możność tworzenia 
autonomicznych związków, naturalnie w  obrębie 
związków samorządu powszechnego tj. woje­
wódzkiego; inna konstrukcya bytaby antykonsty 
tucyjną, z interesem państwowości zaś sprzecz­
ną. Można wymagać zgodnie z konstytucyą, aby 
wszystkie narodowości jako takie, oraz wszyst­
kie jednostki bez różnicy narodowości, były ró­
wnouprawnione, ale nile można stwarzać sytua- 
cyi, w' którejby obywatel narodowości polskiej 
miał być w  Polsce gorzej traktowany taili oby­
watel narodowości ruskiej, litewskiej., biaforuskiej 
Itib niemieckiej. Jest to zresztą zupełnie zbytecz­
ne, bo można wyznaczyć autonomicznym zwią­
zkom —  w obrębie samorządu stworzonego przez 
onganizacyę państwową — dużą "Sferę działania; 
można wykluczyć nawet wszelkie tarcie wza­
jemne dwóch narodowości, a nie potrzeba wstrzą 
sać państwowością. Jeżeli Rusinom idzie szcze­
rze o warunki rozwoju narodowego, kulturalnego 
t gospodarczego w Polsce, która udatowała ich 
przed zatwem  bolszewickim, to z pewnością 
znajdź:c się w ramadi państwowości naszej i 
zgodnie z  art. 109 konstyt. sposób zaspokojenia 
ich potrzeb oświatowych, językowych itd. w  roz­
miarach tak zupełnych, iiż nikt w Europie nie o- 
skarży nas o chęć krzywdzenia. Jeżeli jednak 
pragnęliby uszczerbku państwowości polskiej, 
nadwerężenia spoistości naszego ustroju pań­

stwowego czy samorządnego, jednem słowem 
sztucznego wyodrębnienia tej czy innej ziemi. 

1 stworzyliby kolizyę między naszem poczuciem 
: odpowiedzialności za całość państwa, za bezpie- 
I czeństwo jego granic, za stosunek do państw o- 
ściennych, a naszą chęcią zgody. Polska racya 
stanu pójdzie niewątpliwie za imperatywem 
sprawiedliwości, celem uwzględnienia potrzeb 
rzeczywistych, choćby bez uznania strony dru­
giej; ale nie pójdzie na drogę eksperymentów ża­
dną potrzebą istotną nie uzasadnionych.

Kwcstja ruska w Galicji nie była nową dla 
biurokracji. Zwracali już na nią uwagą br. Per- 
gsn wt swych raportach, słanych do Wiednia 
w :\J!7?8 i dodany mu do pomocy radca Ko- 
ranaa, który mniemał, że Rusinów należy użyć 
jako narzędzia przeciw polskim aspiracjom dla 
„uszlachetnienia charakteru narodowego i zhar­
monizowania go z nową formą rządu".

Przed rokiem 1848 nie słyszano nigdzie 
Rusina mówiącego po rusku; nawet służba 
dworska przyswajała sobie jak najrychlej język 

i polski. W seminaryach grecko-katolickich nie u- 
| czono języka ruskiego wcale. Instytut Stauro- 
■ pigjalny, istniejący dla kształcenia mowy ruskiej, 
i nie mógł inaczej zatrudnić swej drukarni, jak 
i tylko nakładem ksiąg kościelnych i dzieł poi- 
i skich- Nawet najzaciętsi wrogowie Polaków wy- 
j dawali swe prace w języku polskim, a i w ko- 
i ściele metropolitalnym prawiono zwykle kazania 
w tejże mowie.

(St. Schniir-Pepłowski: „ Z  prze­
szłości Galict}i“ (7772—1862).

W intares e obu narodowości leży utrzyiiarre jednolitej admi- 
s nisiracyi Wschodn sj Małopolsk'.

O pinia p o s ła  dr, STAN. G ŁĄ BIŃ SKIEG O .
Co to jest wschodnia Małopolska? —  Stosunek tei części kraju do Rzeczypospolitej. —  Ukra­
ińcy sami odwołali się do decyzyi miecza. —  Należy uszanować równouprawnienie Rusi­
nów. —  Utrzymań"e jednolitej adminśstraeyi leży w interesie jedności państwowej i spoko­
ju narodowego. —  Rusini nie są jedyną obcą narcdOM ością w państwie. —  Polacy Wschod­

niej Małopolski. 0----

Lwów, 24. grudnia. 
Chcąc odpowiedzieć na pytanie co do au­

tonomii Małopolski Wschodniej, musimy prze- 
dewszystkiem zdać sobie jasno sprawę z

Przywódca stronnictwa demokratyczno - 
narodowego wschodniej Małopolski, posćT dr. 
Stanisław Giąbiński, wyrazi' współpracowni­
cy pisma naszego (mg) następując? opinię w  
sprawie projektu autonomii .terytorialnej;

dwóch kwestyi zasadniczych: jaki kraj nazy­
wamy Małopolską Wschodnią i w jakim sto­
sunku kraj ten pozostaje i pozostać mus? do ca 
łoścl Rzeczypospolitej?

Czy przez Małopolskę Wschodnią rozu­
miemy austryacki obszar sądu apelacyjnego 
lwowskiego łącznie z Brzozowem i Sanokiem, 
czy kraj po San, jak głoszą Ukraińcy, czy kraj 
po Cieszanów, Mościska, Chyrów, jak nam 
proponowała Rada Najwyższa czy kraj po za­
głębie naftowe lub po Bug. jak proponują in­
ni? Odpowiedź na to pytanie byłaby dia nie­
jednego Polaka i Rusina konieczną, przed roz­
strzygnięciem pytania głównego.

Toż samo dotyczy stosujiku tej części kra 
ju do Rzeczypospolitej. Mojem, zdaniem stosu­
nek tego kraju, który od 14 wieku był nie­
przerwanie aiź do rozbiorów nieodłączną c zę ­
ścią Polski, został zgodnie ze stanowiskiem 
przywódców ukraińskich, którzy na wszelkie 
oferty nasze i koalicyi zachodniej sami odwo­
łali się do decyzyi miecza, ostatecznie roz­
strzygnięty przez nasze zwycięstwo i wypar­
cie ich z części kraju chwilowo zajętej. W praw 
dzie później Austrya w  traktacie w  St. Ger- 
main odstąpiła Małopolskę koalicyi zachodniej 
ale odstępowała^ kraj. który do niej już wcale 
nie należał, albowiem cały został odzyskany 
przez Polaków i proklamowany jako część Pol 
ski. W  każdym razie przywódcy ukraińscy, 
proklamując wojnę i przegrawszy ją. po doko­
naniu okropnych zniszczeń i miliardowych 
strat w mieniu Polaków, nie mają żadnego ty­
tułu do reklamowania swoich politycznych a- 
spiracyi.

Jestem stanowczym zwoienrrkiem szero­
kich praw samorządnych w Polsce w dziedzi­
nie kulturalnej i gospodarczej, ponieważ samo­
rząd odpowiada charakterowi naszego narodu 
j różnorodnym potrzebom poszczególnych czę­
ści kraju. Jestem także za uszanowaniem rów­
nouprawnienia Rusinów i innych narodowości, 
poręczonego konstytucyą państwa i traktatem 
n prawach mniejszości narodowych i wyzna- 

i mowy cli.
Z drugiej jednak strony jestem za utrzy- 

imaniem jednolitego ustroju administracyjnego
w całem państwie (poza Śląskiem) w interesie 
jedności państwowej, sprawnej administracyi 
i spokoju narodowego. Dlatego sprzeciwiłem 
się nadawaniu osobnego statutu autonomiczne 
gę Ziemi Wileńskiej i tak sarno jestem prze­
ciwnikiem odrębnej autonomii ferytoryalnej 
dla jakiejkolwiek części Małopolski, skoro sa-

JERZY BANDROWISKI.

Wilja na statku japońskim*

Lwów, 24. grudnia.
Jak wiadomo, chrystyanizm a zwłaszcza 

katolicyzm nie cieszy się w Japonii.wielką po­
pularnością. Katolicyzm, przyjęty z początku 
życzliw ie i uważany za jedną z późniejszych 
sekt buddyzmu, religii równouprawnionej w Ja 
ponii z „szinto“ , póżoiej srodze był prześlado- 
wany. Dziś oczywiście prześladowań religij­
nych niema, wszyętkie wyznania a naWet sek­
ty chrześcijańskie cieszą się w  państwie japoń 

^gkim opieką rządu, ale postępów bynajmniej 
‘ jiie robią. Chrystyanizm jest duszy japońskiej 
obcy i obojętny.

Sympatyą Japończyków cieszą się jedy­
nie Święta Bożego Narodzenia.

Albowiem Japończyk kocha swój dom —  
ia to są święta domowe, rodzinne. Powtóre Ja­
pończyk niezmiernie koeba dzieci — zaś tu ca­
ły  świat chrześcijański gromadzi się dokoła 
Żłóbka, z którego promieniście uśmiecha się 
jfazicdę-Bóg. Po trzecie —  Japończyk jest nad 
zwyczaj w rażliwy na piękno estetyczne, a tu 
!tyle nyknych, serdeczriych starych obycza­
jów i choinka, kwitnąca światłami, choinka, w  
Japonii symbol długowieczności, drzewo, od­

gryw ające najważniejszą role w  symbolicz­

nych dekoracyach noworocznych. Można śmia 
to powiedzieć, że święta te silnie Japończy­
ków pociągają*

Już z początkiem grudnia zauważyłem w  
Tokio, iż wszystkie wielkie magazyny — bo 
inaczej tych olbrzymich .sklepów nazwać nie 
można — przystrajały sR i przygotowywały 
do tych świąt. Wszędzie widziało się piękne 
choinki, zaś w ogrornnej księgarni „Maruzen 
et Comp.“ przy ulicy Ginza, gdzie byłem go­
ściem codziennym, postawiono sięgającą stro­
pu, przecudnie ubraną i przyprószoną śnie­
giem, a prócz tego rozwieszono wielkie, białe 
płótna, na których czerwonemi literami napi­
sano „M erry Clmstmas“ ! (W esołych Świąt). 
Oczywiście, robiono to po części ze względu 
na cudzoziemców, ale chyba nie dla samych 
cudzoziemców przeznaczone były te masy po 
darunków i nie .dla samych cudzoziemców w y  
dano też z napisem ..Merry Ghristmas“ tysią­
ce przepięknych, wytwornych karnecików, re 
produkujących najcudniej dzieła malarzy ja­
pońskich. Trudno sie oprzeć wrażeniu, iż —  
może przez naśladowanie —  święta te stały 
się jak gdyby nieoficyalnem, obyczajowem 
świętem japońskiem —  mimo buddyzmu i 
,.szinto“ .

Stwierdziłem to jeszcze wyraźniej na stat 
ku japońskim, którym wracałem do Europy. 
Na pokładzie „Jokohama-Maru‘ .Europejczy­
ków było najwyżej dziesięciu, większość pasa

żerów pochodziła z różnych stron Azyi Wsclw 
dniej a co się tyczy wyznania, reprezentowała 
głównie „buddyzm11 i ,.szinto“ . Jednakże śwlę 
ta obchodziliśmy wszyscy razem, naturalnie, 
stosownie do zwyczajów  angielskich, bo te pa 
nują w  marynarce japońskiej, ale w każdym 
razie bardzo uroczyście.

Było to na Morzu Żóltem, istotnie żółtem 
dosłownie i mętnem a prócz tego bardzo nie- 
przyjemnem i burzliwem. Statek to spadał to 
piął się mozolnie po ruchomych zboczach 
wzgórz wodnych, rozkołysanych i tańczących 
ciężko, niezgrabnie. Niebo było chmurne, dął 
szeroki, silny wicher. Trudno mi było w tych 
okolicznościach uwierzyć, że to dzień wigilii, 
żc to Boże Narodzenie —  wszystko dokoła by 
ło tak obce, tak nieswoje! Chwilami tylko u- 
świadamfalem sobie, że tam gdzieś daleko w 
ten dzień poszczą i czekają ha pierwszą 
gwiazdkę na niebie i przez cały wieczór wspo 
minąć mnie będą.

Ale nie o sobie mam opowiadać.
Po śniadaniu przybrano jadalnię małemi 

flagami sojuszników, nanizanemi na sznurki. 
,YG>gę Czytelnika zapewnić, że nasz Biały 
Orzeł był tam też —  obok czerwonej na bia- 
łem tle „wiśni'japońskiej11 czyli „wschodzące­
go słońca11 i „białego słonia11 Syamu —• od cza 
sów Beniowskiego pierwszy raz, Wesoło i u- 
r.oczyście zarazem zrobiło się w obszernej lecz 
nizkiej jadalni. Kolo pianina ustawiono pr/e-
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Przynależność Galicy] Wsch. do Polski — bezsprna.
Cłos p. ks. ZYGM UNTA KACZYŃSKIEGO, lead ;ra  Narodowo-CIirzsść.

Klubu Robotniczego.
(O d  naseeg'" łJcwrcspoinden.ta v 'arszaw sk i.ego ).

,morząd wojewódzki, będący obecnie w opra­
cowaniu sejmowej komisyi konstjducyjnej, 
stworzy potrzebne rękojmie dla wszystkich 
części państwa. Taki sam interes narodowy i 
gospodarczy jak Ru sini i Ukraińcy galicyjscy, 
mają także Wołyniacy, Poleszucy, Białorusini, 
Litwini, Niemcy, czyż dla każdej z tych naro­
dowość stwarzać mamy odrębne .terytorya 
autonomiczne ?

Pamiętajmy zresztą, że w Małopolsce 
Wschodniej mieszka znaczna ludność polska, 
która w województw ie lwowsłdem jest w więk 
szóści, a w województw ie tarnopolskiem rów ­
noważy się liczebnie z ludnością ruską, czy 
więc głos równouprawnionych Polaków tej 
części kraju, protestujących przeciw narusza­
niu jedności administracyjnej państwa ma być 
dla Rady Najwyższej obpjętnym?

Sądzę, że skoro się uspokoją namiętności 
wywołane wojną, także przywódcy ukraińscy 
zroizumieją to, cq już zrozumiał lud ruski w o- 
gromnej swej większości, że w obopólnym in­
teresie narodu polskiego 1 ruskiego jest u trwa 
lenie pokoju w kraju na podstawie szczerego 
uznania 1 uszanowania polskiej państwowości 
1 jednolitego ustroją samorządowego i admini­
stracyjnego.

W pierwszych dniach swobód konstytucyj­
nych (1848) duchowieństwo ruskie, a zwłaszcza 
młodzież semiaarzycka, szły ręka w rękę z Po­
lakami Wdziawszy niebieskie konfederatki, spie­
szyli klerycy wraz z ludnością polską do podpi­
sywania adresu, brali czynny udział w wszelkich 
demonstracvcch narodowych■

(St. Schniir-Pepłowski: „Z  prze­
szłości Galicyi*.).

 H f l B B f  I f l H B .
Adwokat

D r. L E O P O L D  ^ O K M S R
prowadzi kanceiaryę wspólnie 

z Adwokatem
D r . L U D W I K I E M  L A N D E S E M
w e Lw ow ie , ul. R om anow icza 11. 1032

S u k n ie  wieczorowe  
MITU IIPOIS*!), Haoazrn iiiśi! I issoiSEi

p rzy w io z ła  z W IE D N IA .
Lwów, ul. M ałeck iego  9, 1. piętro. 1025

  0
Nasz warsz. korespondent (m) otrzymał 

od ks. Kaczyńskiego postępując® opinię w  
kwesty! Galicyi wschodniej:

Warszawa, 24. gfudnaa.

— Jakie stanowisko zajmuje ks. ,poseł w >spra- 
wie Galicyi WsćhdcMej? — zagadnąłem posła ks. 
Kaczyńskiego, jednego z najwy Mniejszych człon­
ków Narodowor^Chr&e-yc. Kftsbu ■'Robotniczego, 
'wytrawnego parlamentarzystę, którego opmlą 
można uważać za identyczną ze stanowiskiem 
iprawficy sejmowej, nie "wyłączając Związki* kidoi- 
wio-narodowejgo,

— Sprawię przynależności do Polski Oellcyi 
Wschodniffij uważam za bezsporną — odpart mój 
interlokutor. Polacy są w  GafJcyl Wschodniej au­
tochtonami odwiecznym!!, .tak samO, jak Rusim. 
SfwSerdza to dobitnie kronikarz ruSkS Nestor, któ­
ry  P°d daća 981 r. płstz©: „Ide Władymśr klLa- 
dłiorn i zanlał grady ich Perernysa1., Czerwień 
■i Iny..

Następnie GaBcya Wschodnia aui cała, an3 w 
żadnej części nie przedmą wta teryioryim zwar­
tego pod względem narodowości rriteszfcańców, 
lecz jest obszarem polsko - ruskim, typowa sza­
chownicą narodowościową.

3,200.000 mieszk. :ttywa języka ruskiego,
2,600.000 połskktgo. Pod wzgiędóm narodowym 
RuStó dzielą się na 4 kategorye: Ukraińców, mo- 
slcalofirTów uważających sl?ę za Rosyam, RissmóSv 
uważających się na Polaków, oraz rtea©wuado<- 
nBOnych "wcale narodowo.

Rtrsiiu-ukrajftcy stanowi najlteznJejszy od­
łam, rtie mają jecLiak w  Galicyi wschodniej więk­
szości bezwzględnej. Z tego ■ wynika, ae Rusfci nfle

,mogą być przy rozstrzyganiu kwesłyi Galicy! 
wschodniej czynnikilem wyłącznym i decydują­
cym, 'tsmbardziej, gdy się weźmie pod uwagę 
wzgtędy cywtizacyjne, kulturalne i społeczno- 
gospodarcze, które w sporze o władUnie państwo­
we mają nieraz znaczenie rozstrzygające. O 3e 
idzie o te wszystkie względy, to bezspornie 
pazernawfają one za utrzymaniem ścisłej łączno­
ści w granicach państwa z OaKCyą wschodnią.

Nie g< tdzimy się na wyodrębnienie Gaiłoś# 
wsohodniej i na udzielenie jej autonomii teryfto- 
ryalnej jedynie dlatego, że nasz ustrój samorzą­
dowy przew duje dużą samodzielność dla poszcze­
gólnych ziem i worje wódżiw i w wtśefidrn stopnia 
zaspokaja'aspiracye i żądania zwolenników auto- 
nomlil!.

N5e godząc się na autonomię, pragniemy, aby 
Rusinem nadano w  zakresie piawa publicżnego 
dla jężyka, oraz w zakresfie nauczania jak naj­
szersze prawa. Wszelkie życzenia Rudmów pod 
tym względem spotkają się z przychyinem i ż y  
czJiwem naszem przyjęciem.

7 tak w najściślejsrem znaczeniu wyrazu 
aż do 19. kwietnia 1848 r. nikt u nas nie mó­
wił pv rusku, jak tylko wieśniak, który mowę tę 
w pierwotnym stanie swoim przechowywał, dale­
kim będąc od wszelkiej kształcenia się sposo­
bności.

(Antoni Dąbczański, greko-katołiła
„Wyjaśnienie sprawy ruskiej“. 
Lwów 1848.).

Wschodnia Małopolska to nasza czysta terwnstrzna sprawa.
Taką opinię wyraził p. H iDOLIT ŚLIWIŃSKI.

O polityce federal5stycznej, ani imperyalistycznej1 niema mowy. —  Kraj nasz musi byt 
rządzony w duchu tolerancyjnym. —  Dalszy rozwój sprawy pozostawmy przyszłości.

0-
Poseł Hipolit Śliwiński, przedstawiciel 

partyi postępowo-demokratycznej, w  toz- 
mowie z współpracownicą ..Gazety W ie­
czornej' ‘ (mg) na temat omawiany w  na­
szej ankiecie, rzucił garść myślf, ujętych 
w następujący sposób:

Lwów, 24. grudnia.
'Wschodnia Małopolska, jako rzec®, rzucona, 

dzięki Au&tryi, praca naszyciu wnogćw na gietdlę 
polityczną, ciągle jeszcze ttie przestaje zajmować 
i naszych umysłów, aczkolwiek dla nas jest ta

piękną choinkę, udekorowaną tak, jak to tylko 
Japończjxy umieją. Ale to zasługuj na osob­
ny opis.

Przedewszystkiem Japończycy nie biorą 
na ten cel —  jak Niemcy a i my —  drzewek 
bardzo symetrycznych i równo wyrośniętych. 
Naturalnie, nie wybierają karłów czy też cho­
inek groteskowo wykrzywionych, ale unikają 
pedantycznej symetryi. Chcą mieć drzewko 
żywe, takie, jakie się pod rękę nawinęło, natu­
ralne i z nieregularnie wyrośniętemi konarami. 
U nich przedewszystkiem jest przyroda.

Takie drzewko, trochę nastroszore, z ko­
micznie zjeżonemi konarami, jakby przerażo­
ne, że się je z lasu wywlokło i niespokojne, co 
z niem będzie dalej, dekorują naprzód sztucz­
nym śniegiem. W iedzą oni dobrze, jak - znako­
mitym środkiem dekoracyjnym jest śnieg i u- 
mieją go znakomicie używać. Ale ich sztuczny 
śnieg jest lepszy, subtelniejszy od naszego. 
Nasz śnieg na choinki jest biały, usypany 
czemś święcącem. To świecące matą i oni, jen 
nakże ich śn:eg jest zlekka błękitnawy, jak gdy 
by utajony w nim był niebieskawy refleks cie 
nia leśnego. I to jest bardzo ładne. Zaś ponie­
waż choinka nie jest bezdusznie symetryczna 
lecz kształty ma żywe, przeto dekorator może 
się popisać umiejętnem, naturalistycznem i ar- 
tystycznem rozłożeniem śniegu, zaś znakomi­
cie wie, gdzie nim gałęzie zlekka tylko przy­
prószyć a gdzie między rozwartemi szerzej

konarami przy pniu grubo nałożyć, jakby to 
by! śnieg nawiany przez wiatr a potem orzy- 
marznięty i zlodowaciały. Nawet w takich dro 
biazgach jest Japończyk wiernym sobie arty­
stą skończonym i niezrównanym. Dodać nało­
ży, że brzegi Ja’ponh opuszczaliśmy z począt­
kiem grudnia, zaś choinkę tę specyalnie na 
święta przeznaczoną, na statku cały czas w ie­
ziono. Jest to chyba dostatecznym przykładem 
delikaiiości i pamięci, z jąką ten naród traktuje 
swych gości.

Obiad wigilijny był zupełnie w angielskim 
stylu, z indykiem i pudingiem. Nad pianinem 
widniał wielki napis „M erry Christmas'*, elek­
tryczne świeczki na choince płonęły przez ca­
ły czas, kołysały się na zielonych gełęziach 
misterne, japońskie ozdoby. Oficerowie w iaz 
z kapitanem byli w galowych mundurach, tak- 
samo służba. W  ciemnych, uroczystych „ki­
monach1' zasiedli dc stołu Japończycy, pięknie 
na różowo umalowane ich panie przepasały 
się „obi“ w  wesołych kolarach. Chińczycy po­
jawili się w długich chałatach ze świecącego, 
czarnego jedwabiu. Nas, Europejczyków, po­
sadzono przy stole, znajdującym się najbliżej 
choinki.

Kiedy pod koniec wilii wniesiono oblane 
błękitnym płomieniem półmiski z pudingiem, 
przygasły nieco elektryczne światła i roz­
iskrzyła się w jadalni choinka, na której ?apa- 
lono niezrównane, miniaturowe fajerwerki ja­

pońskie. utajone wśród zielonych gałązek. Fa­
jerwerki te płoną i strzelają różnobarwnemi 
ogniami, które jednak bynajmniej nie paizą, a 
urządzone są tak, iż każdy wyrzuca jakiś malu 
sieńki prezencik —  przedmioty mnie niezrozu 
miale, w symbolice japońskiej oznaczające ży ­
czenia szczęścia. 'Prócz tego wisiały też na 
choince groteskowe czapki papierowe, które 
Anglicy pozrywali i powsadzali sobie na gło­
wy, poczem zaczęli śpiewać kolendy.

Trzeba było widzieć wówczas inteligent­
ne, miłe uśmiechnięte, m^hre twarze otaczają­
cych nas Azyatów. Słuchali w milczeniu, przy 
glądając się nam z nietajcną życzliwością. Cza 
sami podnosili oczy na stojącą w rożnobąrw- 
nych ogniach choinkę, a wówczas twarze ich* 
rozjaśniały się niewypowiedzianie pogodnym, 
cichym uśmiechem. 1 nie przyglądali się nam 
bynajmniej, jak ludziom dającym mimowoli cie 
kawe przedstawienie, przeciwnie, z każdego 
ruchu ich, z każdego spojrzenia widać było, 
że rozumieją uznają i całem sercem po swoje­
mu biorą udział.

Albowiem to święto podbiło cały świat 
bronią najpotężniejszą i niezwyciężoną — 
swem Pięknem i Poezyą.
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sprawa czysto wewnętrzna i jako taka powinna, 
być przez rząd nasfc traktowana (ze względu na 
(polską i ruską ludność, kraj ten zamieszkującą.

Nic może być w tym W ładku  mowy o stoso­
waniu polityki federatistycswiej a tern mniej łnroe- 
ryalisfycziiej.

Wschodnia Małopolska, jako kraj o ludności 
mieszanej, m. pograniczu między Polska czysto 
etnograficzną a Ukrainą,, musi być rządzona w 
zapalnej fofefancyi kulturalnych i ntafcekiyalrfydt 
Interesów i potrzeb ludności zarówno tyskiej, Jak 
I polskiej.

Tylko sprawną i sprawiedliwą administracją 
państwową, zaspokojeniem materyatnyah i go- 
spodaronch interesów ludu wiejskiego przy od- 
budoWie wojną zniszczonego krain, ó k iz  poirzcb 
kulturalnych i dążeń inteligencyi ruskiej, przy 
jak największem uwzględnieniu jej właściwości 
we własnym samorządzie można umysły' uspo­
koić i sprowadzić na tory zgockśego współżycia 
i rozwoju.

Nie wolno Polakom zapominać, o tern, że 
tylko polityką tolerancyjną można ruską ludność 
wschodniej Małopolski, na, fównych prawach z 
resztą ziem Rzeczypospolitej zespolić w harmo­
nii utrzymywać a dalszy rozwój sprawy pozo­
stawić przyszłości.

Lwówy jako wschodnia twierdza kultury i pań 
stwowości polskiej, o tak wspanialej historycznej 
przeszłości, w  takich warunkach będzie mógł na­
dal promieniować myśl polską na kresach na­
szych.

Prof. Finkę!, pisząc w swej „Hisioryi 
Uniwersytetu Iwowsk." o założonym 
przez Austryę Ruskim instytucie teo­
logicznym (1787) tak powiada:

B Przekonano się także niebawem, że język 
łaski... nie da się łatwo wprowadzić do nauko­
wego traktowania przedmiotów teologicznych, co 
gorsza, że go profesorowie, ani uczniowie nie u- 
mieją. Jedni używali wprost wyrazów rosyjskich, 
inni skłaniali się do cerkiewno-słowiańskiego, 
martwego języka; inni wreszcie, najliczniejsi 
chwytali się środka najłatwiejszego : wykładali
w języku, w którym przemawiano wtedy i długo 
jeszcze z kazalnicy, w którym wychodziły wszy­
stkie listy pasterskie biskupów ruskich, tj. w ję ­
zyku polskim.

(Finkel, Hist. Uniwersytetu Lwów, 
s tr, 9 5 ).

W e św ia iczeniacb mocars-w zaoh -europejskich nema ani,słowa 
| o likra nie.
i Polska powinna stworzyć ośrodek niepodległej myśli ukraińskiej.
I Wywiad z p. MIKOŁAJEM HANKIEWICZEM.
Galicya Wschód, przeznaczona przez koallcyę dla przyszłej Rcsyi. — Polska i Rosyc sowie­
cka, ą problem ukr. — Jak powinna wyglądać polska polityka kresowa? —  Współżycie poi-

sko-ukraińskie musi się korzystnie ułożyć.

W myśl zasady „awdiatur et altera wet niepodległość tych państw nie entirzyai 
Pars“ —  zwrócił sie nasz współpracow- zmuje zbytnio zachodnio europejskich pgUhitai
nik (§) d o z n a n e g o  ukr. działacza socya- j

Ostptnie wieści w tym kierunku były bar 
dzo znamienne. Zachodnio-europejscy moca­
rze rezerwują Wschodnią Galicyą dla Rosy i,
oczywiście — „odnowionej", która i długi da­
wne rosyjskie spłaci i bogactwa Rosyi odda 
na ekspioatacyę zachodnio-europejskiego ka­
pitalizmu. O Ukrainie niema tam ani słowa, 
ani wzmianki. Ewentualny plebiscyt rozegrać 
się ma między Polską t RosyąL..

O ile Ukraina nie w ywalczy niepodległo-', 
ści, i to niepodległości prawdziwej a nie ..ra-; 

, . . , . , , , , diańskiej" —  o tyle i kwestya Wschodniej Ga­
uda im się przy pomocy potężnych protekto- :]jCy{ niekorz3'Stnie przedstawiać się będzie dla 
row z ententy stworzyć odrębne państwo Ukrainy.
wschodnio-gałicyjslrie. I naodwrót, galicyjscy j Dlatego jednym z grzechów śmiertelnych! 
politycy polscy chcieliby co rychlej wciehc Piłsudskiego w  oczach naęyonalistćw polskich 
raz na zawsze Gahcyę \\ schodnią do państwa jest jegc jasne i niedwuznaczne stanowisko w 
polskiego: dawniej odwoływali się przede- sprawje; — konieczność Istnienia mepodle-
wszystkiem do ententy, której wszechmoc i jjr}egr0 państwa ukraińskiego dla korzystnego 
łaskawość dla Po ski uznawał? bez zastrzeżeń. j załatwienia kwestyi wschodnio-europejskiej. 
Dziś — opierają się na fakcie dokonanym, na o ------ * ----  Jt- x-----

listycrncgo. p. Mikołaja Jiankiswicza z 
zapytaniem o pogląd na sprawę Małopol­
ski wschodniej. Udzieloną uprzejmie opi­
nię podajemy poniżej z zachowaniem o- 
ryginalnych poglądów informatora-

Lwów , 24. grudnia.
Problemat wschodnio-galicyjski traktuje 

się częstokroć zarówno z polskiej jak' i ukra­
ińskiej strony jako sprawę oderwaną od ogól­
nego, polsko-ukraińskiego zagadnienia i od 
kwestyi niepodległej Ukrainy.

Galicyjscy politycy ukraińscy sądzą, że

decyzyi orężnej siły. na stanie posiadania.
Mówię tu oczywiście o politykach z obo­

zu mieszczańskiego, o nacyonalistach polskich 
i ukraińskich.

Tymczasem każdy, kto nie ulega złudze­
niom, musi zrozumieć, że ani łaska zachodnio­
europejskich protektorów, ani fakt posiadania 
Galicy! Wschodnie? przez Polskę nie załatwi 
problematu wschodnło-gallcyjskiego na stałe.

HENRYK ZBIERZCHOWSKI.

W chura zim.wa.

KAZIMIERZE RYCłfTERÓWME.

JU HEJ! JAK JĘCZY I DŹW IĘCZY I MĘCZY 
Z IM O W A B IAŁA  W ICH URA 

JU HEJ! JAK H UCZY I M RUCZY I BUCZY 
SKO W YTEM  RANNEGO TURA.

JU HEJ! JAK STĘKA I KW ĘKA I NĘKA 
U PARTA, GROŹNA, PONURA 

'JU HEJ! JAK JĘCZY I D ŹW IĘCZY I M ĘCZY 
Z IM O W A B IA ŁA  W ICHURA.

ZASNĄĆ ACH ZASNĄĆ! PRÓ ŻNA CHĘĆ 
M YŚL ONA JAK W YŹE Ł  GOŃCZY.

NA W IEŻY ZEGAR BIJE PIĘĆ 
CZY NOC SIĘ T A  NIE SKOŃCZY? 
PRZEW IJA SIĘ KOROW ÓD MAR 

I STAJE PRZY MEM ŁOŹTJ 
HEJ! OKRĘT W  PIÓ RO PUSZU Z PAR 

NA CZARNBM TONIE MORZU.
SYRENY R O ZPA C ZLIW Y  JĘK 

ROZLEGA SIĘ W  PUSTKOW IU.
N A  PO M O C! W ŁO SY  JEŻY LĘK 

I CZŁONKI JAK Z o y n w n i

przekonania, że ich polityka na Wschodzie E- 
uropy dąży do odbudowania „jednej i niepo­
dzielnej" Roąyi. Nie tylko niepodległość Ukra­
iny, nie stworzenie państwa ukraińskiego, ale 
nawet niepodległość tych państw, które pow­
stały na ruinach dawnego imperyum carskie­
go i posiadają obecnie niepodległość prawdzi­
wą a nie fikcyjną sowieckiej Ukrainy, —  nar

JU HEJ! JAK JĘCZY I DŹW IĘCZY 1 MĘCZY 
ZIM O W A B IAŁA  W fcH U R A  

JU HEJ! JAK HUCZY I M RUCZY I BUCZY 
SKO W YTEM  RANNEGO TURA 

JU HEJ! JAK STĘKA I KW ĘKA I NĘKA 
UPARTA. GROŹNA. PQNURA 

JU HEJ! JAK JĘCZY 1 D ŹW IĘCZY I M ĘCZY 
ZIMOWIA B IA ŁA  W ICHURA.

PRZEZ MARZEN I TĘSKNOTY SZLAK 
ZNÓ W  IDZIESZ KU MNIE Z M ROCZY —  

DLACZEGO PATR ZYSZ  NA MNIE TAK ?
W EŹCIE TE SMUTNE OCZY.

UM ARŁA MOJA DUSZA RAZ 
NA KRZYŻU TW EG O  C IA ŁA  

DZIS SERCE MOJE TAK JAK GŁAZ 
I JAK PU STYN IA  B IAŁA.

NIE W RÓ C I TO, 0 0  BYŁO  W PRZÓ D  
NA JAW IE ANI W E ŚNIE —

MIŁOŚCI NASZEJ ZŁO TY  CUD 
.TIJŹ UM ARŁ I NTE WSKRZEŚNIE.

JU HEJ! JAK JĘCZY I DŹW IĘCZY I M ĘCZY 
ZIM OW A B IAŁA W ICHURA 

JU HEJ! JAK HUCZY 1 MRUCZY I BUCZY 
SKO W YTEM  RANNEGO TURA 

TU H E P  j a k  STĘKA I KW ĘKA I NĘKA

korzystnego zarówno dla Polski jak i dla trwa 
łego pokoju na Wschodzie Europy.

Nie dziw, że w swych dążeniach schodzą się 
polscy nacyonalJści z mężami stanu dzisiejszej 
Rosyi sowieckiej, którzy faktyctente odbudowują 
,jedną i niepodzielną" Rosyę i którzy lak ognia 
boją się kwestyi ukraińskiej. Stąd też — wspólna 
hn z endekami —  nienawiść do Piłsudskiego.

/Podnosi Szasi. Pan, że z kwestyą wschodnia - 
galicyjską nie można czekać, aż TJkxaina zrzuć*

Dość wsłuchać się W głosy wpływowych obecne jarzmo moskiewskie i zdobędzie niepod- 
mężów stanu Zachodniej Europy, by doj?ća?PTl*gWść. Zupełnie słusznie! To też ttajbaijdzieJTfP

zumną 1 celową polityką Polski jest stwairzłwnte 
nja ziemiach wsdhodnich Rzeczypospolite! Pol­
skiej ogniska niepodległościowej myśli ukraińskiej,
stworzenie ośrodka politycznego życia Ukrainy. 
Stąd musi promieniować myśl narodowa ukraiń­
ska na całą Ukrainę, na tę Ukrainę, która obecnie 
znajduje się pod faktycznym najazdem Moskwy. 

Jakie formy przyforaćby miała taka dałeko-

U PARTA. GROŹNA, PONURA 
JU HEJ! JAK JĘCZY I DŹW IĘCŹY I MĘCZY 

Z IM O W A B IA ŁA  W ICHURA.

ZA ŚCIANA SŁYSZĘ JAKIŚ STUK 
U PARTY. BEZROZUMNY 

JA W IEM  —  TO PUKA CZARNY KRUK 
W E W IEKO M/OJEJ TRUMNY.

UBIEGŁE ŻYCIE CUDNIE SKRZY 
W  ZACHODNICH BLASKACH SŁOŃCA 

FRZEDEMNĄ SZARE, MĘTNE M G ŁY 
ZBLIŻAM Y SIĘ DO KOŃCA.

JU HEJ! JAK JĘCZY I DŹW IĘCZY I M ĘCZY 
Z IM O W A B IAŁA  W ICH URA 

JU HEJ! JAK HUCZY I M RUCZY I BUCZY 
SKO W YTEM  RANNEGO TU RA 

JU HEJ! JAK STĘKA 1 KW ĘKA I NĘKA 
UPARTA. GROŹNA, PONURA 

JU HEJ! JAK JĘCZY I DŹW IĘCZY I MĘCZY 
Z IM O W A B IAŁA  W ICHURA.
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Melodramat w 6 aktach p. t.
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Lotte NEUMAN

„KOPERNIK" - „MARYSIEŃKA"
Arcydzieło Zapolskiej, perła dramatycznej ekspresyi opromieniona

gorącem uczuciem patiyotyzmu
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z nieprzebranych zasobów polskisS wledzfc7 i kul­
tury.

Reprezentanci młodzieży z  natury rzeczy 
mniejszy nacisk kładli na polityczno-administra­
cyjną stronę zagadnienia, a ograniczali się do na­
świetlenia stosunków panujących między młodzie­
żą polską i ukraińską.

)P~ Adamiak, przewodniczący Centrali Samo­
pomocowej we Lwowie, zastrzega się iz góry7, iż 
czuje się niekompetentnym do roztrząsania zaga­
dnień natury politycznej. Jedynie powołanym do 
iteso wydaje mu się Sejm i Rząd

Ma ułożenia stosunków jednak bezwzględnie 
JeoOfieozmy jest jak najdalej idący samorząd w o- 
brętbie województw, który potrafi zapewnić Ukra­
ińcom w  całej pełni pojętą autonomię kultu: akią.

iWyczerpugącej odpowiedzi udzielił natomiast, 
p. Adamiak w 'Sprawie ustosunkowania się miodzie 
ży ukraińskiej do Uniwersytetu lwowskiego i stu­
dentów polskich. Tu stwierdza, że bojkot Uniwer­
sytetu Jana Kazimierza jako też Techniki lwow­
skiej, właściwie nie egzystuje. Ci koledzy Ukra­
ińcy, którzy chcą pracować, nie doznają żadnych 
pnzeazkód ani utrudnień, ani ze strony wfadz umir 
wersyteckićh, ani ze strony młodzieży. Na Uni­
wersytecie lwowskim jest zapisanych 110 kołe- 
eów-Ukraińców, na Technice 70. Są to przeważnie 
koledzy młodzi, którzy w ostatnich latach zdali 
maturę. Uważają oni współżycie z  młodzieżą pol­
ską za rzecz konieczną i nie tak trudną do zrea­
lizowania. Organizacye sanrapomooowp nie robią 
żadnych różnic narodowościowych w świadczeniu 
swych ulg, tak, że Ukraińcy korzystać z  nich mo­
gą i korzystają w całej pełni.

Sprawa oddzielnego uniwersytetu wydaje się 
p. Adamiakowi o fyle memożSiwą do zrealizowa­
nia, że daje się pdczuwać hrak odpowiednich pro­
fesorów, wychowanych w orbicie wpływów Pol- 
slkk, którzyby wyżej stawiali dobro ziemi na któ­
rej żyją i państwa którego są obywatelami, niż 
chimeryczny interes pozapaństwowy. Jeśliby je­
dnak Uniwersytet już w niedalekiej przyszłości po 
wstał, powinien on powstać bezwzględnie w  Sta­
nisławowie, chyba że stosunki ułożą się tak, że 
współpraca obu uniwersytetów w jednem mieście 
będzie ®upefciie możliwa i nie będzie wywoływa­
ła żadnych konfliktów j tarć. Jest to zupełnie moż 
fewe. Sto sur ki pdepstzają się z  dnia na dzień. 
W iodai&ż wierzy głęboko w7 atrakcyjną siłę pol- 
dciej kultury. Trochę dobrej woli ze strony prze­
ciwnej a polski liberalizm i dla wszystkich naro­
dów słowiańskich zrozumiały, prawdziwy duch 
.narodu polskiego, zrobią swoje.

P. Skalak, przewodniczący „Życia", związku 
młodzieży socyalisfyczmej, oświadcza, ż » sprawa 
Oalicyi Wschodniej przedstawia specyatae trud­
ności tak K powodu powikłań międzynarodowych, 
jak też z powodu skomplikowanych stosunków 
narodowościowych w samym kraju. Ani układ 
'wersalski, ani nawet pokój ryski nie określił dh- 
iWadnfe naszych granic wschodnich. Fikcya Ulkrai- 
jny sowieckiej może być ciągle pewnego rodżaju 
wabikiem dla patryotów ukraińskich, ,to też Rząd, 
Sejm 1 społeczeństwo powinny zrobić wszystko, 
by prawdziwe swobody i wolność obywatelską 
Polski przeciwstawić „sowieckiemu rajowi". Lud- 
,10006 K&rahfefca żyjąca w  Polsce musi się czuć 
DrawKfelwynri obywatelami państwa, biorącymi 
[udział w  oałem jego życiu. Kwesfya zapewnienia 
•Jak najdalej Idących swobód narodowościowych, 
ękuUhirahrych i obywatelskich pozostaje ciągle kwe 
[styą otwartą. Zdaniem p. Skafaka autonomia tery- 
jtoryalna, nie traktowana jednak wedle najskra.iniej 
stcych programów, mogłaby przyczynić się w y­
datni© do zmiany stosunków obecnymi. Młodzież 
[socyaKsfyczna zdaje sobie jednakże sprawę, że 
izrcaliaowanie tego planu napotyka obecnie na wie 
;fe trudności, które rtie wypływają specyakiie ze 
'stanowiska Raądu i Sejmu polskiego. Druga stro­
na nie jest również bez winy. CięSko jest myśleć 
'o zgodzie, skoro przeciwnik nie myśli na^jet o u- 
Iściśnięciu wyciągniętej ręki. Bezzrwłoczsiie powki- 
;'ny jednak miarodajne czynniki zmienić sposób u- 
irzędowania admitóśtracyl naszej, która czyni 
'wszystko co jest w  jej mocy, b“y Ukraińców od 
jPolski odstręczyć. Sprawy umiwersfteckie przed- 
,stawiają się p. Skalakowi Jasno i prosto, 
t Polska młodzież socyalrstyczna nie może- po­
godzić sic z myślą, by wszechnice polocie miały'

służyć innym celom niż szerzenie czystej nauki 
i zdobywanie wiedzy. Niedopuszczanie na Uniwer 
sytet ze strony polskiej, jako też bojkot tegoż Uni­
wersytetu ,ze strony ukraińskiej jest objawem ze 
wszech miar potępienia godnych sżowinizmów, 
Ik-tóre schodzą się z dwu stron, .zgodne w tem, by 
nie dopuścić do zatarcia śladów tragicznej prze­
szłości, by nie dopuścić do żadnego zbliżenia (na­
rodowościowego, by dzielić jedną młodzież od 
drugiej. Stosunek swój do innych narodowości mu­
si .młodzież polska oprzeć na zasadach współży­
cia i z całych swych sił d # yć  do zabliźnienia 
rani przezt wojnę zadanych.

P. Płachoeki, przew. Bratniej Pomocy tedrnic- 
kiej, opowiada się również przeciw rządom żam- 
darfmskim. Ten sposób do celu nas nie zaprowa­
dzi. (Należy- dać Ukraińcom wszelkie prawa i swo­
body, zastnzega się jednak przeciw autonomii te- 
rytoiyatnej. Sarr.orzgd wojewódzki, w  rodzaju 
Rady .pitzybocznej przy -województwach a ponad­
to podporządkowane ministeryum spraw we­
wnętrznych w Warszawie, ciało kierujące, może 
zupełnie dobrze rozstrzygnąć sporne kwestye 
przyszłej adminisrtracyi Gaiicyi wschodniej. P. 
P ł o Chocki jest również tego zsdania, że należy 
przyznać Ukraińcom wszelkie swobody kulturalne 
w  petnem tego słowa .znaczeniu. Co do szkolni­
ctwa, wypowiada się za szkolnictwem wtrakwi- 
stycznem. Siedmioletnia szkoła powszechna daje 
możliwość poświęcenia pewnej ilości czasu na 
naukę języka ruskiego. (Polakom zaś prźyda się 
owa znajomość zarówno w  admimsitracyi, sądo­
wnictwie i inmych urzędach, jak też ipnzy współ­
życiu z bratnim narodem. Go za tem idzie, musi 
się przyznać wszystkim obywatelom możność ko­
rzystania z  uczelni wyiterydi. Młodzież jesrt prze­
konania, że ss chwilą gdy koledzy ukraińscy poczną 
pracować w potekiem środowisku, pod kierunkiem 
polskich profesorów, w  otoczeniu dążących do 
'zgody polskich studentów, żnrklrm Wszystkie 
wspólne żale i uprzedzenia a nastąpi szczęśliwy 
okres zgodnej współpracy.

Powodem, dla którego Rosya zmuszona by­
ła dobyć miecza przeciw światowi germańskiemu, 
był podsycany przez Niemcy rud) ukraiński w 
Ca!i:;yi. (Mowa Sazonowa 9. II. 1915)*

— o—
Zanim nastąpi absolutna wolność lub nie­

podległość, musi się naród powołać na coś wię­
cej, niż własne tylko istnienie. Aprioryczne pra­
wo narodu sięga co najwyżej' do jedności, ale 
nie do niepodległości; tutaj konieczne jest dla 
utrzymania ładu uznanie reszty członków rodzi­
ny państw. Uznanie to opieruć się musi tak na 
negatywnych, jak i pozytywnych danych• Prze- 
dewszystkiem nie może być naród niebezpieczny 
dla wolności i  ładu innych; ogniska zapalne i  za­
raźliwa nie mogą być cierpiane. Następnie musi 
naród wnieść swój udział do powszechnego do­
robku kulturalnego. Dopiero tam, gdzie w okre­
ślonych granicach znajduje sie narodowość doj­
rzała, wchodzi w swe prawa niepodległość■ — 
(Kjellen: Die politischen Problemę des Welt- 
krieges).

J. STYCZ.

Pszeniczny kłas.

GDY W  MORDERCZYM ROZPEKU ARMAT­
NIM

Z ŻYJĄCEGO JUZ STAWAŁ Się —  NIKIM.

WYRASTAŁO ŹDŹBŁO SKRAJEM PODLEŚ­
NYM,

NA KOLANKACH SWE MYŚLI WIĄZAŁO, 
PRZYGLĄDAJĄC SIŁ PŁONKOM RÓWTEŚ-

NYM
NłEROSLINNIE A  LUDZKO I ŚMIAŁO.

A GDY 'KŁOS MU SIE ZAPLÓTŁ U SZCZYTU, 
OSTRE WĄSY ZJEŻYŁY JAK NOŻE,
DOWIEKAM.I-PLEWK AMI OlD ŚWITU 
PATRZYŁ TYLKO SKRÓS ZBOŻA NA ZBOŻE.
I

PRZYPOMINAŁ SWA MYŚLĄ CZŁOWIEKA 
DAWNE CHODY WOLNOŚCIĄ PO SWIECIE, 
JAK SIE GONI I WZAJEM UCIEKA,
JAK SIE KOCHA W  KOCHANEJ KOBIECIE.

JAK SIE ŻYCIE WYDŁUŻA DO SKONU
W NIESPOKOJU I NIENASYCENIU-------
GDY TU TRWAŁĄ UWIĘZIA ZAGONU 
KRES POŁOŻON CHCENIU I NIECHCENIU.

PRZYSZŁY ŻNIWNE SIERPOWE PODZWIĘKt 
POMIESZANE Z LUDZKIMI GŁOSAMI,
SZŁY PO POLU ZNOJOWE (PO STO I 
PRZEPLATANE ŚMIECHAMI, ŚPIEWAMI.

I ZOBACZYŁ KŁOS DZIEWCZĘCE WAIRGI, 
BIAŁĄ -PIERŚ W  ROZCHYLENIU STANIKA 
ZATARGNĘŁY (NIM ŻARNE POTARGI,
TAKĄ MOCĄ, CO Z ŚMIERCIĄ ME ZNIKA!

WIEC iFtRZBCHYLIŁ SIE KŁOSIANĄ GŁOWĄ, 
OŚĆM'1 W PIŁ SIE W  WARG SŁODKA OPIŁOŚĆ 
I BEZSŁOWNĄ WYZNAWAŁ TAK MOWĄ,
ZE TO LUDZKA, ACH LUDZKA JEST MIŁOŚĆ!

I AŻ DO KRWI SIĘ DOPIŁ W  CAŁUNKU 
CAŁĄ MOCĄ JUNACZEJ SWEJ CHĘCI! - 
■NIE W OŁAŁA DZIEWCZYNA RATUNKU, 
CHOC ŁAN CAŁY W  JEJ OCZACH SIE

KRECI

W  SŁONYM SMAKU KRWI WŁASNEJ W Y-
s m j i

TAKA ROZKOSZ MIŁOSNEJ .PIESZCZOTY,
ZE SIE SAMA Z ŹDŹBŁEM SPÓJNIE SIPOIŁA,J 
DLA SPEŁNIENIA POŻARNEJ OCHOTY!

I W  OSTATNIEM JUŻ ZIEMSKIEM WES­
TCHNIENIU

TAK WSPÓŁŚMIERCIA ZŁĄCZEM NA WIEKI, 
W  WSZYSTKOWIEONIE ŚWIADOMEM SPOJ­

RZENIU
DRGNĘŁY RLEWKI I DRGNĘŁY PD-

W IE K ł — ■

NA TEM POLU PODLEŚNEM, WOJENNEM 
SKOŚNYM RZUTEM CHŁOP ZASIAŁ PSZE­

NICE,
BY WYROSŁA MU KŁOSEM STUPLENNYM 
W PITA W  BOJU POKARMNĄ KRWAWICĘ.

JEDNO ZIARNO NA TRZEWIACH W  BRÓD
ŻYŁO,

INNE SERCA SIE PlASŁO MIĘŚNIAMI 
A ZAŚ JEDNO W SAM MÓZG SIE W TŁO­

CZYŁO
I ZCZEPIŁO SIE Z JEGO MYŚLAMI.

TEM PRZEKLEŃSTWEM CO BYŁO OSTA-
,  -  ̂ t n i m

NIESKOŃCZONYM MYŚLENIA OKRZYKIEM,

Stosunki w Galcyi wschodnie/ 
w cświ3tlen?u prasy bolszew,

■
Narodowa woda na komunistyczny młyn. —  
Niezadowolenie z P. P. S. —  Ciekawe rewefa- 
* cye. -  Różowe nadzieje.

Lwów, 24. grudnia. 
Nikt bardziej może jak bolszewicy nie cie 

szy się z zamętu jaki panuje obecnie w stosun­
kach polsko-ukraińskich. Każdy polski krok 
komentowany jest przez czerwoną prasę, oczy 
wiście możliwie stronniczo i fałszywie. Tak 
naprzyklad w związku z ostatnim, ostrzej- 
szs7m kursem polityki względem Ukraińców7 
pisze „Czerwona Prawda".

„Narodowa demokracya wysuwa; da­
leko idące projekty w rządzie silnej ręki 
względem mniejszości narodowych. Sy­
stemem prowokacyjnym lub jawną walką 
jaka w ostatnich czasach <pc zamachu na 
Piłsudskiego) rozgorzała, chciałaby w 
swej nienasyconej zachłanności utrzymać 
teren przy sobie. Metody jej wąflci sa sta 
rę i niewybredne",
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Od niedz. 25. X!I. nowość we Lwowie niewidziana l ^  głównej roli Oiinnar
TOluaOB Część ta stano­
wi d !« siebie odrębną ea* 
łoić. S aktów. 1119

a w  w  Od niedz. 25. XII. nowość we Lwowie niewidziana l
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KAZIMIERZ WIERZYŃSKI.

manicure, portfele teki na aH a  
TORBY i WALIZKI do podróży, 
n a  G W I A Z D K Ę  p o le c a :

Oto, co z radością stwierdza bolszewicki 
«rgan. Mniej zadowala ich projekt autonomi 
terytoryalnej wysunięty przez P. P. S. P ro­
jekt ten —  pocieszają się bolszewicy —

„nic znajduje zupełnie oddźwięku w  odła­
mie lwowskich socyalistów, który nie so­
lidaryzuje się z podobnem rozstrzygnię­
ciem sprawy. Cóż to zresztą szkodzi pol­
skim socyalistom mieć swój projekt, któ­
ry  do niczego nie zobowiązuje?"
Ciekawą rcwelacyę podają „W isty “  kijów 

skie twierdząc, że w
„Galicyi wschód, wykazują dużą spraw­
ność dla przeprowadzenia i ugruntowania 
swoich interesów politycznych kapitały 
angielskie i francuskie, które są częścio­
wo na usługach punktu widzenia W asyla 
W yszywanego i Petruszewicza“ .

Tu. ci sami komuniści, którzy błagają Ka­
pitał (przez duże K ) całego świata by łaska­
wie zechciał eksploatować Rosyę, poczynają 
łzy  ronić nad chłopem i robotnikiem Wschod­
niej Galicyi, który jest „powolnem narzędziem 
w ręku burżuazyi*.

Nie tracą jednak bolszewicy ani na chwi­
lę nadziei, że *

„nie zw yc^żą, ani ci ani tamci. Robotnik 
i chłop w  Galcyi wschodniej w pańskiej 
armii służyć nie będzie. Prędzej czy póź­
nej pójdzie po linii swego dobrze zrozu­
miałego proletaryackiego interesu".
Z tych paru słów doskonale można po­

znać, które partye w  działalności swej anti- 
państwowej idą na rękę Leninowu Dziwnym 
jest jednak ten narodowo-komunistyczny so­
jusz.

ADAM SZCZERBOM SKI.

R o r a t y .

NĘDZARZ, Z KTÓREGO ŹRENIC 
WYZIERAŁ ŚWIAT BEZKRESNY, 
WSZEDŁ DO MNIE O GODZINIE 
PONUREJ I PRZEDWCZESNEJ.

A  JGFDY DZWON KOŚCIELNY 
TMĆ ZACZĄŁ NA RORATY ' 
WYKWFTŁY MU Z RAK OBU 
ZAZIEMSKO CUDNE KWIATY.

WIEC POSZLIŚMY POD RAMIE 
PODŚPIEWUJĄCY SOBIE 
TAM, DOKĄD CZŁOWIEK ZMIERZA 
W  OSTATNIEJ BEZŻAŁOBIE.

A GDY SIĘ ROZWIDNIŁO 
ZAWARŁA SIE NAM DROGA 
1 BYLIŚMY U CELU:
U STÓP DOBREGO BOGA.

WITOLD ZECHENTER. v

W tę  noc.,.
WYJETE Z CZARÓW ZAMIERZCHŁEJ LE­

GENDY,
JAKBY ANIELSKA DŁONIĄ WKRĄG ROZ­

SNUTE,
PŁYNĄ SKĄDŚ ZWROTKI KOCHANEJ KO­

LENDY
NA TE NAIWNA, TE NAJMILSZA NUTĘ- .

JAKBY ANIELSKA WKRAG ROZSNUTE DŁO-
• M A,

OPROMIENIONE TCHNIENIEM W IZYI SŁOD­
KIEJ,

PŁYNĄ I BIEGNĄ Z WSPOMMEN CICHĄ
WON1A

KOLENDY RZEWNEJ UKOCHANE ZWROTKI...

OPROMIENIONE W IZYi SŁODKIEJ TCHNIE­
NIEM

SERCE STĘSKNIONE OTACZAJA WSZĘDY
TE ZWROTKI KGLEND, PACHNĄCE WSPO­

MNIENIEM,
WYJĘTE Z  CZARÓW ZAMIERZCHŁEJ LE­

GENDY.

Mojej matce.

PO ZAMARZNIĘTEJ WRACAM DRODZE 
W  TWÓJ PORZUCONY CIEPŁY KAT,
NIE PYTAJ, POCO ZNÓW PRZYCHODZĘ 
TAM, GDZIE JUZ BYŁEM, Z CZEM l  SKĄD.

KOŚCI DRZEW GOŁE, ŚNIEG I ZIMA, 
GOŚCINIEC: CMENTARZ MARTWYCH GRUD, 
ZOSTAŁA TYLKO PRZED OCZYMA 
ŁASKA OTWARTYCH TWOICH WRÓT.

KROK SIĘ WCIĄŻ ŚPIESZY I W CIĄŻ ZWLEKA, 
ŚLADÓW, JAK WIDM SWYCH WŁASNYCH

[ZLĄKŁ,
NAPRZECIW IDZIE MI ZDaLEKA 
W  POWIETRZU DRŻĄCY KRZYŻ TWYCH RĄK

Z  DNIA.
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Tajemnica Dra Kuen Li
:gz»tyczny dramat w 6-ciu aktach. — Aktor chiński SZS w tytułowej rob (z  „Władczyni

Ś w ia ta '). —  Jego partnerka urocza M & R O O T. 1144

Najtańsze źrodto zakupu w iji, wódek 8 lik ie ró w
(Flaszka wina od 900 mk. Flaszka wódki od 1160 rak.)

SPECJALNOŚĆ: Słodkie czerwone wina bnrgandzKie
 (Flaszka 1100 mk.) * 1034

Franciszek Moszkowlcz im m  s»iip, imh i
f  • w 5-procentow. biletach 

skarbowych, każdej chwili 
wymienianych na gotówkę

Kwiaty Dobrej Woli.

Lwów, 24. grudnia.
Oto, co oddawna umyśliłem sobie powie' 

dzieć w tym dniu najmilszym świąt najpiękniej­
szych, gdp w noc gwiaździstą i cichą na znak 
pojednania i z odsieczą niebieską przeciwko mo­
com nieczystym Chrystus zstępuje pomiędzy nas.

Witają go t w Polsce naszej kolendy rozli­
czne, jedne harmonijne a dostojne jak grania 
organów, inne skoczne, pasterskie, zbudowane 
na huczącej, buczącej dominancie basetli wiej­
skiej, jeszcze inne rozmarzone, albo też śpiew 
ptactwa naśladujące, czy wreszcie posuwająca 
się uroczystym, majestatycznym rytmem pra­
starego poloneza, purpurowego powagą królew­
ską a okraszonego gęsto zlotem fanfar, rozgło­
śnie i dźwięcznie tryskających ze srebrzystych 
trąb nadwornych trębaczy. Lecz we wszystkich 
jest cicha, polska noc zimowa, usypana gwia­
zdami, olśniona gloryą księżycową a łyskająca 
zrzadka czerwonemi światełkami w okienkach ci­
chych domów i we wszystkich jest jeden wielki 
braterski głos, braterskie pozdrowienie:

DLA LU D ZI DOBREJ WOLI.

Od wieków powtarzamy to pozdrowienie, 
zwłaszcza już w ten dzień, z wiarą, z  przekona­
niem, powtarzamy ja  niemal jak ślub, jak rotę 
przysięgi, jak hasło wzniosłe, zaś równocześnie 
z wieczną, niepozbawioną goryczy żałością wzdy­
chamy w duchu:

—  Ba, żeby to wszyscy byli dobrej woli!
I  żal nam i przykro, bo czujemy, że gdyby 

istotnie te j dobrej woli było więcej, z łatwością 
stworzylibyśmy, kto wic, czy nie raj na ziemi.

Duże, bardzo dużo złego, o ludziach od lu­
dzi słyszałem i sam nieraz próbowałem nie wie­
rzyć w człowieka, ale nie mogę. Zdajmy sobie 
sprawę z tego, że cała kula ziemska jest jednym 
olbrzymim, niesłychanie skomplikowanym war­
sztatem, na którym, świadomie czy nieświadomie, 
pracują wszystkie narody i ludy świata, po­
cząwszy od społeczeństw najkulturalniej szych, a 
skończywszy na plemionach wciąż jeszcze ko­
czujących. W warsztacie tym są tysiące nici, 
śrubek, zawór, klap, a całokształt jego, kom 
strukeya, produkeya i celowość mało komu jest 
znana, Czemźe innem, jeśli nie instynktowną do­
brą wolą wyłożyć można i objaśnić fakt, iż na­
wet nieświadomie pracujące ludy pierwotne od 
tej współpracy się nie usuwają? Korzyść z han­
dlu, to wyjaśnienie zanadto powierzchowne. Mógł­
bym wyliczyć setki zadań bardzo ciężkich, które 
ludy żyjące pierwotnie spełniają bezinteresownie 
a nawet z niemałemi ofiarami i dużym wysil 
kiem.

Nie, olbrzymi jest w życiu naszem nakłaa 
dobrej woli.

A tylko ludzie Ijiadni, przemęczeni wieczną 
walką, niespokojni o los tego, co tworzą, zapo­
zna/ą tę dobrą wolę, lub też, nie rozumiejąc się 
wzajetnnie, nie mogą, nie umieją się je j doszu­
kać. I dlatego zajmują wobec życia i wobec sie­
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bie wzajemnie wrogą pozycgę. Sprzężeni jednem 
i tern samem jarzmem, wspólnym potem oblani, 
mierzą się mimo wszystko menawistnem okiem 
a < wówczas przychodzą różni trenerzy gladyało- 
rów i szepczą „walcz!“ i zatruwają życie. I war­
sztat zmienia się m arenę, ,na której domniemani

gladyatony walczą, aczkolwiek tylko gołota z te­
go się cieszy a da vr, o Już zgasła świetność pur­
purowej loży Cezara.

Kiedyż przyjdzie chwila, gdy hymn Dobrej 
Woli stanie się aktem wiary w Człowieka?

Ters.

li RTUR SCHROEDER.

C h w i l  a.

"CZY  O MROCZNĄ bĆMIONE PRZK^CjNa ,
' JFRSI ODMYŁA COS ZIMNĄ RĘKĄ —  ' 
WSZYSTKO SIE STAJE ZłUDĄ I MEKA.
: ERCE SIE ZR Y W A  I USTA M> PŁONĄ,

*
■ AKBY W  DALEKIEJ I MGIELNEJ PRZE­

STRZENI
COŚ SIE ROZWIEWA W  KSZTAŁT NIEU­

CHWYTNY, 
JAKIŚ JUŻ DAWNY SEN MÓJ BŁĘKITNY 
iJÓLEM SIE PRZEDZIE I KRWIĄ SIE MJENL

POMNĄC NIE MOGĘ CO TO BYĆ MOŻE,
CZY SIE JUŻ STAŁO LUB TERAZ OTO 
WRACA ZWOŁANE ZNOWU TĘSKNOTĄ,
AK POWSTAJ }CE Z MGIEŁ NOWE ZORZE?

JAKIEŚ ZWIDZIANE USTA W  ROZTERCE 
iEPCĄCE CICIIO W  MIŁOSNEJ MECE, 

CZYJEŚ ODDANE MI BARDZO RECE 
I DLA MNIE TYLKO BIJĄCE SERCE. 1

/
WSZYSTKO, CO KIEDYŚ W  JAKIEJŚ GO­

DZINIE
ŁUDZIŁO W  SERCU TaJEMNE BICIE 
WSZYSTKO, CO... NIGDY NIE DAJE ŻYCIE, 
CO NIENAZWANE I GO PRZEMINIE...

JÓZEF NAWROCKB.

Święty.

sy te ty , co w s ło ń c a  z im ow ego  smu­
dze

WYPROSTOWANY STOISZ WE FRAMUDZE 
WRISLCZONEJ W  OSTRY RÓG PRZYDROŻ­

NEJ Śc ia n y ,
UBRANY W  BARWNĄ SZATĘ ̂ POZŁACANY 
I W  AUREOLI NAD GŁOWĄ DREWNIANEJ -

TWĄ JASNĄ POSTAĆ MISTRZ WY RZEŹBIŁ
W  DRZEWIE, 

LECZ PRAWDY CAŁŁJ O TOBIE NIKT NIE
W E :

JAK TO W  WYTARTEJ OD BIEDY SIERMIĘDZE 
NIEGDYŚ CHODZIŁEŚ MIEDZY LUDZKIE

NĘDZE,
m ie d z y  z a u ł k i , g d z ie  m ie s z k a  u b o g i ...
NIGDY NIE BYŁO DLA CIEBIE ZŁEJ DROGI 
NI MiROZU, ANI UPAŁU NI SŁOTY,
GDYŚ CHODZIŁ SZUKAĆ CIERPIENIA MÓJ

ZŁOTY...

DZIS —  GDY ZŁOCONA ZA TO AUREOLE 
I MIŁOSIERDZIA DANO CI SYMBOLE —  
ZOBOJĘTNIAŁEŚ NA LUDZKĄ NIEDOLE:,, 
STOISZ RÓŻOWY, SZTYWNY, UŚMIECH­

NIĘTY:
ŚW IĘTY-------

NADESŁANIE.
D E N T Y S T A

DR. H E N R Y K  A LLER H A N D
«rrivnnie oł-ecni' u*. 3 f o. 1018

ZAKŁAD  DENTYSTYCZNY

Dr.l.URKHA 1 Fr.URICHA
Kopernika 12, godz. ord. od 9—1 i - —u  538

K R O N I K A ,

REPERTUAR TEATRÓW. MTFTSKTCTl
Teatr Wielkif
Niedziela 25 grudnia o godz. 3.30 ..Bebecm 

Polskie11, jasełka w 3 aktach Łucyana Rydla.
Niedziela 25 grudnia o godz. 7.30 .Aida11, ope­

ra w 4 aktach Verdiego.
Poniedziałek 26 grudnia o godz. 3.30 ..Truba­

dur11, opera w 4 aktach Verdiego.
Poniedziałek 26 grudnia o godz. 7.30 ..Czer­

wony młyn11, dramat w 4 aktach Jędrkiewicga.
Wtorek 27 grudnia o godlz. 3.30 „Betleem Pol 

skie11, jasełka w 3 aktach Łucyana Rydla.
Wtorek 27 grudnia c godz. 7.30 ..Oncgin1, o- 

oera w 3 aktach Czaykowskiego.
Teatr Mały:
Niedziela 25 grudnia o godz. 3.3C ..Małżeń­

stwu Loli11, komedya w Z aktach Zbierzchow* 
skiegp.

Niedziela o godz. 7.30 „Moralność Paul Dol­
skiej11, w  3 aktach G._ Zapolskiej.

Poniedziałek 26 grudnia o godz. 3.30 . Mai 
żeństwo Loli11, komedya w 3 aktach Zbreizcbow- 
skiego.

Poniedziałek 26 grudnia o godz. 1.30 „Roz­
twór prof. Pytla11, groteska w 3 akfach B. Wina- 
wera.

Wtorek 27 grudnia o,godz. 7.30 „Roztwór 
prof. Pytla11, groteska w 3 aktach B. YYinawera.

Teatr Nowości.
Niedziela 25 grudnia o godz. 3.30 „Róża Stam 

bułu11, operetka w  3 aktach Falia.
Niedziela 25 grudnia o godz. 7.30 „Taniej 

szczęścia11, operetka w 3 aktach R. Stolza.
Poniedziałek 26 grudnia o godz. 330 „Taniec 

szczęścia11, operetka w 3 aktach R. Stolza.
Poniedziałek 26 grudnia o godz. 7.30 ..Ostatni 

walc11, operetka w 3 aktach O. Straussa.
Wtorek 27 grudnia o godz. 7.30 „Hiszpański 

słowik11, operetka w 3 aktach, Falla.
Repertuar „Bagateli11. 1) Dział koncertowej

z udziałem pp. P. Nosfcowskfei, M. WiTkoszew- 
sldej, Z. Nowickiej, M. Rentgena, B. Kamśńskfego, 
Starusźkiewicza i innych. 2) „FoTio Nr. 64", 
transakcya w  1 akbte. 3) W  sądzde, S5e;i*slui
contra PałuszMewicz;. — Dnia 31. grudnia' Wiel

M ARYA-JEHANNE HR. W IELOPOLSKA.

Z „Księgi o przyjaciołach"*).

HI. . . .  ,
O W C E .

Janowi Yaraiidowskiemtt, na pa­
miątkę (pobożnych inkunabułów, wspól­
nie, a nispodzńnie, raz u św. Wojcie­
cha przeglądanych, oraz miłych li­
stów, które z tego przeglądania wy­
nikły.

Rwie się w strzępki hiala kurzawa, śnież­
ni nawałnica rozpada się w  wachlarze, a tu ł 
•v, dzie na wachlarzu malowani7 pyszczek, 

uroniony, osoplony, omotany przędzą, oku- 
ony w niepodobieństwo kryz. Yan Dyck w  
Ydermayerowskich lokach. Dwoje oczu cud- 
wch, jak zapomnienie, w oprawie ściemnia- 
ych rzęs —  oczy wieczyście Diękne i jakby 
c wieczyste piękno zapatrzone.

Nie jest pyszczek ten łaskaw ani na chleb 
'iii na sól, ani na cukier, ani wogóle na czło- 

ieka. Zdaleka suchą linią przecina białą pla­
ce kurzawy, serdecznie nieufny.

Bezpotrzebnie wyciągasz doń dłonie, bo­
rnie w przysmaki i obietnicę pieszczot. Nie 
lice ciebie, nie chce pieszczot, nie chce przy- 
naków. Raz tylko drgnął rreprzejednany py- 
'czek i wyciągnął się ku tobie, gdyś gałąź 
eremchy kwitnącej miał w palcach. Ale i 

•rzed tą pokusą się ostał.
—  Baziu... mówisz słodko i kusząco.
Nic.

*) Część I „Barsois11 i II „Buldożka11 umie- 
v czone są w „K«nt ryfałowych Lichtarzach u 
A w. Agnieszki", nowetach wy<L Ignis. iWarsza- 
w - .  1921. ,

-i

Co to za dźwięk: „baziu11? Co to za sło­
wo? Ani czarowny chrzęst siana to, zimowy, 
ani wiosenna to, cudna, miękkość tratowanej 
trawy, ani daleki plusk upragnionej wody to, 
w której się widzi twarz swoją, wazką, w o- 
kutaniu futer i te oczy nieprzejednane, bezi­
mienne, z żółtego kamienia.

Bezpotrzebnie tedy wołasz:
— Baziu...
Natomiast podnosi się z kurzawy, jak z o- 

błędu wirujących piachów Sahary, inna twarz. 
Twarz Egipcyanki, ciemna.- długa, pod skłębio 
ną grzywą, wązkie oczy, zupełnie czarne, ła­
kome i trwożliwe. Zbliża się ta twarz dc two­
ich słonych rąk, pełnych chleba —  —

ach cbleb!
Najpierw miekuszka, wygryzana łapczy­

wie, a tak lepka, że obraca się rozpaczliwie ję­
zyczek po pustych, górnych dziąsłach i ostrej, 
białej palisadzce dolnej szczęki. Cieńka, czarna 
nóżka, nagle wytknięta z futra, tupie i tupie w  
amoniakowe leże.

—  Co za klajster zdradziecki!!! —  irytują 
się podłużne oczy.

Ale powiedz lepiej, mumijko egipska, 
gdzie paseczki twoje, gdzie śmiertelne, litur­
giczne pieluszki, w które cię owinięto dziesięć 
tysięcy lat temu, na wieczny sen? Gdzie ska­
rabeusze. spięte nad twem nizkiem czołem? i 
tajemniczy znak Faraonów7: skrzydlaty dysk 
słoneczny, opleciony dwoma wężami, o fulgu- 
rujących łbach?

Już tak dawno nie piła mordka twoja bru­
natna, jedyna, u czterech rzek, z których zło-, 
ta rzeka. Ozirysa. była Rozumem —  błękitna, 
bogini Izis. była Miłością —  purpurowa, boga 
Ra. była  Życiem, a szmaragdowa —  nie pa­
miętam --------1 Ty wiesz.

Już tak dawno nie mówiłaś czterem wę­
głom świata, całując krzyż, na mistyczny.

kształt paraboli: „byłam Wczoraj i znam J 
tro11....

Trzy gigantyczne klucze Egiptu* pirami­
da. dysk słoneczny i sfinks, już tak dawno wy­
padły z twoich obumarłych rą k --------

z tych rąk, które, gdy Faraon szedł w 
chwale, tyś trzymała zawsze, zawsze, na jego 
boskiem ramieniu, na znak, żeś gotowa towa­
rzyszyć mu we wszystką drogę życ ia --------

Siostrzyca twoja, nazywała się TcmeziS i 
była mniszką w klasztorze Ammona-Ra w  Aby  
dos i miała 10.000 lat temu cieńkie, smagie pal­
ce, do dziś skrzyżowane nad nicością niebłjąn
cego serca,--------

druga siostrzyca twoja, była Nittaklt. Nfe 
chcąc zginąć marną śmiercią, skoczyła w prze] 
paść, wysypaną jedwabistym, aromatycznymi 
popiołem, który nagotowała poprzód, spaliw­
szy czły las papyrusów, 15 stóp wysokich, i
miliony krzaków świętej jujuby.--------

trzecia siostrzyca tw o ja  ■
O Nefretino —  fretno —  ferouunten (Po-j 

dwójnie piękna, Najpiękniejsza z Pięknych!li] 
zgłodniałaś w podziemiach piramidy, pod zhn-i 
nem skrzydłem sępa, którego oczy z jaspisu!
10.000 lat przyświecały twoim samotnym no­
com, zaledwie osłodzonym garścią spopiela-,
łych stokrótek lotusów i jaśminu ? j

Ję łapczywie i ufnie, tylko nogą tupie :ar  
po faz.

Z kurzawy wychodzi nagle On, olbrzym 
Kanciastą, czarną twarz zwraca impetycznie 
ku tobie. Idzie przebojem, osadzony na krót-j 
kich nogach:

—  Dawaj!
Nie pyta, tylko całem włochatem ciel-i 

skiem krzyczy:
—  Dawaj! ( 
Król Mameluków zna tylko komendę. Sam

jeden wśród tej frywolnei zw ąryw an e l kk&j
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EwWARD KOZ1KOWSKL

Tr age f l y a ,
» —ą—_

HA SP IER ZE  ^KONTO-KORHNTOWYM.
W  KRA I^OW W YOH UJ 1 TA'M RUBRYKACH, 
CYPR R035HIWAC DŁUGIE KOROWODY, 
PISAĆ, PISAĆ —  JAK ZEGAR —  BEZ LIKU.
POTEM CZARNE KOLUMNY I RZĘDY 
HA  LICZYDŁACH DODAWAĆ I MNOŻYĆ —  
.WZDŁUŻ 1 Y .TPGRRZEK, TĘDY I DRUGĘDY, 
OD SWITAMA DO GASNĄCEJ ZORZY.
SKACZĄ GAŁKI W  LICZYDŁACH I TRZESZ­

CZĄ,
I RjZESZĆZA CAŁY CZŁOWIECZE NA PAPIER, 
CZYLI WSZYSTKIE CYPRY SIĘ POMIESZCZĄ, 
I CZY KTÓREJ WŚRÓD NICH NIE ZABRAKNIE.
SKRSZYH PIÓRO, JAK STARY DYLIŻANS, 
CZARNE GAŁKI Z ŻOL7 EMI SIĘ TŁUKĄ, 
JEDNA DRIWEJ BEZCZELNIE 1 UBLIŻA,
AŻ SIĘ CYPRY ŚMIEJĄ DO RG2PUKU.
Ł 8CZĄ OCZY BEZ PRZERWY I PA1CE:
CO DZIESIĄTA TO —  BNNA FIGURA, —
LOSY KAŻDEJ WAZĄ SIĘ NA S7ALCE,
CHOĆ W B R E W  W O LI POW STAJE  NIE­

KTÓRA.

LICZĄ OCZY I PALCE ZMARTWIAŁE 
Z  (PRZERAŻENIA, —  BYWAJĄ WYPADKI,
ŻE ZABRAKNIE NA LICZYD*- ACH OAŁEK, * 
fSE NIE STARCZY CYPR NA WSZYSTKIE

KRATKI.

- ftrrystycxrr<i Reduta Sylwestrowa. — W Swifta 
dwa prsecRm temfe o 6 i 8 wie iż.

Teatr Ht-art. „UL1". —  Program od 19 grud- 
s&l. C*ęść koncertowa: Dronowskii, Beri>ński, Mi- 
‘rtatewskl, Mfrski, Saraczyńsika, WikMski, Za ­
morska i irmi. 2) „Król buduaru*1 —  sketch. 3) 
„Szpteg tarsa ze śpiewam] i tańcami.

JFlgflirt". nadscenka lit. - art. w kawiarni 
Brftdecka 5. — Codziennie przedstawienie o 8 
i-secaoregn. 1016

f c  11 l' 1" 11 " 1
■ w  ej gromady samic, wciąga pełnemi nozdrza- 
H U i  wiercący, odurzający zapach władztwa i 
W  amoniaku,
r  • —  Dawaj! O tamte mniejsza, byłe ja, pan

stworzenia...
I rąbie kanciastym łbem Mameluka w pu­

szysty mnr nałożnic, drogę mu zagradzających
—  Masz, Baziu...
Truchcikiem zbliża się młoda maseczka. 

Nie widać jej zalotnej twarzy. Maska jedwab­
na, lśniąca, szczelnie ją zakrywa i domino bia­
łe  z łabędziego puchu.. Tylko radość oczu wi- 
da£ i maty, prawie impertynecki nosek. Cała 
Jest w  robronach. cała w  iaJbanki i kryzy. Czar 
ara, jedwabne pończochy, jak na kartonach Rop 
sa, obciskają jej malutkie nołżyny. Jakby z nie 
p̂rzystojnej książki zeszły ex-librys Bayrosa. 
dmucha ci w  dłoń i zlizuje z palców twoich 
sól, szybkim, różowym ozorkiem.

Mamełuk przypatruje się jej z kamienną 
/robtażHwością, podkreślając dyskretnie jej sta 
nowisko wybitnej iaworyty.

Nagie... szum. łoskot, dudnienie, bek. Pu­
szysty rrmr cofa się.

W szczyna się tajemniczy, bezprzyczyno- 
,w y  obrzęd księżyca, teroryzującego oceany.

Odpływ morza!
Fala toczy się wstecz, biała kurzawa ota- 

jny szmrnje. huczy, tryska, aż nareszcie wali o 
.przeciwległy mur. »

W  posępnej głębi obryzguje wełnista pla­
ma kamieric, a przed nami puste zostaje w v- 
. orze/e. pachnace amoniakiem.

Z<rś w  końcowym punkcie odpływu, bły- 
Iskają raz wraz światełka IataAi morskich: bez 

mienne oczy, nieprzejednane.

Grudzień 1921.

R w o  Koncertowe M. Tuerka,
PonfiedzSetek 26.^gmdnła: Koncert symfonicz­

ny Związku Muzyków.
Stfadw, 28. grudnia: Stefan Askonase, yiamŁta.

— 0  —

Lwów, 24. grudnia.
Z opłatkiem. Wiiązankę. życzeń skromnych ale 

serdecznych niesiemy ckiś naszym Czytehitkum. 
'Pii-zedowszysitflcSem życzymy Im, aarónttKł jak ca­
łemu naszemu spefeemeństwtui, 1.%%' obecny zboż­
ny wysiłek Rządu około padritesSełiia naszej wa- 
hlty oisiLTjgnął c-el swój, podnosząc wresaaie ogólny 
dbbrobryt, a tern samem potęgując i itmacińajac 
znaorenie (Polski w  całym świecńe. zarazem, wyra­
żamy w  tym jedynymi dniu w  roku, kiedy to, we­
dle Iegoody, każde gorące życaseatic, jeśli z  pocz­
ciwą jest myśJą wyrażone, nius1. sfcę ziścić, by rok, 
który się zb®ża, srfat śię. d{a naszego kraju rokiem 
pracy konsoćdaicjĄnf-i i wi -ględnego clmć noje^ira- 
nia sormdkdw dła. wspófojej sprawy, 'Poza tam .ży- 
cayffmy fcajżdeimt z CzytefrriSijów z rsobna zliszczie- 
ńśa Jego osofestyrh pragnień i madzśefi!

Barometr świąteczny. Kwestya pogody w dni 
świąteczne odgrywta 'ugnomn© rolę, to twż nic dzi­
wnego, że (przed kaiżctem. świętami do.twrośM astro 
nomowife snują roziitcza-ic horoskopy na temat 
mrozu, słody w . N-ddiodb ąee śwSęta, które do 
wczoraj asrpuwfedafe się bardzo brzydko ze wzglę 
du na czekające próżno zbtowanda Się pana Mi- 
soerki jesbere błotniste na u-Ocach, w  usiatmej 
chwtSi zdają się przybierać znośnfejsHy, bardziej 
suchy w ygłąd. O 3e „suchość*’ ta odnoAnie db dio- 
difkó *r .buAś w  nas mite refldfcsye, o tyle am*fino 
uastraj# cnyśi, że wtijdzfie cna ta&fc i na stoły wfi- 
ggftjne, ze wsaględu na lnirt« daine cetiy affltolwiit

Dworzec towarowy przy ul. Akademicki^
(Bardzo ładnie wygłąde: n .cJ ^ lą teczm  wystawa 
jednej z cukierń przy ul. Akadem:dciej, Za­
lewskiego. Oprócz, pobudzająicytdi do praoc wabia 
gKJCżo®y śtoowe stosów cukrów i pomaddk, zmaj- 
ótfją się .tam wtspaffńasłe i^azy świątecznego prze­
mysłu imbaiwIkOiwego. Za iedrtąrz szyb ułożone w  
perspekrywfie poiza aobą- oeyr»y kofetoy e. a na wid: 
nozmaStęgo rodzaśu wos v intitutSąoe w  wimlofcurze 
w^gosiy kefei żeiamei: osobowe, dęiżaiowE łtp. 
Jest to bardzo irfłły objaw ImÓKącego się >u nas 
z powrotem przemysłu zabawikaTsktecK.

Akademicka śjdewacka „ósemka*', zaopa­
trzona w  legrlymacyę Bratniej Pomocy Studen­
tów Uniwersytetu J. K. we Lwowie wyruszy- w 
Wieczór WigiBny z kolendą. 'Prosimy IP. T. Pu­
bliczność o> łaskawe darki na zakupno żywności 
i odzież’-" dla najbiedniejszych studentów.

Witne zgromadzenie podnrzędnlków. Polski 
Związek podurzędników, skontystów bankowych 
i irmycli instytucyi' finansowych we Lwowie dono 
si, że zwyczajne Walne zgromadzenie odbędzie 
się 8 stycznia 1932. Wydział zaprasza kolegów na 
godzinę 3 po poł. do sali N. P. R., ul Ossolińskich 
1. 10.

(r) Pomarańcze we Lwowie, Pojawiły się w  
owocarniach i handlach koszernych itp. popv\rift 
cze. Złociste kule owocó^’’ nęcą oczy przechod­
niów. Ten i ów, śmielszy amator wchodzi do 
sklepu, lecz wychodzi z miną „dość rzadką** usły­
szawszy cenę, która waha się między 80-J-90 
markami. Nie pomaga również zachwalanie potna 
rańcz przez przekupniów na wózkach ulicznych, 
porównywLyących je do „słodkich ma!:n“ ■— ku­
pujących jest niewielu.

Zarząd oddziału  konnego Sokoła zawia­
damia, że wpisy na naukę konnej jaz !y dla pań 
i panów odbywają się codziennie w  kancelaryl 
oddzjału, ul. Cstnerowska. 4195

—0—
iDnaliltan 'c,' , 'c°m i Cierpiącym na njg> poleca się 
lilffBSiUilllll Pierwszorzędny Zakład obuw ia ortopedyci- 
nejro L. N o w o s a d a , L w ó w , S ło w ack ieg o  6, naprzeciw 
głównej poczty. —  Liczne polecenia i św iadectwa P. T.

Lekaizy-ypccyali łów. 10346

B al prawników, odbędzie się oma 7-go  
stycznia 1922, w salach Kasyna miejskiegot Zgło- 
szenia ńa listę zaproszeń przyjmuje Biblioteka 
Słuchaczów prawa, ul. Małeckiego &, parter, 
codziennie od godziny 6̂ — 7, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt. *■ 993

W P I S Y
na drugie półroeze szkolne w  Lw owskim  IllStylUCl* 
Muzycznym (Sobicakiego 4) na wszystkie przedini ty 
muzyki przyjmuje Kancelzrya cd 28. grudnia b. r. 

Grono profesorów  znacznie powiększone.
L E W  b I R O T A  

udzielać będzie w  Lwowskim  InsłytiBCle Muzycznym
(Sobieskiego 4) le k c ji na Kursie Koncertowym  lorte.

pianowym dnia 12. i 13. stycznia.
Zgłoszenia przyjm uje kancelarya od 28. grudnia b . r- 
1133 Dyrektor L. Jaworski.

— o—
U C ZTA  A  ifm  W Przeciągnął sit; pan
PA N A  v ł V a l v w E I  ■  Z ag łoba  w grobie, a  

z nim obudzili się jego towarzysze, W ołodyjowski i 
Skrzetuski. —  ,O d  czasu kiedy Kamieniec Turcy zdo­
byli —  odezwał się pan W ołodyjowski —  nie widziałem  
światła dziennego* .P ijm y zdrow ie jigom oac i! Hej Za„ 
gtoba, nie masz tam gąsiorka?" —  Zagłoba z uśmiechem  

napełnił kielich swoim  miodem. Przynajmniej mam za­
dowolenie, że i nasi potomkowie miód piją. A  ty Janie( 
zwrócił aię do Skrzetuskisgo, przynieś jeszcze gąstorek 

staropolskiego miodu „Zagłoba*, który jest najsmaczniej­
szym trunkiem polskim. A  żyw o! 4249

Znany zz  swej taniości skład obuwia

Ssheifa, Isslelloiska i. IZ,
otrzymał świeży transport obaw ia męskiego, damskiego, 
i dziecinnego, jako tcź sułriedne ciepłe bueiki z futerkiem  
w  różnych kolorach i sprzedaje takowe po cenach znar 
uznie zniżonych, o czem przekonać się morna oglądająe  
ceny umieszczone na wystawrie.

Zwraca się uwagę na Nr. domu 1Q7&

.',v ■ f-i -),ki
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agazyn towarów wełnianych, bawełnianych i płócien
ST . S M A L S I i l

Lwów 
ul. Halicka

WEŁNY NA SUKNIE
SUKNA NA UBRANIA

WEŁNY NA KOSTYUMY
„HIMALAJE* NA PŁASZCZE

BARCHANY —  FLANELKf
Z E F I R Y  -  P Ł Ó C I E N K A

M A R K I Z E T Y  —  B A T Y S T Y

PŁÓTNA LNIANE -  SZYFONY

4324

p o  z n a c z n i e

z n i ż o n y c h
cenach,

P O S A D Y  B P R A C 1 1
I N S P E K T O R  R O L N I C Z Y ,

posiadający atudya prawnicze, w iedopa^ą akademie ro  ­
nieni i bucHalteryę, speoyalista ekapioatecyi lasów  i w  
pr ram y ile  drzewnym, rntynow anyedm iw airator dóbc - *  
poszukuje z pow odu  Itkwłdacyi I O- P. R* e d p e w łw  
niego rajęcia. —  P ierw izorządne referepeyo i kaueya. 
Zjrioszonia pod .E d w ard * do ftdmin. .G ar. W ieea*. 1 6 6

g!ar?*y  koncypient *  *«b*ty tuęyą posmakuje po*A<iy. 
Zgłoszenia do  Adm . pod „R “. 1043

V\£*

k u p k o ,  a a iM ia a ji  g

D o  sp rzed an ia  tanio »ut>m ®bil Traleteur 80/100 H. P. 
marka Toietti & P av j«i, w  najlepszym stanie, na­
tych m iast do jaady zdatny. Zgłoszenia pod adresem  
A. Yoskncr, W iedeń XV. Talgssso 12. 1072

Jada ln ię  n .jlepszej jakości sprzedam . Ui. Maryi Kono­
pnickiej (Jaana) 14, drzwi 4. 1 ISO

Kupię k mpletny „Herren/immer*. — Otarty pad a dr* 
Dr. Landau, Kaleeza 6. 1071

Kup a j *  pow ieści pchkia, francoakia, *wnM*=ki« c r * i  
księgozbiory „Lektor"’ Mikołaja 23. WICI

I A c a m i ja

r a m i  « i a  w a l i  i a a i

1 S. KDRKES
I j #’C7C T < ^ 'W ,  S3
poleca NA SWiĘTA w ó d k i, lik i«ry  
I rum y na]prz«dniej**»i jakości p o  

c e n a c h  z n i ż o n y c h .  1 1 23

PlBlallum
Ż A R Ó W K I
Job, KREM ENETZKiEGO cało i pół wa­

towe na wszystkie napięcia,

-Przewody
fabryki K D A G . sagrunięzn > wszyntkieh 
przekroi dostarcza po cenach fabrycznych 

ze składu

, E I e K t r o p o l e x
E. G R A B O W S K I  I SKa|
L w ó w  —  H e t m a ń s K a  & . ■ “ [

Alaski, W»r.azawa, Niska 16. m. 3. 4242

P.sple, P a n o w ie ! Kapelusza atira każdego rodzaju, 
przerabia no najnowsze fasony 1, K rajow a Fabryka 
Kapeluszy Rudolfa Ncuwełta, Lwów , Balonowa 1. 3,

1817

I M m  nWiw nil m m

PO  CENACH ZN IŻO N YC H !

C z a s  &
# «  M  /*•» wnp S A silkWMi A  Io d w o w l ó  !

N A J S T O S O W N I E J S Z E

PODARKI
na gwiazdą i naw rbss
po cenach inacznie zniżonych sprzedaje firma

IOUTTERHAHH.mil.
Z e ga rk i złote dam skie na rękę po 22.003 
Zegark i złote męskie na rękę po 25.000 
Męskie zegarki złote kieszonkowe od 35.000 
Zegarki niklowe na rękę od 4.000
Łaftcaszki złote 14-kar. na »zvie 4.5oa 
Matki Boskie złote 3 .8OO
Kolczyki złote 14-kar. 4.000
łańcuszk i srebrne % Matkę Boskę 1.250  
Torebki z chińskiego srebra 3X00
Torebki z prawdziwego srebra 27.000
Srebro  sto łow e na « e ś ć  Osób 65.030
Papierośnice srebrne od 12.00)
Picrśćionki złote 14-kar. od 3,000

K
materace, poduszki, p ieny - 

. ' 1 t  K 9 ny, prześcieradła, poszewki,
s i e n n i k i ,  w k ł a d y  s p r ę ż y n o w e  

p o  e c s  n a j t a n l e )  4074

az. SWiński Lwów. fil Rsgmilii 4,

Najtańsze źródło  zaTupu o dręczę k — na I 
składzie 18- i 14 kar. i s nowego złota. I

B e z p ł a t n i e  g r a w i r u j ę  w s z y s t k i e  
Z a k u p i o n e  u  m ń i d  p i*  - a d m ł o t y .

Na srebrnym.eKranie.
X

Ulub enica Muhirrcży. Cześć fil.

Dramat indyjski w  5 aktach z Tolnaesem w 
głównej roli. Teatr świetlny: „Apollo41. Wypo­

życzalnia „Nordlsk41.
V Lwów, 24. grudnia.

Nie zatarł się jeszcze w pamięci wspania­
ły Maharadża indyjski, który swego czasu na 
ekranie „Apolla*1 zachwycał publiczność. Nie­
jedno też młode serduszko w snach czarow- 
nych o królewiczu z bajki stroiło dziewicze 
marzenia w postać Maharadży — Tolnaesa.

Los bywa nieraz łaskawy dla ludzkich pra 
gnień i oto skinął swą różdżką czarodziejską i 
znów pojawia się przed nami Maharadża indyj 
ski, aby opowiedzieć dalsze dzieje.

Straszny huragan przeszedł przez jego ży  
pif- Zabrał mu ukochana żonę Gul, która wraz 
z małym synkiem spoczęła na wieki w gorą­
cych piaskach indyjskich. Władca wschodnie­
go kraju nie może pozostać beażennym, więc 
I osiecocony, młody Maharadża miał poiać 
młodą dziewczynę za żonę, lecz stanęła tu na 
przeszkodzie podłość jegn własnego brata.

księcia Bhefny. Songja mogła zostać tylko 
służebnicą Maharadży.

Rewołucya wyrzuciła młodego władcę na 
brzegi Europy i tam na drodze jego życia po­
jawiła się tancerka Elbn. Piękna dziewczyna 
jak zaczarowana patrzyła w oczy Maharadży 
i śledziła roziskrzonym wzrokiem biały jego 
płaszcz królewski. Z niewymownym wdzię­
kiem przyjmował młody królewicz w ytw or­
nych gości w swoich salonach europejskich a 
tancerka Ellen gotowa była rzucić świat cały
i pójść w  nieznane kraje za swoja miłością. Jak 
szatan krążył książę Bhęina dokoła Ellen i bra­
ta. Wszak on był uosobieniem złego, tak jak 
Maharadża był uosobieniem piękna i szlachet­
ności!

W ięc odjechał, wezwany telegramem, .li 
swojego państwa królewicz indyjski z całą 
świtą, a Ellen została w  łzach i rozpaczy.

W  dalekim kraju Wschodu rządził Maha­
radża swoim ludem łagodnie i sprawiedliwie, 
a w  Europie szalała z tęsknoty kob:eta. Wkoń- 
cu rzuciła wszystko: tryumfy i bogactwo, 
przepłynęła morza i znalazła się w kraju go­
rącego słońca i gorętszej, niż w Europie, mi­
łości. . .  A marzeniem jej było ■ i mąć przed 
Maharadżą. Znowu Bheina roztoczył szatań­
skie skrzydła nad miłością Ellen. W ięc pew­
nego dnia zbudziła się w pałacu, a kiedv drżą­
cemu rękoma zdołała odgarnąć swoic muśliny.

ujrzała utkwiony w swej tw arzy dumny 
wzrok swojego królewicza. Maharadża n.e 
znosił miłostek, ani podstępów, więc głos Je­
go brzmiał lodowato, gdy oświadczył:

—  Będziesz przedemną tańczyć, ale pa­
miętaj. byś umiała mi się podobać.

A kiedy stanęły przed nim szeregi tance- 
|rek. gdy wśród nich ujrzał postać, spowitą w 
muśliny, padł twardy rozkaz:

—  Odsłońcie ją z szat wszelakich! 
Zachwiała się pod ostrzem tych słów

dziewczyna i szepnęła ze zgrozą:
, Raczej umrę, niż zapłonę rumieńcem 

wstydu przed twojem obliczem . . .
W tedy zadrżało serce Maharadży i przy­

cisnął do serca czystą swoją dziewczynę!
la k  się kończy druga karta życia Maha­

radży —  Tolnaesa.'Oprócz tej głównej pósta- 
od której wzrok trudno oderwać, fnteresu- 

. wielce czarny, podstępny książę Bheina o- 
raz bolesna miłość Songji, która wzrok stra­
cha. aby nie widzieć szczęścia, które już nie 
dla niej zakwitło.

I znów dumny w swej szlachetności króle­
wicz indyjski rzuca czśr na publiczność, bo 
tyłko jeden Tolnaes potrafi być takim Maha­
radża!
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r wsze lk iem i ulepszeniami z na jlepszego  n a t r y s k i  i pre­
cyzyjn ie  piszące sprzeda je  z 3-letnią ęwBrim iyą

Maschln8nvertriebs Gese Ischaft
Reicheab-srg,- Schttckersftrssśc 4.

\7-a w ięk sz* m ie jscow ości c 
zastępstwo.

■— CzechosiowacyA. 
d da je  się w yłączne 

43|.

Branifó tekstylna!
P o w a ż n y  tckstytlW rocin  h iń d l- .w y  w  C ze :h o * ło w a - 
cyi (to w a ry  białe, k o lo row e, ln iane i w e lm a p e )

poszukuje odbiorców w Polsce
N a  życzen ie  o fe r ty  z p róbam i. P ie rw szo rzęd n i 
p rzed s ta w ic ie le  z b. dob rym i stosunkam i w  tej 
b ran ży  poszukiw an i. Łażkawd o fe r ty  k ierow ać  pcd. 
„Polen P.* do : Rudolf Mosse, Prag U, VaeL 
nam. P s łs ls  K orona CSH . 4336

BilKl nior nowy M m
i)iesei motor używany 35-koony 
Motor ropny 18— 20-konny oraz 
Motory benzynowe sprzeda

fiu .W Liln , ImtUiioi E
1036

Zawin.daraiariy P  T .  że  U B R A N IA  1 B lF L IZ N A  
D L A  R O B O T N IK Ó W  pochodzące z demobilu fran-
euaki«jrn a mianowicie:

U bran ia  po Mk. 4450
Spodnie aksamitne (w elw etow e) „ , 1380
K o n n ie  „ ' „ 835
Kalesony p , 820 i
jOwijrcze „ „ 5|0j

ju t  n a d e sz ło , i  n a b y w a ć  je  m t i n a  o d  g o d z in y  
9— 12 i od 3— 6 w  b iu ra c h  43401

C. HA0TW1G T0W. AftcJ
l wów, ul, Sylislasfaa 18,, h g/tel ŚH.

H M !  p t t j a i i  J iż ii eii
f>ZENiT“ Kraków, Szpitalna 7.

poleca w  w ięk szych  i! jśc iaH : 4339

sznury azbestowe suche 23}T§$j@S$fCięS
od 2 — 5 mm-

to rnacznle znlton^ch c e n a c h ,  
rai

O H . A Z Y A ! !
Diała peier-ł- s z królików d~ -przedania, jako też selskiny 

czarne po 20 K) Mk. w magazynie

M. M ALCA, Lwów, Piekarska I.
rów nież przyjmuje się roboty w  zakres L -in iera t r 

, wchodzące. 991

ZMłiAD

W  P R ZEN O SI
W STYCZNIU 1922 r .
swoje m n g a z y B y i b i u r a  dla 
jmrtownej I detajlicz. sprzedały

t- z w . D o m u  t o w a r o w e g o

bwdw.SzDlfalnal
r ó g  fta fc im śe rz o w sK fe j.

305 2

O d  50 lat egzystująca hamburska firma eksportowo-im por- 
tow a poszukuje na Lwów, pierwszorzędnego, deskon ile 
w prow adzonego i dobrze poleconego, znającego branżą

p rz e d s ta w ic ie la
na delikatesy, konserwy, owoce suszone. O ferty r  po ­
da niem referencji pod H< V- 1829 do: R u d o lf MoBSe, 
H am b u rg . Korespondencja w  jąz. niemieckim. 4337

S A L O N  M Ó D  M Ę S K IC H
HENRY4A BLATTA ras

T .t »Ó W , S Ł O W A C K IE G O  2 (n ap rzec iw  p oczty ) 

Rok zaloż. 1393 Rok załóż. 1833
Salony: w  Krakowie, P r z s m y ś t  u f Drohobyczu. 

Zacp :itrzo ;~ ,y  w  a *ery  ł y  p ie rw sz e j ja-* 
k o śc i p r o w e n ie n c j i  an g  ie lsk ie j i c z e sk ie j 
ja k o  fe ż  w  p r ry k ra w a ć z y  z a g ra n ic z n y c h .  
P o leca  swe w y ro b y  z zabrasu kraw iectw a męak.

Os sprzedania
2 maszyny parowe, fabrykat Braci Sul- 
zer Wlnterthar 120 HP. i 60 HP. obie 
z kondenzacyą i trans misy& w zupeł­
nie używalnym stanie, Oglądać f Miż- 
szych informacyi zasięgnąć możn a w 
browarzs, Lwów, Tow. AEc. ul. Klepa* 

rowska 18, we Lwowie. 1137

Nie Kupujcie towaru!
aż przekona"ie się o prawdziwości naszych ceni

Cacflo  holenderskie kg. 790 M k '
Kawa „ C e jlo n *  palona „ 1309
Herbata „C sy lo f* ’ „  12oi) .
M arm olada „ ‘•JO ,

Czekolada różne g „  jJa.nnKD p© cenaeh najniższ. 
Win? austr. i węgierskie od 700 Mb. za flaszkę. 
S ardyn k i norw. i portug. od 250 M  - za paczkę 
M ydło  do prania, oraz mydło toal. o 60t>fo taniej, 
poleca: F lr-.,a  P . K Ó R N E P  i Spka —  Lwów, 

Fredry 2, róg  Batorego. 4033
Hurtownikom  znaczny opust!

T O \4 A D 7  kolonialne po najniższych cenach po­
leca N O L L A N D E R  I S k a , pl. Bernardyński,

,w miejskiej Hali targowe . 4017 1
Rzadka oftazya!
Prześliczna biżuterya kolia, 3 pierścienie, s u  pereł, 
2 brosze, kolczyki, papierośnica złeta, zegarek (branso­
leta) złoty, wszystko niezwykłej jakości: irylantj w  pla­
tynie, szmaragdy, rubiny, perty, tudzież 1 kryształowy  
pająk, meble, dywan —  bardzo przystępnie do sprze­
dania. Zgłoszen ia  od 11 do 3. Cima.h Szarbka. V. 
bram a od teatru, lii. p. Nr. drzwi 68. 1138

Lekarz chorób wenerycznych i skórnych

Dr. A. N A D E L  " 'U
L w ó w , plac M aryack i 1. 7. 1039

S f K L f t M A
liii Iźffipii knii i piysli

WfaWfcWte ■' ■■ .ni.MfafadWirŁ *—t -»

FABRYKA ŻARÓWEK ELEKTRYCZNYCH
WSZYSTKIE GATUNKI I WOLTAŹE

C
O * *

WARSZAWA, NOWOWIEJSKA 13.
In - - mgflstźsleislstBu: Jean fóarehaiiti, flsnyfraZ, lei »2 7  w ;

Czas ftr».sdtołait@! I

Sw oje sp raw y  b ierzm y w  sw oje  ręce!
Ważne dla pracującej inteligencji!

W  nowo otworzonych sklepach Nacz. U-r. Zespołu Ap-ów. 
we Lwowie nrzy ul. Łyczakowskiej 16. Dulęhianki 3. (boczna 
Nikołaja) i B-.torego 12 (gmach Dyr. Skarbu w Ekalu byłego 
'konstimu „Punis") jak również w sk ibach  Związku gosr. pro­
fesorów szkół średnich .Dostatek" przy ul. Podwale 3. Ba­

torego 3. (Sąd korny), Kopernika 11. i B ak i 9. 
Sprzedajemy wszystkim urzędnikom pójet. i komunalnym arty­
kuły sjLoiywcze i ko*onjaIn?, wódki i likiery pierwszorzędnych 
fabryk, wina krajowe i ragrjni.zne, codziennie świeże wędliny 
i w y ro b y  masarskie znanej fabryki krakow. Augustynka. świbiy 
chl-b i bułki,, wod : Kotońską poznańs lej fabryki „l.akorna", 
cukry i cr.ekoiady najprzedniejszej jakości i inne aity' u'y 

codziennepo użytKu. 4335

i  a  Z w lą z s lt  go sp o flu reży  ŁDOSTA a EHJ5
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SpecyaFsta chorób skórrych i weneryczhych

Dr. H E S C H E L E S
vrd. od  10— 12 i 3 — 5, dla k ob ie t 2— 3, Sykstus ' a 15.

413

Lekarz chorób wete- fik SP^bSSI
ryernych i skórnych Ss$E ■ PgM&uPISalŁ
o r d y n u j e  o d  12 — 1 i  o d  3 —5  p o  p o tu d . 

L W Ó W ,  P L A C  H A L I C . l t  Ł .  7 . 408

SpCeyalista chorób skórnych i w enerycznych

TZ>jCm IN T . G O Ł r J S T B I N
były e lew  K liniki w iedeńsk ie j i ber ińskiej 

pow rócił, o rd . d la k ob ie t oti 10— 12 , d la m ężczyzn  od  2 — 5,
w  n iedz e le  i św ięta  od 9 — 12. 622

U l i c a  K r a s ł e w s l l i e d o  l i c z b a  3 .

Specya ista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. MICHAŁ SAŁPSTER,
Lwów, Sykstu ka 17, o rd . od  8— 9 i 12—6. 625

Pr. M aksym ilian  RoiZsr
leuarz chorób dziecięcych. Szczepienie w godz. or.d.

od 2 — 4-tej ul. K leparowska 4. 590

KoiiM orządzed snlySs’ilsli
|ak w ilców , kasprów , kamieni, ga^y zwajcars iej iip. 

dostarcza natychm iast F irm a

Rlisel, Sehiebcr I Frhdl&idnr
L w ó w ,  B r a j e r o w s K a  L i a .  814

DOM H M B L O W Y  <
| „ T E C H N O S T A T “

Sp. z o gr odn.
W arszaw a, pl. Grzybów rk110 (w pod w órzu ) 

T e l. 130 67.
Poleta: tokarnia, grjyzsri l, w erta h i, 
h e b la r n le  sFo m sta li, e iaeenł .'y«xna pret- 
s y , s z l fie rk ł, h s b l a r k  grub śeiowo i w<. 
rów niark i, p i ły  taśm owe i cyrkularna, ffsrcs-- 
z u rk l, m o to ry  benzynowe i •elek ry-zn -. 331/

K O n iH  Ż E L A Z N Y  .Ś .S S

R51ĘG1 hand],, amerykanki, bankowe 
R w i t a r y u s z e  dla biur i towarzystw 
B l o c z R i ,  kasa wypłaci, kasa pobierze 
H s ią ż e c z K i ,  fflapzyn przpjl, UPUS BjSl 
poleca „SARMACYA“ Lw ów , Akademicka 8.

1117

* ‘ Tablice lane i malowane

i MITME 
J, G0Ł9SE1ES

3945

SMiie H S M iE
w ykenu je  naj­
taniej ry tow n ik

L w ó w ,  S yk s tu sk a  17.

Stanisław LeśMakcwsMI
ty;6w. Chors&czyziiy 10-

koncesyon- przs^sięb orstwo elektro- 
techn. dla urządzeń światła elektr 

p o l e c a  91

ŻARÓW KI, assr,

vrą oraz 2 m n iejsze sprzeda tan io  .P IO N *  
L w  wska 18, teł. 47(,

W

WŁASNEGO W YROBU!

T O !
“  I! Iks u u

W K Ł A D Y  L O  ŁÓl ~.K, S IE N N IK I ,  
P J D U S  K  . P .55 Z Y M Y ,  K O C E , 
P R Z E S C l R A D Ł A ,  P h ó  T N  A ,T ł*  5r 
D Y , C H U S T K I  i t. p. poleca po 

na-h fab ryczn vch  
F A B R Y K A  P O S C iE L !  1122

H. R I O  i k  Fie FKKBWSSl
L W Ó W , K O R A L K IC K A  L. 6.

$Ba CSw!a2 d ^ §  i Nowy Rok!
P ra k ‘ y rzn y podarekNA1ZY1Y DO SZYCIA

zagraniczne, n a jn ow szego  system u „C en tra l B ob b in " po 
M kp. 7 0 .0 0 © , jak d ługo zapas starczy, poleca  J A K O B  

R O S h N M A N N  L w ó w , A k a d e m ic k a  26, 4129

OnyąiinaSns, ariystY«2rt©

_  _  K " " "
w ed le  p ro jek tów  art. mai A la  y i  B I A N K I ,  w ykonu jo

prac iw n ia

S o f i i  F e d o r s K i e j
p rzy  ul. Sw . W o jc ie c h a  8 a, ii. p. 1132 

Zgłoszen ia  i in form acye w  prac. mai. M aryi Bianki, ul. 
B a to re go  34 a, IV. p. od 3— 5.

Ś  M A S Z Y N Y  K
D O  W Y R O B U  G U Z IK Ó W  R O G O W Y C H  i innych do-

s 1 arcza fab ryka  maszyn

S Y 1 B E  &  P O N D O R F
S C H M O L L N  A . S . U 2 ?

MA GWIAZDKĘ
Cukierki, Cukry, Pom adk i, C zek o lad ę, C zeko ladk i, 
H erbatn i i, P iern ik i, T o r ty  a rtys tyczn ie  w ykonane. 
O grom n y  w y b ó r  o zd ób  na d rzew k o  o ra z  bom bo- 

n ier :k, poleca fab ryk a  cu k ierków

BERIMR3 REISS, itfflfrs,
u l .  S k a r b k o w i K a  1 5 - 1228

*L w ów , ul. 
1134

T M L  e . s a y n y

do wyrobu grzebień! rogowych d o s t a r c z ę  
firm a

Fritz Cfaussner, Fabryka maszyn
Niirnberg-Doos (Bawarya). 1054

cBzasaEaESBEaazmsffiESBaBBi

H  D i

u F i r n  E m a n u e l  i  S y n
Filia Lw^v-Zn:esiej3ie

m

poleca na święta swoj? wyborne w ina zagran iczne: fra-ncusKie, w lo - 
sRie, węgierskie (ToK sj i H sgyalaya ) i austryadiie w beczHach i we 

flaszKach, dalej w ina lecznicze i łioniaKi znane ze swe dobroci. 
Tel. 323. 731 • ad?, tzDegf. Ufiapollak.

Le roi des mousseuk Le mousseus des rois
G R A N D  V I N  R E S E R V E ,

G A R N I E S Z * .  E T  C I O .
Pierwsza polska "'a bryka win szasnpsńskicSi na sposób francuski 

poleca swoje najwyborniejsze wina nsusajląss
D e m i  s e c  i  G o t i t  a m e r i c a i n  732

T e l .  3 2 3 .  i  L W 6 W » Z N ' E S 9 £ ! I J E  A d - ,  ts le r jr .  C W ó - .

BANK HIPOTECZNY
F IL IE  i E K S P O Z Y T U R Y :

Ilf i i
w Stanlslawowia 
u? PoeSuroloczyskach
w  SHowosIaiacY 
w Su£.znn?l® 
w Drohobyczu

w Krakowie 
w Czernioweaeh 
w Tarnopolu
S3HI0R M IH N i f  kuPuie 1 sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po najdokła- 
UnilUtl liltiliHlli dniejszym kursie dziennym n i e  lic z ą c  ż a d n e j  p re w iz y i .
Udziela wszelkich informacyi co do pewnej i korzystnej isftacyi liapllałów.

mim HFDR7VT(IWV Przyimuie wkładki na rachunek bieżący od 5 0 ®
.  . ILIkl IL I I począwszy, —  wydaje na wkładki k S f a ł o C S k l .  8696

S C H O W K I  D E P O Z Y T O W E
(SAFE DEPOS4TS)

w  kasach stalow o-D ancem ych do w y łącznego  użytku depozytaryu sza  pod w łasnym  je g o  kluczem.

; ' naczynia BłlS WSIilUl! 13T
“ przjiisry 1 umycia SkL-sj

l i S i U H Ł  ff B ili l i i l  WyilSrK n a d e s z ły  

D O M  H A N D L O W Y  I. KIRSZTEJN,
W A R S Z A W A ,  ui. M arsza łkow ska 151. 

Tele fon y: 157-99, 237-00. Adltea te łege . .Ik ir * .
K on to  p o c z to w e  N r. 466. 4273

III l
(Schroiedekohle). 4274

i K O l i  S ZabrzecKi
d o  d o s t a w y  w  s t y c z n iu  1 9 2 2  r . 
i feruje firma ł t A - ^ . 0  L . F E R D Y N ,  biuro
s rzedaży węgla i koksu, Lwów, Akademicka 21,

K i n  i.
L w ó w ,  ul. Hetmańska 1. 8.

p o le c a
cukry, ciasta, czekoladę, kawę
i herbatę, w ó d k i  i l i k i e r y .

4304

ł »
Lwów, 3kad£ff?icRa tS. — Telef 469

posiada na sk ładzie  4289

PASY
z sierści ©ielfcłątilzlel V>P
wszysflich szeroKości I

imioni ■Uninalssc pkIb sktłnmycb II- Sllfli

[hi limit imliłitel
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BIEblZH
OBRĄCZKI ŚLUBNE

praktyczną i luksusową oraz kompletne wyprawy ślubne nabyć można
«3 jjłan 3 © 1  tylko w  M a g a z y n '©  k o n ie k c y l  d a m s k i e !  i d z i e e .  
Z Y G M U N T A  F L 9 T T S & A ,  L W Ó W ,  P L A C  M S L i C ^ i  3 .  4 054 ,

O 50 procent taniej u firjny 
& .  DL. T  3 E I  O  L -  S2S

L w ó w ,  i*a s t .i H a u im u n i .  5. 3985

imali na Swifta!
P racow n ia  k raw iecka  j.rzy  a!. S jb i - s k : .. <o 1. 12. 
firm y 4. K 0 7 H 9 .W IZ ,  w yk  onujs p ierw szo rzędn ą  
rob o tę  k raw iecką  m sską tsm e j jak gd z ie in d z ie j.

K o  nces.

» l i i  isii

I i c k e r  i I S f i l n s e r
S p ó IK a  aK cyjna

Lwów3 uh Rutowsklego. L 8. —  Telefon 91.
C e n y  b a rd z o  p rzy s tę p n e !

ł 3 L L E 2 * t O ' w i c Ł l ©  i  d e t a l i c z .

Jnlliil
Z. OLSZEWSKIEGO, Kurkowa 38,

rozpoczynają d n is . 2. stycznia 1922 r.

Czekolada waniliowa, 
Czekolady deserowe, 
Czekolady —  cukry,

Konserwy owocowe i jarzynowe, 
Marmelady deserowe, t 4277
Marmekda jabłczana konsnmcyjna.

:U Iw.Łl |iti
Wpisy do  31. bm. od godziny 3 —6 po południu. 
Dla zamiejscowych systęm korespondencyjny. 43)1

Poszukujemy
do sprzedaży  jak ośc iow o  n a j'ep sze j te rpen tyn ow ej 
pasty do obu w ia  „P u ru s" d ob rze  w p ro w a d zo n ego  
w  handlach kolon ialnych/ ga lan tery jn ych , skór, 

drogueryach  i kom uniach 4311

podróżującego
na G a llcyę  W schodn ią i W o łyń . R e flek tu jem y  j i *
dyn io na zd o ln ego  i w  te jże  b ranży  obznajom ione- 
<; > p odróżu jącego. O fu rty  n a leży  nadsyłać: .Pu ru s*, 
C iicm  Za LI. P rzem . K rak ów , S k ry t a poczt. 77.

Daszyny do pisania pierwszorzędnych systemów!!

Telefon 540

fabrycznie nowe, jakoteż używane i wszelkie prżybory
do tychże. A ra ra ty  do pow ie lan ia  i p rzybo ry  po leca :

H E N R Y K  M E L L E R Telefon 540

S z k o ła  p is a ń  a  n a  m aszyn ie , 
Wpisy codziennie.

Zakład przepisywania
i powielania pism.

EŁ01T, iSTBUOtiaTir I ZBEIIT IIPliE
m ający do d ysp ozycy i obszerny, p a rterow y  loka ! lub 
2 — 3 p ok o i (na I. ew . ns II. p ) w  cen tu m " handlo- 
wem  Lw ow a , m że  ob jąć  S T A Ł Ą  F IL IĘ  firm y kra­
k ow sk ie j specyalnej ga łęz i przemysłu, doD rze zapro­
w adzon e j 5 rzyn oszące j w ysok i dochód. — P isem ne 
zg łoszen ia  ty lko pow ażnych  re fiek tan tów  pod  .L u k r  - 
tyw n a  egzystc.ncya“ , K raków , skrytka 105. 4310

Pierwsza i ce jw ię lisa  WielopolsUa labryKa mebli

Alf?0SII TABAiSA w Swarzędzu
u lic a  W r z e s i f t s K a  7. T e le fo n  29.

Fabryka n ow ocześn ie  rozbudow ana, suszarnie d rzew a  i o g rze ­
w an ie  p a row e  w ed łu g  na jn ow szych  w ym agań  techn icznych  poleca

Sypialnie — laflalnls — Pokoje męskie sarowe i kompletnie 
wykoftczme po cenach konkursnsyjnyEh. Hartownie i defaillsz

Zw iedzan ie m agazynów  b e : obow iązan ia kapną. 421

Bielizną, kołnierze, mankiety, kapelusze, 
skarpetki, pończochy, rękawiczki, 
laski, parasole, kalosze, kra­
waty, galanteryę, ża 
kiety wełniane,
czapki «*- po leca  ^
itp. u a j t a n  * © i

i t p i p  Kowości fila Pan i P alu
„ ' m i ©  O e n t : l © i ^ i 4 a . a a  •%

L w ó w ,  pPac  Halletsji 1 2  (R ó g  B a to re g o )

różnego gatunku, i w  różn. formatach

A R T Y K U Ł Y  GRAFICZNE
ją,ko to : farby drukarsk ie, masy dl o 
w ałków  i inn.e przybory dla. drti- 
Karń ,  tudzież w ł a s n e g o  w y r o b u

ZESZYTY SZKO LNE  
NOYESY, N O TATK I ,
OIĘOi HANDLOWE

polepa 4033

W Y T W O R N E  PO D A R K I NA $W!!ĘTAi
Torebki, portfele, paski, boliki, poduszki, wy­

rób'; ze szkła i drzewa
SALCK  W Y R O S Ó W  A3TY3TYC2NYCM

Piekarska 1 a, II. p., między 4— 8. 1108

e d n o w li  'o rzed o łafie  I

„ G R A F IU M ”
LWÓW, ul. KOŁŁĄTAJA 2
Fabryka: ul Żółkiewska !. 61
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1000-krOtnlB Biuro nałoszefi „PQLflM“,lwów;fałowa na
- * klamę przo® Specjalnością „POLAMU" są artystyczne plakaty reklamowe ręcznie malowane. n24j

n , f    i ,
p ły n  s re fe rn abarw n y  v  I I I

raz jeden  w  stan ie zim nym  p rzec ią gn ię ty  chroń1 
że la zo  od  rdzy, zd o L i srebrnym  połysk iem  i pokryw a 
bezw aru n kow o  każdą p ow łok ą  i każdy m ateryal 

Schnie natychmiast!
1 kg wystarczy na oko ło  20 ma powierzchni 

U /y tn y m a ło ii abso lu tna t
na w sze lk ie  w p ły w y  a tm osferyczn e, na dzia łan ie 

w od y , żaru  c z e rw o n eg o  i zimna.

Najtańsza najtrwalszaInalsdpowteilnlEisza §
p ow łoka  na p iece  w s ze lk ieg o  rodzaju , p rzaw ody 
parow e, maszyny, cy lin d ry  irtotorowe, kraty, porę­

cze, parkany i tp . w y ro b y  z że laza  i blachy.

D O S T A W A  N A T Y C H ftllA S T O W A .  
Próbny flakon 359 Hic.
10 flakonów  3000 Nk.

W yłącz. sprzedaż na Po lskę Ukrainę i Rnmnnlę

Int. PAWIŁ BESTESt
KRAKÓW , R Y Ń SK  14. 423.i

9 eleganckie upom̂ ki 
ze s l o t a  i s r e b r a
w ł a s n e g o  w y r o b u

poleca, f i rm a  4226

W . B U S Z E K . Lwów, Akademicka 6.

w Krakowie* Stolarska 13.
Telefon 155^. 

poleca w wyborowym  gatunku

1 PAPĘ DACHOWĄ we wszystkich na- 
merach, PAPĘ IZOLACYJNĄ, TER DE? 

| STYL9WANY, KLEJ DACHOWY i t. p.

P ro simy żądać cenników z nróblcamit
"  473t>

BORBH

>9M ałopolska W ytw órnia Miodu „KM i TH
5pó!ka z ograniczoną odpow iedzia lnośc ią  4294

w  B L r a l Ł o w l e ,  u l .  Ł f i w l e r ż s y n l e c l ł a  2 0

~M ez o p era esn  r a d y k a ln a  gso-
"s R I3  C dla najzastarzalszych i naj- 

kd niebezpieczniejszych c i e r p i e ń  
przepuklinowych u panów, pań i dzieci!

Proszę żądać prospektu gratis i franko od 
.'pecynlisty patentów, bandaży przepuklinowych

i. lilii, lii. ślin Wala 1.35,
w  w l n i r r m  d o m u .

D la Po<V różnego rodzaju bandaże przepu­
klinowe sporządza kobieta pod jego nadzorem. 

P c d ż ł ę K o W a n i e .
Poczuwam się do obowiązku Panu, 

Panie Freillch, wyrazić moje serdeczne po­
dziękowanie za wyleczenie mnie z ciężkiej 
choroby przepukliny, która tembnrdziej mi 
dokuczała, że używałem poprzednio  różnych 
bandaży, dodając, iż cale moje życie będę 
Panu zobowiązany.

’ 76 Eustachy baron Brunlckl

poleca sw oje pierwszorzędne miody do picia w beczKach I flaszKach.

PT Specya ln ość ; „ fiM STA” M a l a g a . ^
Reprezentant na W sch. M a ło p ó lsu ę : Henryk FranKel, Lwów., HcperniKa 42

■ r Z M I Ę K C Z A  I U S U W AKAtHEE ZeŁBIOWE chol¥km1z&
KAMIENIE SCHODZĄ BEZ B O L U . A T A K I  W  Z U P E Ł N O Ś C I U S T A J Ą . O bjaw y (p oczą tkow e ). Ból w  hokaołi 
i dołku podsercow ym  (gd z ie  schodzą się żebra). P ob o lew an ia  w  w ą trob ie . Sk łonność do obstrukcyL U ryna cie­
mna i mętna lub te ż  bezbarw na jak  woda. Język  ob łożony. G orycz i kw as w  ustach. O db ijan ie  ganami. W zd ę­
cia i burczen ie w  k iszkach B ó le  i ZRwroty g ło w y . S ilne p od en erw ow an ie . O bjaw y (podczas ataków ). W  dołku 
i w ą trob ie  silny ból, k tó ry  się rozcHbdzi ka stron ie ty ln e j —  w  pasie —  krzyżu i s ięga aż pod  łopatki, w zd ę ­
cia brzucha, rozsadzan ie  żeb er  i parcie na k iszkę sto lcow ą. B rak  tchu oraz ból w  p lecach i k latce p iers iow e ] 
(na przestrza ł). N iek ied y  w y  n io ty  żółcią, dreszcze, zim ne poty, żó łtaczka . B liższycn  in form aeyi udziela: A p to -

karz f iz y o lo g  H. N IEM O JEW SK l, W a rs za W a , Nowy Ś w ia t  16, m. 27. 12177

W  K R A J U  i Z A  G R A N IC A
Załatw ia  najtanie j  i na j lep ie j

Biuro  dz ienm ków  i ogłoszeń

HENRYKA BUCKS/ABA
L w ó w ,  u l i c a  L e g i o u ó w  21. T e le f o n  4 9 9 .

Zastępstwo największych pism krajowych i zagranicznych.
R o S  z a ło ż e n ia  2 8 9 0 , 4307

K O Ż U C H Y
autom obilow e
serdaki, podbicia świtftk i kurtek  

dostarcza najtaniej hurtownie i detal icznie
FabryHa KuśniersEa w Tyśmienicy

(o b o k  S ta n is ła w o w a ) 4260

W § Gwiazd!*;! Nowy Holi!
tanki, narty, piłki no fae  po zniżonej cenie 

, p e le c a  4521
J AKOR ROSENUANN, Lwów, Akademicka 26.

Spółka transportowa
Dom spedycyjrco-kcmlsowy 
:: Ajentura celna. :: 99

Filia s L W Ó W , Halicka 20.
Przesyłki z b io ro w e g o  wszystkich miast w kraju i za granicą. Załatw i szybko I tanio 
849 • wszelkiego rodzaju ekspedycye.
z-, . .  i r . -  j i  , I I  F ilje : Tarnów, plac Sienkiew icza I. 6-Centrala: Kraków, Grodzka 1. 60. Ga , , . _ ,

9 9 W ieaeń, I. Sc.hoentatem gasse 7 a
oraz zastępstwa we wszystKich miastach PoIsHi. — Przedsta­
wicielstwo w Gdań Ku. Regularny ruch zbiorowy z Wiednia
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D r u g i  r o K w y d a w n ic t w a

W ytw ornie w yd aw an y, ?z R ®Ip© rtcw an y, r©x*
pow szech n ion y w  c a ie i PoSsce

B w u b  g o d n l K

!

*  dodatK iem

„Gazeta G ie łd o w a  i L o s o w a h "
służy spraw om  przem ysłu, han dlu i finansów, powinien być p ren u ­

m erow any przez Każdego przem ysłow ca, Kupca i finansistę.

PrcnumePata wraz z przesyłką: *

k w a r t a ln i©  SO O  n ia r e K . 4334
Adres redakcyi i administracyi:

W&,¥gm5&l'w ei, u l .  SiBŁło ta  1. "S. (te ł. 5 7 - 8 0 ) '  i

y

Bombonierki, Ozdoby u Brata Clili i lj.
CZEKOLADY FUCHSA i lARD ł LLEj U z powodu zbliżających się Świąt Bożeno Narodzenia 

poleca p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h  fabryczny skład cukierków

. M o , Hurtowni). ZEiGERA, Uw, Di. ^rmaMa 14.
Zlecenia z p r o w i n c y i  wykonuje się o d w r o t n i e  za nadesłaniem zadatku. —  5935

O G t C J Z E N  
i * D Z I E n W I K Ó W

y ? ł
sprzedam, tanio, SyKsfuska 52 1. piętro  
drzwi 1. Wiadomość od 2 do 3 po poł.

» i 039

Piaca JtetMf
wiecznie płonące („Dauerbrand") żela­

zne szamotowe poleca

F. REN TSCH N Eft
L w ó w ,  L e g i o n ó w  3 7  655

a  <9 ^

ZM M V£££Stm M Em
WCKMSAŻ‘MmmmA,/Q,

PRZYJMUJE I UKŁADA OGŁOSZENIA DO WSZYSTKICH 
PISM MIEJSCOWYCH, KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH, 
NAJWIĘKSZY WYBÓR PISM POLSKICH, FRANCUSKICH. 
ANGIELSKICH, WŁOSKICH, ROSYJSKICH, NIEMIECKICH, 

WĘGIERSKICH. CZESKICH 1TP.

: y
stołowe międzymiastowe, najlepsze typy austryackie, poleca n a jt a n ie j

IM M E R G L U C K , ul. Jagiellońska I 17. ,

l « r  2 Ą D A .C . W S Z Ę D Z I E !
Gen. Reprez*ntecva 1107

J,E L E R T K O P O L E X “
E. G R A B 0¥5£I i S-ka, Lwów, Hetmańska 6 .

MASZYNY ia obrobki metalu, 
MASZYNY do obróbki drzewa, 
wszelkie NARZĘDZIA RĘKO­
DZIELNICZE, STAL, METALE, 
TOWARY ŻELAZNE, MERLE 
żelazne, PIECE, WAGI, NA­

CZYNIA KUCHENNE
poleca w wielkim wyborze ze składa

A. N. KiERSKI
Spółka z bgran. odpow. u  15

L w ów , ul. K o p ern ik a  4.

T b k a r n i e
EBiliiyrki do obrali Hi mifali
od 1 intr. do 4 mtr. toku do na >ycia ze składu

tij„Tsrtnllja“l*i* fcrartiisi z: 12. i

|!>l HI
i i„O D LEW

R P . A K Ó W ,  f  R Z E G Ó R Z S t l

przyjm uje w szelk ie  roboty w zakres od lew ­
nictwa w chodzącepo  cenach najniższych. 4210
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D E H T A L B M A
najznakomitsze na podstawach naukowych 
przygotowane środki do pielęgnacyi jamy 

e a M a m n  Ustnej ZębÓW. 8
oC l ^ p ' 1 W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  'ń§ł£lj 

o ł Ł o u o i i o a i S i E L ©  „ X j ^ 3 k . 0 3 E S . 0 0 I P Q '“ , Spółka zogr. odpuw. Lwowie, ui. Lindego6 .

mm
R 1 E H

BANK MAŁOPOLSKI S. A. w Krakowie
J F Y ^ S T N E I K .  G 3 L Ó W N Y  2 0 .

Filuiinaił laiiiati siwi z im

przez emlsf e oswoili 31S .M  szf. alciii po Np. 280*-- imien. uran.
Walne Zgromadzenie Akcyonarytrszy Banku Ma­

łopolskiego w  Krakowie uchwaliło dnia 25. czerwca br. 
podwyższenie dotychczasowego kapftału akcyjnego z 
sumy May 112,000.000*—  na Mp. 200,200.000— , przeka­
zując Rhdzle ZawiadowczeJ określenie terminu, oraz 
ustalenie szczegółowych warunków dla emisyi tychże 
akcyj.

Na podstawie tego upoważnienia uchwaliła Rada 
Zawladowcza podnieść kapitał akcyjny Banku o Mp. 
88,200.000‘—  przez emisyę nowych sztuk 315X00 peł- 
nowpłaconych akcyj po Mp. 280—  imiennej wartości.

Objęcie większości nowo wydać się mających ak­
cyj zostało już z góry zapewnione, a na pozostałą re­
sztę rozpisuje się po myśli uchwały Walnego Zgro­

madzenia Akcyonaryusry z duła 35. czerwca br, f na
zasadzie postanowienia p. Ministra Skarbu oraz p. Mi­
nistra Przemysłu i Handlu z dnia 21. listopada 1921, 
zamieszczonego w  Nr. 270 „Monitora Rolskkso’* Z dafa. 
26. listopada 1921

na następujących warunkach:
1 f j  Dotychczasowym akcyonaryuszom przyznaje 
jrię prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyj w  
ten sposób, że za dwie dawne akcye pobrać mogą je­
dną nową.

2) Przy korzystaniu z prawa poboru należy przed­
łożyć dawne akcye, lub kwity tymczasowe, które zo 
ataną zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonane­
go prawa poboru.

i 3) Prawo poboru wykonane i zgłoszone być może 
najpóżiilel do dnia^5. stycznia 1922 pod rygorem utra­
ty tego prawa.

4) Kurs emisyjny nowych akcyj wynosi Mp. 475*—  
dla dotychczasowy:# akcyonaryuszy wykonujących 
prawo poboru, zaś Mp. 600‘—  dla nowych akcyona- 
ryoszy.

I 5) Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówką catą ce­
nę jcńpna wraz z 6 proc. odsetkami od ceny kupna od 
1. lłpca 1921. ó9 dnia wpłaty.

i 6) Repartycyę nowych akcyj przeprowadzi Dyrek­
c ja  Banku według swego swobodnego uznania.
* 7) Nowe akcye wydane będą w  swoim czasie ak-

cyonaryuszom po zawiadomieniu o przydziale akcyj 
i po skonfekeyonowanin sztuk za zwrotem potwierdze­
nia kasowego na łuszczoną wpłatę.

8) Na wypadek nieprzydziełenia akcyj Bank zwró­
ci wpłaconą kwotę wraz z odsetkami w  wysokości 4%.

9) Nowe akcye uczestniczą w zyskach Banku po­
cząwszy od dnia 1. lipca 1921.

10) Zgłoszenia subskrypcyjne na nową emisyę ak­
cyj przyjmują do dnia 15. lutego 1922 następujące In- 
stytucye:

w  Krakowie: Bank Małopolski, Rynek -gt 25; Filia 
Polskiego Banku Krajowego; Filia Banku Handlowego 
w Warszawie w/m;

w Warszawie: Oddział Banku Małopolskiego, ul. 
Marszałkowska 154; Bank Handlowy w  Warszawie; 
Bank dla Handlu i Przemysłu;

we Lwowie: Oddział Banku Małopolskiego, ul. 3-go 
Maja 10; Polski Bank Krajowy; Oddział Banku dla 
Handlu i Przemysłu; Oddział Banku Dyskontowego 
Warszawskiego;

w Poznanin: Bank Związku Spółek Zarobkowych;

Polsk’- Bank Handlowy; Bank Przem ysłowców; Od­
dział Banku Handlowego w  Warszawie;

w  Łodzi: Oddział Banku Małopolskiego, uL Mi>- 
nluszki 4; '. • I

w  Tarnowie: Oddział Benka Małopolskiego, uL
Krakowska 8;

w  Stanisławowie: Oddział Banku Małopolskiego,
ul. Sapieżyńska 10;

w  Rzeszowie: Oddział Banku Małopolskiego, uL
Jagiellońska 3;

w  Bielsku: Oddział Banku Małopolskiego, u i Kn­
iejowa 8;

w Zakopanem: Oddział Banku Małopolskiego, ul,
Krupówki 38;

w Katowicach: ,.Deutsche Bank", F!3a w  Katowi­
cach, Spółka Komandytowa Felge et Co. •

w  Królewskiej Hucie: „Oberschleslscher Bank-
verein“ ;

w Wiedniu: Powszechny Austriack i Zakład Kre­
dytowy Ziemski; Austryack? Zakład Kredytowy dis. 
Handlu i Przemysłu. 4206

C e n y  o  3 0 °|t> n iż s z e  n iż  w  p a ź d z ie r n ik u ) !
P N EU M A TYK I „G@0 ®m€&r 815; 8SG> 8 3 0 .  935. -  M ASYW Y 82® i 1050 oryg- „Pkel83“ 
l ^ N E U M  A T Y K i  U -  & ' R U 3 B E R  C O M P A N Y  8 0 X 3  8 3 0 X 3 V *  —  n a d e s z ł y  d o  s k ł a d u  f i r m y

WITOLD TRANDA, Mmii fantJti kMm lwów, ul. Podleskiego %
Zastępstwo na M ałopolską autom obilów  osobowych i ciężarowych i p lusów  mot->r"wvch F S R D S © N .  1VJ4

3S$aM5eBC3asE«BMeBn

Szybko, solidnie i skutecznie 
załatwiamy

IT r z y jm u ie m y  
z dostawą do domu

o g ł o s z e n i a  P r e i s n e r a ! ^
do wszystkich pism całego na wszystkie dzienniki i czaso- 
świata po cenach oryginał- pisma miejscowe, krajowe i za-

nych graniczne

E T S f f l Ś S ! ^  n -  3 « s aL W Ó W ,  B .o ś o lu s z łs .1  S2S.
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Towarzystwo Handlow e
LWÓW -  TCTEUEGO MAJA 19.

N r Telefonu 548. Adres telegraficzny: „Spclem " Lwów.

poleca do dostawy po cenach konkurencyjnych :

Zboże wszelkich gstunSów Krajowe i zagraniczfe, 
mąKę Krajową s zagraniczną, tlaszcze zagraniczne, 
ja ja  Krajowe i rosyjshie, buKowy węgiel drzewny 

z własnych palarni.
Posiada oddziały w :

Śniatyziie (ruch handlowy do i z Rumunii), 
Drohobyczu (dostawa przetworów naftowych oraz 

aprowizacya Zagłębia naftowego), 
Podwołoczyshach
Huslatynle
SKśle
ła n o w c a c h
Równem

Handel graniczny polsko- 
rosyjski,

GdańsKn
Wiedniu Handel graniczny i transytowy.

Przeprowadza wszelkie transakcye handlowe z Rosyy 

i Rumunią, Gdańskiem i Niemiecką Austryą. Posiada 

zastępstwa fabryk zagranicznych. Posiada magazyny 

we Lwowie j w Oddztałach.

LachunK i bieżące: Akcyjny Bank Związkowy we
Lwowi; —  Bank Przemysłowy we Lwowie —  Rachunek ży- 
rowy w P. K. K. P. we Lwowie —  Rachunek P. K O. Nr.

148 540.

S-Ka z o^r .  o d p o w .

Lwów, ul. KoperniRa 11 19.
Telefon nr. 599. Adr. fel. „Pedebank“, Lwów,

R a c h u n k i  b i e & a c e i

w Pocztowe] Kastę Oszczędności w Warszawie nr. 149-804,
w Akcyinfm laniu Swlązkoey1 mme Lwowie, 
w Union Banita we Wialnia,.Filia we Lwowie.

K u p u je  i s p r z e d a j e  n a  w ła sn y  lu b  o bcy  ra c b u n e K  tasy, d rz ew o sta n y  
i m a te ry a ł d r z e w n y  w sze lk iego  rod za ju , z ak ła d a ,  p o p ie r a  i f in an su je  za* 
K ł a d y  i p rz e d s ię b io rs tw a  z  zak re su  h a n d lu  i p r z e m y s łu  d r z e w n e g o ,  p o ­
ś red n iczy  w  K upn ie  i sp rzedaży  o raz  p rzy jm uje  g o tó w k ę  n a  ra c b u n e K  bie. 
żący od  taK icb  p rz e d s ię b io rs tw . 4528

%■ V * V ' f e " . \0-: ‘kV?V
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WE LW OW IE 
Centrala: we Lwowie, Akademiclta 1.4.

1

ODDZIAŁYg

w Krakowie, Basztowa 25 

w  Zakopanem, Krupówki 

w  Krośnie

w  Przemyślu &
w  Śaiatynie jęt 

W Tarnopolu .£7

Załatwia wszelkie czynności bankowe*

Finansuje przedsiębiorstwa. Udzielą kredytów. Finansuje 
lokaty w  raahunku bieżącym i u a książeczki oszczę­
dności i oprocentowuje je najkorzystniej.

Ęałatwia wszelkie przekazy w  krain i za granicą.
9

Posiada korespondentów we wszystkich większych mia­
stach Polski i ja granicą.

WBOKimmam
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T T
Pnyjdźcie do Fnfagasynił naino«?sz>e!} fa«jć?rów gala&tepyjnycli i modnych, gdz;e z powodu otwarcia
każdy kupujący destanie 10% opustu. P r o s z ę  się przekona o tych n iebywałych nizkich c e r a c h. 1018

IG N A C Y  G R U B E R , ul. Pod lesk iego  1. L IW

PRASOWA
SPÓŁKA Z OSR, OOPOW.

W E LW O W IE  
CH O R A ŻC ZY ZN A  L. 7.

Xa£dy kupiec i przemysłowiec 

jako też wszelkie instytuty© 

handlowe i przemysłowe

powmuY prenumerować i
„C aze^ Poranna I

= = = = = = = = = = = = = =  p = = = = ^ = = = c :

„Gazety Wieczorna
PRZYJMUJE

PRENUMERATY 
I OGŁOSZENIA
DO WSZELKICH KRAJO W YCH  I ZA- 

* GRAM  2CZNYCH CZASOPISM *  *

przynoszące codziennie obflfy 
dział gospodarczy i najświei- 
i sze wiadomości giełdowe. ;

(O G ŁO SZENIA  I
w „Gazecie Porańnej“ m

w „Gazecie Wieczornej*' R
rozchodzących się codziennie w dziesiątkach 

tysięcy egzemplarzy, mają
WIELKĄ SIŁĘ REKLAMOWĄ

dla każdego rodzaju przedsiębiorstwa han­
dlowego i przemysłowego.

RedaKcja i Admin. Lwów, SoKoła 4

Ii
■
Ł a j j p

4317

ZA K Ł A D LITOGRAFICZNY
J fKARPALIT” S.A.

LWÓW, UL. ZIELONA L 20
W YK O N U JE AKCYE. SZCZEGÓLNIE ZBIOROWE, PH TY KTÓRYCH CENA JEST  
T A N 1Z A  OKOŁO 300  . N IŻ P R Z Y  AKCYT.H  POJEDYNCZYCH, -  CZEttt, DRUKI 
BANKO WE. AFISZE ARTYSTYCZNE, W iNlETY. ETYKłETY, i t. d . -  WOGÓLE 
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